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POSEŁ PATEK W WARSZAWIE. *
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. października. (ps). 
Przybył z Moskwy do W arszawy poseł 
polski w Moskwie p. Patek. P. Patek 
zabawi w W arszawie kilka dni, po- 
czem wyjeżdża na urlop wypoczynko-' 
wy za granicę, który spędzi we 
Francji:

REFERAT PRASOWY W  M. S. WOJSK.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 9. październ ika (st) '  W 
Min. spraw  w ojsk, m a w najbliższym  
czasie pow stać re fe ra t prasow y. K iero­
wnik tego re fe ra tu  będzie składał Min. 
spraw wojsk. Marsz. P iłsudskiem u lub 
jego zastępcy dokładne spraw ozdania o 
spraw ach w ojskow ych om aw ianych w 
prasie. Ponadto  zadaniem  tego referatu  
będzie stale in form ow anie prasy  o sp ra ­
wach dotyczących caioksztalłn  organiza­
cji w ojskow ej. N om inacja referen ta  ma 
być podpisana w najbliższych dniach.

 o---
ZDERZENIE 2 WOZÓW TRAMWA­

JOWYCH W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. października, (st.) Dziś 
koło godz. 8 ran-o na rogu ml. Leszno 
i Solnej zderzył się tramwaj nr. 9 z 
tramwaj cm nr. 8, idącym z ni. Solnej 
W obu w ag cna eh wyleciały szyby 
ściany wagonów zostały pcgjęte, wa­
gony wyleciały z szyn. W czasie zde­
rzenia trzy oso-by doznały lekkich ran 
Rannych opatrzyło Pogotowie i od­
wiozło do domu.

-i—o----- *

unieruchom ione. Obie strony oka­
zują w  dalszym  ciągu nieustępli­
w ość i odnoszą się do propozycji 
rządow ych przedstaw ionych dele­
gatom  przez Min. pracy .Jurkiewi­
cza, niechętnie. Robotnicy w  d al-, 
szym  ć;ągu  trw a ją  p izy  sw ych  w y ­
m aganiach, żądając 20 prc. pod­
w yżki płac, uw ażając 5 prc. jako 
niew ystarczającą. W  ciągu dnia  
dzisie jszego  odbył się w  Ł odzi c a ły  
szereg zeb rań  i k o n feren c ji, na k tó ­
ry ch  rozw ażano  p ro jek ty  rządu.

W arszaw a, 9 p aźd z ie rn ik a , (p.s) 
P. P re m je r ' B arle l p rz y ją ł w d n iu  
dzisiejszym  prezesa m iasta  Łodzi 
posła Ziem ięckiego oraz w icepre­
zydenta Rafalskiego i prezesa Rady 
m iejskiej Holzgebera. Tem atem  
k o n fe ren c ji b y ły  spraw y strajku  
w łókienniczego w  Łodzi. W ieczo­
rem  p. P re m je r  B arte l odbył d łu ż­
szą T o zm o w ę  z M in. p rzem . i h a n ­
d lu  K w iatkow skim , dotyczącą  
sp raw  łódzkich.

, , n.. i i I I I I - I I ' .................

POMYSŁOWY KAWAŁ OSZUSTÓW LONDYŃSKICH.
(Do a rty k u łu  na stronie 10-tej).

S t r a j k  łó d z k i  t r w a .
OBIE STRONY ODNOSZĄ SIĘ N IEC H ĘTN IE DO AKCJI INTER­

W ENCYJNEJ RZĄDU.
rTelpfonem od raszego korespondenta.)

W arszaw a, 9 października, (ps) i łódzkim  trwa w  dalszym  ciągu. 
Zatarg w  przem yśle w łókienniczym  W szystkie w arsztaty fabryczne sa

NIE 6, ALE 5 GODZIN.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 9. października (st) W  
Min. ośw iaty odbyw ają się narady  nad 
projektem  zm iany p lanu a częściowo pro­
gram u w ykładów  w szkołach średnich. 
M. i. zadecydow ane będzie, że od nowego 
półrocza szkolnego iriasim nm  godzin wy­
kładow ych może być 5, a nic 6 jak  do­
tychczas bywa.

 o------

Pszenica zatruta na 
myszy

środek n ajp ew n iejszy  
z d ostaw ą n atychm  astow ą z m a­

ga zy n u
T a d e u s z  W a s u n g  \ S - k a  
we Lwow.e, ChorażCżvzna 18. tek 8-33
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uuzrosi k m i mcyinpt
POW ODY NIEZADOW OLENIA. — DROBNE PRZYCZYNY. — BRA K ENTUZJAZM U I W IELKIEJ  
PRACA TWÓRCZEJ. — GORZKIE ROZCZAROWANIA. — SKARGI CZYTELNIKÓW. — „ON ZNÓW

W YJDZIE, ABY ZROBIĆ PORZĄDEK".
L w ów , 10 października.

Gdyby na podstaw ie tych d a ­
n ych , jakie zyskuje każda redakcja 
z  bezpośredniej w ^im any m yśli z 
czytelnikam i, chcieć określić obecne 
nastroje, stw ierdzninyśm y, że ich 
ew olucja sta le  zmierza ku stanow i­
sku opozycyjnem u. Jest to opozycia  
bard to szczególna. N ie zw raca się 
bezpośrednio przeciw  rządowi, po­
n iew aż przypisuje m u zbyt w iele  
zasług. N ie popiera żadnej gtiupy 
politycznej, ani nie pragnie dojścia 
do w laazy którejkolw iek z nich, 
poniew aż n ie dowierza żadnej. N a­
w et najbardziej niezadowoleni ro­
zum ieją dobrze, że zm iana nie przy  
niosłaby korzyści, będąc jedynie po­
w rotem  do stosunków  z przed ruku 
1926. A jednak niezadow olenie jest 
i jako skutek tego ferm entu — pra­
gnien ie zm iany, której nikt nie po­
trafi określić. Ma więc ten ferm ent 
w  sobie jakiś p ierw iastek anarchji 
i  zasadniczej opozycji wobec bezo­
sobow ej rzeczyw istości.

S tan len w ynika z przyczyn n ie­
jednokrotnie drobnych. O statecznie 
bow iem  nikt nie zaprzecza, że w  
rzeczach w ielk ich  pow inien  się czuć 
szczęśliw ym . Jest niepodległość, jest 
państw o m ocarstw ow e, jest rosną­
cy z roku na rok ład, dobrobyt. Ak­
cja inw estycyjna rozwija się im po­
nująco. Jest w reszcie to, o ezem  spo 
łeczeństw o m a izy ło  od lat: rząd s il­
ny, niezależny od partyjnych tar­
gów, pracowity. A jednak...

Niepokojące zj ;w-s
Już w pierw szym  okresie naszej 

niepodległości zauważono zjaw isko  
niepokojąc* — Lraik entuzjazm u i 
w ielk iej, twórczej radości. Zdawało  
się przecież, że naród, z którego o~ 
padły kajdany, odetchnie w olną pi en 
sią  i wobec now ych zadań odnajdzie 
w  sobie niewyczerpane zasoby ener- 
g ji i zapału. Tym czasem  odnalazł 
w  sobie entuzjazm  zgaszony. I d o­
piero trzeba było  rozum ować i przy 
pom inąć: wszak jesteśm y wolni,
jesteśm y w reszcie gospodarzam i na 
w łasnej ziem i. Trzeba było  radość 
sztucznie krzesać.

D ziały  się  rzeczy gorsze. Iluż to 
ludzi w b. zaborze rosyjskim  zacho­
w ało pam ięć tego zaboru wcale nie 
przeklętą. Iluż ludzi w Małopolsce 
porów nuje stosunki obecne z daw  
nymi i porównanie to kończy w e st­
chnieniem : a jednak za A ustrjiL .

W ielokrotnie ło niezadow olenie 
m a podkład osobisty. Ale gdy pod­
kład ten w ystępuje w rozm iarach  
m asow ych, trzeba go oceniać rów n!e 
pow ażnie, jakgdyby płynął z prze­
słanek ideow ych. Jest zresztą fak ­
tem, że pierw sze kroki naszej n ie­
podległości 'znaczyło w iele gorżkich 
rozczarowań i trudnych do zapom ­
nien ia  krzywd.

Trudna do zapomnienia 
krzywdy

Iluż (o ludzi zc w szystkich sta ­
nów poprzysięgło sobie, że na o- 
f ia in y  patrjotyzm  nie da się więcej 
skusić. Cóż m yślą  o w lasnem  pań­
s tw ^  ci, którzy subskrybow ali .nie-.

j gdyś pożyczki państw ow e i u)o;ko- 
! w aw szy  w nich w szystk ie oszczęd­

ności, w yszli z kw itkiem ? N ie mają 
niestety naw et lego w rażenia, że 
ofiara ich została skonsum ow ana  
pi zez państwo. Czują, że zostali po­
krzyw dzeni, że postąpiono z nim i 
nieuczciwie. Mamy listy  od chłopów,

Warszawa, 9. października, (ps.) 
P. min. spraw  wewn. Skladkowski 
przyjął w dniu dzisiejszym nowo mia- 
norwainego komisarza rządowego we 
Lwowie prof. Nadolskiego. Prot. Naidol-

którzy pod w pływ em  pierwszego  
zapału sprzedaw ali część ziemi i k u ­
pił: obligacje pożyczki. D ziś zapy­
tują nas, dlaczego za kwotę, którą 
im  zwrócono, nie m ogą kupić naw et 
lichego pługa. Przecież państw o ma 
pieniądze, a oni ściągnęli się nieg­
dyś z ostatniego. Trudno wobec tych

ski przedstawił się Ministrowi w swym 
nowym charakterze, oraz przedstawił 
Ministrowi nnijpiLiikóiize i najżywot- 
nisjuzo pcLzeiby miasta Lw-wa.

ludzi bronić spraw y, ‘.rudno tłum a­
czyć skutki inflacji, bo jest zasadą  
elem entarnej etyki oddać w artość  
pożyczoną. Państw o, korzystając z 
w ybiegów  ustawy, złam ało tę za ­
sadę.

Sl a gj bazbrcnnych
O trzym ujem y listy  od em erytów, 

nabrzm iałe od goryczy i łez. Im  ta ­
kże nie m ożem y odpowiedzieć nic 
na uspraw iedliw ienie tego, co  im  
wyrządzono. O trzym ujem y listy  old 
drobnych kupców i  rękodzielników, 
dow odzących, że państwo, doprow a­
dzając ich o o  'bankructwa przez n ie­
m iłosierną śrubę fiskalną, d z;ała na 
w łasną niekorzyść. I ći m ają s łu ­
szność.

Są to spraw y osoeirte, drobne 
wobec faktu olbrzym iego, że Polska  
jest . Ale spraw  takich, takich kro­
pel jest morze.

#  oMiczy beznadziejnej 
pustki

Gruntowne rozczarow anie przy-^ 
niosło również nasze życie politycz­
ne. Sejim, skom prom itow aw szy się, 
przestał oyć w ielk iem  słow em . Po­
seł utracił swój blask, 'bo zbyt w ie­
lu jego kolegów splam iło  się korrup- 
eją  i pryw atą. Zgubiło sw e dobre 
im ię w iele stronnictw  i w  ślad  za 
tem owe hasła, które na sztanda­
rach sw ych  w ypisały , spow szedn ia­
ły  i w ytarły  się. Dlatego, gdy tyle  
w ielk ich  im ion  padło w  lichych  a- 
rerach, gdy tyle ideałów  obniżonych  
zostało i sponiew ieranych przez de­
m agogicznych św iętokradców , spo­
łeczeństw o znalazło się  w obliczu  
beznadziejnej pustki. Jeden tylko  
człow iek ocalał z pogrom u w iary i 
autorytetów , Marszalek Piłsudski, 

i Aie ów  potężny wichr, który 
przeszedł nad Polską w momencie 
m ajow ego przewrotu, poczyna sie 
zatracać i gubić w  zaułkach. W ie l­
kie krzyw dy, które z war ży ły  radość 
z niepodległości, trw ają do dziś dnia. 
Obok olbrzym a p ojaw ili s ię  także 
m ali ludzie, żyjący z kredytu, paso­
żytujący na nim. 1 ludziom  staje się 
duszno. W ielu z nich m arzy o 
chw ili, w której „On znów  w yjdzie, 
aby zrobić porządek".

D zieje się  to w 10-tą rocznicę 
niepodległości.

’ m ię d z y n a r o d o w a  w y m i j n a
POGLĄDÓW.

Berlin, 9. październ ika (Tel. G. P.). 
Pow stał tu Kom itet M iędzynarodow ej wy­
m iany poglądów  zarów no w dziedzinie 
ku ltu ra lne j ja k  i politycznej. Kom itet za­
w iązał się z in icjatyw y niem ieckiej. 
Niemcy rep rezen tu ją  min. Stressem ann, 
poseł dem okratyczny Kochweser, prezy­
dent R eichstagu socjalista Loebe, posei 
centrow y ks. Kaas i poseł niem . naród. 
W iidau-L indeiner. W przyszłym  tygodniu 
wygłosić m a w B erlinie pierw szy odczyt 
z ram ienia K om itetu przyw ódca angiel­
skiej P artji P racy M acuonald.

 r>------
MARZENIA LLOYD GEORGE‘A 

Londyn, 9. październ ika (Tel. G. P.). 
K orespondent polityczny „Daily Mail", 
donosi, że Lloyd George przem aw iać bę­
dzie w piątek 12 bm. w Y arm outh na  te­
m at możliwości w spółpracy z p a rtja  ro ­
botniczą, po m ających się odbyć w ybo­
rach do parlam entu . L ljy d  George m a 
równipż omówić w arunki, k tó re  m ogłyby 
służyć za podstaw ę do utw orzenia w spól­
nego rządu.

Konszachty w sprawie ewakuacji
f-ędrenji.

PRCWńDZONE SĄ TODOFNO PRZY UDZIALE AMERYKAŃSKIEGO A- 
GENYA REPARACYJIIEGO W BERLINIE P. GILBERTA.

Berlin, 9. października. (Tel. G. P.) Demokratyczny „B6rsenknrier“ 
podaje w depeszy z Bochum sensacyjne rewelację, jakie korespondent tego 
dziennika otrzymać miał ud poważnych kół finansowych holenderskich. 
Wedle łych informacyj toczyły się przed kilkn dniami doniosłe rokowania 
pomiędzy przedstawicielami rządu francuskiego, Banqne de Paris i L ńnw - 
uiczemi osobistościami holenderskiego świata finansowego w sprawie umie­
szczenia części obligacji przewidzianych przez plan Davesa na rynkn holen­
derskim. Korespondent twierdzi, że francuski sztab generalny miał nie­
dawno na życzenie gabinetu przedsta mb rządowi memorjał w sprar.ie ewa­
kuacji Nadrenji, w którym to memoriale jest oświadczenie, że okupacja 
Nnfirnnji nie jest bynajmniej konieczną dla materjalnego zabezpieczenia 
Fiancji, jeżeli chodzi o okres do roku 1835. Rząd francuski utrzymuje jed- 

i nak okupację jako zabezpieczenie wykonania planu Davesa, cucąc przez to 
wywrzeć nacisk na Niemcy i skłonić je do zmobilizowania części obligacji 
przemysłowych. Kota finansowe francuskie są zdania, że umieszczenie 
większej ilości obligacji niemieckich na rynkn amerykańskim nie da się 
uskutecznić, że jednak sytuacja na rynkn finansowym Europy, a szcze­
gólnie Francji, Holandii, Anglji, SzwaUarji i Szwecii m t być na tyle po­
myślną, źe m o ż liw i emisję przynajmniej części obligacji E a/esa, Wresz­
cie koresponuent twierdzi, że pomiędzy kołami fmarasowemi Francji, Ho- 
landji i pozostałych krajów podjęte zostały rokowania z inicjatywy ajenta 
reparacyjnego Gilberta. Rokowania te posunęły sią już tak daleko, że wy­
szły zę stadjum początko wego.

O d  d z i ś  c e n y  n o r m a i n s  Z n i ż k i  w a ż n e  ty lko  na  p ierw szy  p ro g o  n, na

"t&i W  Niepotrzebny człowiek Łn -u M
K pe nik . -___ _, Mar: s enki

Gan. Zagórski nic Te pomógł
AUTOR KACZKI O ZABÓJSTW IE GEN. ZAGÓRSKIEGO, D EZER­
TER BOLESŁAW  BRENER, ZC 3TAŁ W YDALONY Z LITW Y.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 9 października, (s t)  Z Rygi donoszą: K ow ieńska p oli­

cja krym inalna donosi, że dezerter polski B olesław  Brener, w ystępują­
cy pod pseudonim em  m ajora sztabu gen. Aleksandra P ietkiew icza  
otrzym a! rozkaz, aby w  ciągu 48 godzin  opuścił L itw ę. Brener m ial 
zam iar w yjechać do Łotw y, lecz n ie  otrzym ał w izy, poczem  w yjechał 
do Królewca, gdzie baw ił u konsula litew skiego, następnie w yjechał. 
M iejsce jego pobytu jest w  obecnej ch w ili nieznane, ale najpraw do­
podobniej przebyw a on w N iem czech.

W kółko Macieju J
,,MĘDZY'N'AEiaĆDWA KOMISJA W SPRAWIE WjLNA.

BerEn, 9. października. (Tel. G. P.) | projektem ziwołampa międzynarodowej
Kowieński korespondent tATossischc i kcaferoacji w kwestii Wilna. W kon-
Ztig.“ donosi, jakoby rząd litewski za- lereneji tej miałaby również wziąć u-
mierzał wystąpić z nieuzasai-jA nym  * dział Rosja sow.

Żywotne potrzeby .u Lwowa.
PRZEDSTAWIŁ MIN. SEŁAEEOWS&JEMJ NOWY KOrifcsAR Z NIADOLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Rai gaimouia w rałas?? tan
OdDl';J SD D'2) UISDMiilli i  B Dl LSI. PtSJdSliO).

W OCZEKIWANIU, DEKRETU PIREZ. RZPLTEJ W SERA "WIE ZWOŁANIA SEJMU I SENATU. — JAK PRZED- 
STAWIA SIĘ FROJEKT BUDŻETU NA RiOK lSZS/30. — SUMY GLOBALNE DOCHODÓW I WYDATKÓW. — RZĄD 

ZŁOŻYŁ SZEREG PROJEKTÓW USTA W DO LASKI MARSZAŁKOWSKIEJ,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. października, (ps.) 
Niewątpliwie wchodzimy w  seizon poli­
tyczny. W najbliższych przypuszczal­
nie już dniach należy oczekiwać ogło­
szenia dekretu Prezydenta Rapltej, zwo­
łującego parlament do normalnej pra­
cy. Wskazuje na to cały szereg komie- 
rencyj, jakie odbyły się w ostatnich 
dniach pomiędzy najwyższymi dygali- 
tarzan i państwowymi.

W diniu dzisiejszym zaorała się w 
Prezydjum Rady Min. Ruda gabinetowa 
pod przewodnictwean Premiera Bartla 
W posiedzeniu tern uczestniczyli.' 
wszyscy ministrowie z Marsz, mrsud- 
skim na czele. Tematem obrad były 
sprawy budżetowe na rok 1923 00. Pc 
przeprowadzonych rozważaniach usta­
lony został ostatecznie projekt budżet, 
na r. 192U/30, a to w głęibalnej sumie 
doobirdćw 2 miliardy 809 miljonów zJ 
a wydatków 2 miliardy 656 niiljiou. zł 

Ustawa skarbowa ponadto przeiwi 
duje wydatki 145 milj. zł. 

przeznacz i/ne na wypłaty. dodatkowe 
dla urzędników i pracowników pań­
stwowych, wikutek czego łączna su­

ma wydatków wynoisi 2,801,931.685 zł. 
Zestawiając powyższe cyfry prelimi 
narza budżetowego na r  1929/30 defi­
nitywnie ustalone przez ciała ustawo­
dawcze budżety na okres 1928129 oka 
żuje się, że w roku budżetowym 
192(3 29 ruma globalna dochodów w y­
nosiła 2.655,Qu9.715 zł., zaś cytra glo­
balna wydamków 2.638,3a2.029 zł.

W ciągu ostatnich dni do  kance-

WYMiANA DZIECI MIĘDZY W IEDNIEM 
A WARSZAWĄ.

W arszaw a, 9. październ ika (Tel. G. P.). 
Między W ydziałem  ośw iecenia M agistratu 
m. W arszaw y a w ydziałem  oświecenia 
m ag istra tu  wiedeńskiego, toczą się p e r­
trak tac je  dotyrzące w ym iany dzieci w 
porze letn iej. Dzieci polskie przeznaczo­
ne do w ysłania n a  kolonje letnie byłyby 
posłane do W iednia, Baden 1 innych s ta ­
cji klim atycznych, natom iast słabowite 
dzieci w iedeńskie ulokow anoby w Cic- 
rbocinku , Babce etc.

N A D E S Ł A N E .

RAGLANY 
JESIENNE

oryginalne 
angie s Je

poleca mapazyn 

A  L A  W L L E  D E  P A R I S

GABRYEL STA!W
LWÓW, PL. fc.AAfA&U 11.

iaiji sejmowej zaczynają napływać 
pierwsze, projekty ustawodawcze- wy- 
praccwoue w osta/miiiu czasie przez 
rząd. Fakt ten wskazuje na to, że w 
rM LdPkiei przyszłości należy oczeki­
wać nrucbiomieuia, pirac parlauueniar- 
ny.cb. Najwięcej projektów złożyło Mim. 
spraw zagrań, w piśmie w ystoso- 
wanem do M arszałka, min. Zaleski pro

si o ratyfikowanie całego szeregu umów 
międzynarodowyob. Poza tern w pły­
nęły do larski marszałkowskie, projekty 
ustaw Min. procy o Wsi Kościuszkow­
skiej, (o czem donosimy w  odzielnej de­
peszy), projekt ustawy Min. robót publ, 
oiraz projekt ustawy Min. przem. i han­
dlu o "mianach w ustawie o izbach 
morekich.

REKORD MÓWIENIA.
B erlin , 9. października (Tel. G. P.j. 

W  jednym  z tu tejszych lokali zakończy! 
w dn. 7 bm. o godz. 12.tej w i»ocy hezro 
botny ak to r berlińsk i „P arla tu s“ 126 go­
dzinny rekord  m ów ienia. Przem ow ę swą 
rozpoczął w ub. w torek o g. 9-tej i w cią 
gu tego całego okresu  spał ty lko 7 godzin, 
p rzem aw iając stale do publiczności, k tó ­
ra  jednak  nie dopisywała, nie w ykazując 
zain teresow ania tym uękordeńi,

 o
DO PARYŻA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 9. października, (ps.) 

Radca praw ny Min. spraw m gr. ■ dr. 
Babiński wyjechał do Paryża eden , 
wzięcia udziału w posiedzeniu prara 
nicz-ej międzynarodowej komisji trans­
portów lotniczych.

Rozłam w P. P S.?
Possł Jaworowski wvda!e własny JziennPk.

SENSACJA W  KOŁACH POLITYCZNYCH. — „PRZEDŚW IT" JAKO KONKURENCJA DLA „ROBO P • 
NiKA“... — C. K. W . MA POW ZIĄĆ DECYZJĘ, KTÓREJ OCZEKUJĄ Z WIELKIEM ZACIEKAW IE­

NIEM.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 9 października, (ps) 
W ielką sensację w  warszaw skich  
kołach politycznych : poselskich  
w yw ołała  dziś kolportowana w er­
sja o nowem  laklycznem  posunię­
ciu posła Jaw orow skiego i jego to­
warzyszy.

W edle tej w ersji, poseł Jaw o­
rowski m a pono z  dniem  jutrzej­
szym  w ydaw ać w  W arszaw ie w ła ­
sn y  organ. Ma to być dziennik  
„Przedświt", który w ychodzić bę­
dzie w godzinach południow ych. 
W edle w iadom ości nadchodzących

15 rrc. Htmi (i psni iir/Uncztitli
I  OCHŁONIE W  ZUPEŁNOŚCI NAD YrYŻKiJ PRZYSZŁEGO BUDŻETU.

(Telefonem od naszego k o ź^ p o n jen ta .)

9. października, (ps).Warszawa,
Prelim inarz budżetowy na najbliższy 
okres budżetowy uchwalony na dzisiej 
szem posiedzeniu Rady Mm. wykazuje 
nadwyżkę budżetu wą w wysokuści 
152,300 tys. zł. Nadwyżka powyższa 
przeznaczona jest niemal w całości — 
jak to wynika z projektu ustawy skar­
bowej — na wypłatę w ciągu roku 
budżetowego dodatku 15 procent dla 
urzędników i emerytów państwowych. 
Wydatek ten wynosi 145 milj. zł 
Nowo uchwalony prelim inarz w po­
równaniu z budżetem na rok bieżący 
wykazuje wszystkiego podwyżkę 128 
milj. zł., w czem zaw arty jest i uwzglę

dnicłfy wzrost wydatków, połączonych 
z amortyzacją i oprocentowaniem dłu­
gów państwowych oraz ./zrost wydat­
ków na emerytury i renty inwalidzkie.
Suma 105 milj. rozdzielona jest poza-; 
tem na wszystkie inne Min. i m usiała 
być uwzględniona w niektórych dzia­
łach administracji. Rząd uchwalając 
prelim inarz budżetowy opierał się na 
danych cyfrowych obecnego budżetu 
i podnosząc go jedynie tam , gdzie za­
chodziła ważka potrzeba. Preliminarz 
dochodów oparty został na rzeczywi- 
sfych wpływach roku budżetowego 
1927/26, jak również na wpływach 
bież. roku budżetowego.

Rząd uczci setną rocz.fcą
śmierci Kość uszki

N AZWĄ „WIEŚPRZFZ ZAŁOŻENIE WZOROWEJ O®ADY PAD
KOŚCIUSZKOWSKA".

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warrzawa, 9. października, (pis.) 
Do kancelarjd sejmowej wpłynął pro­
jekt ustawy, złożony przez Mim. pracy 
i opieki upoł. o utworzeniu fundacji'' 
poid nazwiskiem „Wieś Kościuszkow­
ska". W uzasadnieniu projektu ustawy 
podano, ze jest to wykonanie uchwały 
powziętej przez Sejm ustawodawczy w 
dniu 26 lipea 1919 r., a wzywałące 
rząd do utworzenia celem uczczeni, 
100-letniej rocznicy śmierci Tademstzr 
Kościuszki, oraz 125-letniej rocznicy 
złożenia przezeń przysięgi na Rym kr 
krakowskim. We Wsi Kościuszków 
skiej ma znaleźć opiekę i wychowanie 
1000 sierót, przyczean pierw^wńp*- .u

miałyby sieroty po poległych lub zrnai 
łych, których śmierć znajduje się w 
związku przyczynowym ze służbą w 
obronie ojczyzny. Z brzmienia projektu 
wyniika, że to ma byó -rzornwa wieś 
polska,, która przygarnie 1U00 sierót o- 
bojga płci po zmarłych w  służbie dla 
ojczyzny. Celem realizacji powyższe.' 
uch wały stworzy sie fundację państwo­
wą pou nazwisk :m „Wieś .Kościusz­
kowska" i na zakładowy majątek tei 
fundacji przeznacza się z gruntu pań 
stwowego położonego w województwie 
poznańskiem Rogoźno Zamek obszar 
-100 ha. wraz z budynkami.

 o------

z k-omisarjalu rządu, kom isarjat 
został już zaw iadom ić ny przez n o­
w ych  w ydaw ców  o zam iarze w y ­
daw ania nowego dziennika. Wiado-i. 
m ość pow yższa w yw ołała  niem al 
że konsternację w  obozie socja li­
stycznym , albow iem  spodziew ano  
się, że p. Jaw orow ski zechce pocze­
kać do zebrania się kongresu par­
tyjnego, który zw ołany jest na 
pierw sze dni listopada do Sosnow ­
ca. W  środę odbędzie się zebranie 
centralnegoi kom itetu w ykonaw . 
czego PPS, który n iew ątp liw ie p o­
weźm ie w ażne uchw ały  odnośnie  
do osoby p. Jaw orow skiego.

W edle relacji nadchodzących z  
kół socjalistycznych 'nie będzie s ta ­
now ić niespodzianki w iadom ość o  
usunięciu p. Jaw orow skiego z  par- 
t j i j ,

NIEUDAŁY LOT.
Moskwa, 9 paźdz. (T el. G. P.) 

Lotnik niem iecki W interfeld, który  
przedsięw ziął raid z Berlina do 
K onstantynopola na awionetce, 
spadł pod N ow orosyjskiem . Aparat 
został zniszczony, załoga w yszła  
bez szw anku.

KOMUNISTA ZAMORDOWAŁ 
SOCJALISTĘ.

T allin , 9 paźdz, (Tel, G. P.) P o­
licja  krym inalna v r toku docho­
dzeń w  spraw ie zam ordow ania so- 
c ian sty  estońskiego Soosiego, który 
przed kilku tygodniam i padł ofiarą 
skrytobójczego zam achu rew olw e­
rowego, aresztowała podejrzanego  
o dokonanie tego m orderstwa ko­
m unistę Matina.

KUPIĄ CZY NIE KUPIĄ?
ŁóiU, 9 październ ika (Tel. G. P.). W 

dnia|fch ostatn ich  przybyli tu  przedstaw i­
ciele* sow ieckiej m isji handlow ej w W ar. 
szaw ie pp. Kopylow i Soleni ku w celem 
kontynuow ania rokow ań w spraw ie han- 
d in  m anu fak tu rą . Na razie rozpoczną się 
najpraw dopodobniej po zakończeniu 
s tra jk u  w Łodzi. Przew idują, że ewent, 
zakupy w yrażą się w sum ie A S  m ilj. d o ­
larów .



S tr. 4 „G A ZETA  PO RANNA' z d n ia  11. -październ ika ' 1925. Nr. bOAh

Na wydalenie 2 Frar:
skazany zestal dziennikarz, który zdradził taiamnicę f rancuska-bryL}js cięgi

układu figowego.
RADA NA OD A l DO RSAY. — GROŹBA POLICJI. — KTO DOSTARCZYŁ DOKUMENT Y ?  — IN ­

TERW ENCJA PR E Z E SA  ZW IĄZKU DZIENNIKARZY AMERYKAŃSKICH.
Paryż, 9 paźdz. (Tel. G. P .) Sen­

sację budzi lu fakt w ydalen ia  ko­
re sp o n d en ta  pism a am erykańskie­
go „New York American" Horana, 
którem>i zarzucają podanie do w ia ­
dom ości publ. dokum entu dotyczą­
cego układu ang.-francuskiego w  
siprawie znrojeń morskich.

„N. Y. Herald" donosi w  tej 
sprawie, że Horan został przed k il­
ku dniam i w ezw any do m in. spraw  
zagr., gdzie radzono m u opuścić 
Francję. P oniew aż Horan nie za ­
stosow ał się do tego, policja zatrzy­
m ała go, żądając okł niego podpi­
sania zobow iązania, że do czw art­
ku opuści Francję, w  przeciw nym  
bow iem  razie zostanie aresztow any.

„Echo de Paris" w  zw iązku z 
tern donosi, że

od Horana żądano lidzielenia  
inform acji co do osoby, która 
m u dostarczyła dokum entów  

dotyczących spraw y układu. 
Przew odniczący zw iązku dzienn i­
karzy am erykańskich w  Paryżu in -  
terw enjow ał w  tej spraw ie w  m in. 
spraw  zagr., gdzie ośw iadczono mu, 
że Horan nie b y ł aresztow any, lecz 
jedynie zatrzym any przez policję.

Paryż, 9 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P .) D ziś p rzes łu ch iw an y  b y ł przez 
uz&s d łuższy  dziennikarz Horan, 
który m iał dostarczyć prasie am e­
rykańskiej dokum entów dotyczą­
cych kom prom isu morskiego fran­
cusko - angielskiego: H o ran  pod-

N IE CHCĄ PAKTU RELLOG V.
L ondyn, 9. październ ika (Tel. G. P.). 

D onoszą z W aszyngtonu, że rząd St. 
A m eryki Póln. liczy się poważnie z n ie­
chęcią w ielkich państw  polndniow o-aiue. 
rykańsm ch de p rzystąp ien ia  do pak tu  
Kelloga. Stanow isko to  w ywołań ejest o- 
pozycją Argfentyny, B razyiji i Chile prze­
ciwko doktryn ie  Monroego, u trzym yw a­
nej w zastrzeżeniach St. Zjedn. Ameryki 
Półn. jako podstaw y stosunku Stanów do 
tych państw .
WYMORDOWANIE KILKU TYSIĘCY 

CHIŃCZYKÓW.
Nowy Jork, 9. października. (Tel. 

G. P.) Komitet pomocy Chińczykom 
dotkniętym klęską głodu, otrzym ał 
dziś wiadomość o wymordowaniu przez 
fanatyków mnznlmańslncn klku tys'?- 
cy nsob w prowincji Kan Si.

 o---
KTO DZIŚ WYGRAŁ?

W arszaw a, 9. października (Tel. G. P.). 
W  29. dniu ciągnienia 5-tej klasy  17-tej 
Io terji państw , padły ważniejsze w ygrane 
na  następujące num ery : 2 tys.: 56.829,
90.922, 1.586, 33.690. 52.166, 61.584, 66.648, 
73.137, 79.884, 96.122, 103.392, 107.209,
119.000, 150.448, 150.935, 151.074.

LOSY
I-ej k la sy  18. L oterii są  już do 
n a b y cia  w  n a jw ięk szy m  i naj­

szczęś liw szy m  kantorze
„ N A D Z I E J  V *  L w ó w ,

Sykstuska 6,

750.001 ZłlllStl
Geny losów : ć w  a r tk a  zl. 10, połów ka 

zł. 20, cały  lo9 zł. 40.

p isa ł pro tokół p rzes łu ch an ia , po- 
czem  pow rócił d o  ho te lu . D ziennik i 
zazn acza ją , że Horan podpisał w y -

Krakow, 9. października. (Tel. G. P.) 
Minister pracy Jurkiewicz na  zapyta­
nie dziennikarzy, czem jest rada ad­
m inistracyjna międzynarodowego biura 
pracy w systemie instytucji między­
narodowej organizacji pracy oświad­
czył: Rada administracyjna jest powo­
łana przez traktat wersalski do kiero­
wania działalnością Międzynarodowe­
go Biura Pracy. W ybiera ją na trzy 
la ta  Międzynarodowa Konferencja Pra­
cy z wyjątkiem 8 delegatów państw  
uznanych za m ających największe zna 
czenie przemysłowe. Państwa te po-

Wanszawa, 9. października.,: (Teł. 
G. P.) W M. S. W. rozpoczęła .się kon­
ferencja ze Zw. Zrzeszeń Przemyślu 
młynarskiego w sprawie projektowa.- 
nego przez rząd ograniczenia piEesniiału 
pszenicy na 65 prc. Ograniczenie ta­
kie w stosunku d,o żyta istnieje już od 
dłuższego czasu, zaś od 19. bm. rfa . 
wiązywać ma ograniczenie przemiału

Berlin, 9. października. (Tel. G. P.) 
P rasa berlińska ogłasza dzisiaj ob 
szerne wyciągi z memoriału opracowa 
nego przez t. zw. komitet odnowiema 
Rzeszy, który zaw iązał się pod prze­
wodnictwem b. kanclerza dra Lnthera 
w celu opracowania projektu reformy 
ustrojowej Rzeszy niemieckiej. Jako 
najodpowiedniejsze rozwiązanie pro­
jekt przyjmuje przekształcenie obeere-

Pragn, 9. października. (Tel. G. P.) 
W centralnej dzielnicy Pragi zawali! 
się dziś 5-piętrowy dom, będący n a  u- 
kończemiu. Z 87 'pracujących przy bu­
dowie robotników około 60 zostało za­
grzebanych pod grobami. W tej licz­
bie znajdują się dwie kobiety. Zginęło

Nowy Jork, 9. października. (Tel, | 
G. P.) Na jednej z aaiirp.chJiwnr, k ulic

rok na siebie i że będzie m usiał 
przed czw artkiem  opuścić F ran­
cję.

siadają mandaiy w  Radzie administra­
cyjnej z urzędu. Są to: Francja, Wiel­
ka Brytanja ,Włochy, Japonja, Niem­
cy, Belgja, Kanada i Indje. Grupa de­
legatów rządów na  konferencji pracy 
z wyłączeniem państw, które posiadają 
m andaty z urzędu wybiera do rady ad­
m inistracyjnej przedstawicieli 4 rzą­
dów na miejsca niestałe. Polska po­
siada 1 z tych mandatów od początku 
istnienia międzynarodowej organizacji 
pracy, t. j. od roku 1919, a delegatem 
rządu polskiego w Radzie administra­
cyjnej jest od początku minister Suka]

żyta na 70 prc. Wprowadzając En 
ograniczanie,, rząd oblicza oszezgimość 
żyta na kilkadziesiąt tys. ronn rocznie 

! Pasatem nstalnie otizakiwanie kom i- 
mertńiw na cenie. Należy zaznaczyć 
że Fiada Spożywców zajęła w stosun­
ku do ograniczeń przemiałowych żyta

go państwa pruskiego, obejmującego 
dwie trzecie części całego terytorjnm 
Rzeszy, na tzw. kraje Rzeszy, do któ- 
regu włączane zostałyby także wszyst­
kie drobniejsze kraje środkowych i pół 
nocnyh Niemiec. Rząd pruski prze' 
stałby istnieć, a władzę polityczną w 
tym t. zw. krajn Rzeszy objąłby pre- 
zydbnt Rzeszy i kanclerz

także dwoje dzieci przechodzących wła­
śnie ulicą. Pod gruzami znoi zły sic 
też dwa przejeżdżające wozy winz z 
końmi. Straż o-gniewa, saperzy i od­
działy wojskowe pracują przy usuw a­
niu gruzów ż pod których wydobyto dc 
tychczas 16 ofiar wynadikn

w NowyM Jorku 4 zamaskowanych bar 
dytów dokonało napadu na sklep jubi­

lerski. Bandyci pod groźbą rewolwerów 
zmusili jubilera do -tworzenia basy o- 
gniotj-wcłbj, skąd zabrali wszystkie bry 
lanty i  inne drogocenne kamienie, war­
tości pół mdlj. doi, poczem zbiegli. Per- 
sonal sklepu pył ta k  przestraszony, że 
dopiero po upływie pewnego czasu, kie 
dy bandyci już zbiegli, zawiadomił po­
licję.

 o -
W Y b ORY NA Ł O T W IE .

(Telefonem cftl naszego kures^ruJiifa)-
Warszawa, 9. października,, (st.) 

W nowym sejmie łotewskim Polacy 
utrzymali dwa mandaty dotychczaso­
we, socjal demokraci utracili 7 m anda­
tów zdobytych przez komunistów, 
centrum  uległo osłabieniu, natomiast 
prawica powiększyła swe szeregi.

Ryga, 9 paźdz. (T el. G. P .) W e ­
d łu g  do tychczasow ych  n iezupełnych  
d a n y c h  c h a ra k te ry s ty cz n ą  cechą 
w y n ik u  o sta tn ich  w yborów  do p a r ­
la m e n tu  ło tew sk iego  są straty so­
cjalnych dem okratów, poniesione 
na  rzecz ekstrem istów, k tó ry ch  l i ­
sia  b ra ła  po ra z  p ie rw szy  u d z ia ł w 
w yborach . N a ogólną liczbę 100 
m andatów  sy n d y k a liśc i i kom un iśc i 
u zy sk a li w p rzyb liżen iu  5 m a n d a ­
tów , socjaliści n ieza leżn i 3, socjal­
ni dem okraci 27, g ru p y  'radykalne 
3, c e n tru m  6, p a r t  ja  d ro b n y ch  
dzie rżaw ców  4, Z w iązek  chłopski 
7, k a to licy  4, p raw ica  10, m n ie j­
szości narodow e 21.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY A BUDOWA 
PANCERNIKA.

B erlin, 9. październ ika (Tel. G. P.) 
Przew odniczący p artji socjalistycznej 
Niemiec, poseł Otto W eis, zapow iedział 
w mowie, że socjaliści w niosą w najb liż­
szym  czasie do Reichstagu w niosek, żą­
dający zaprzestan ia  budow y pancernika.

CURIE SKŁODOWSKA WRÓCIŁA 
DO PARYŻA.

Warszawa, 9. października. (Tel. 
G. P.) Dziś rano udała się z powrotem 
do Paryża po kilkutygadniowem potDy- 
cie w Poilsce, p. Maria Cnrie-SDodow- 
ska.

! W ÓSMĄ ROCZNICĘ OSWOBODZE- 
j NIA WILNA,
i Wilno, 9. października. (Tel. G. P.) 
‘ Wilno święciło dziś uroczyście ó"smą 

rocznice oswobodzenia Wileńszczyzny 
przez gen. Żeligowskiego.

— —o-------
POWÓDŹ W  BATUMIE.

Moskwa, 9. październ ika (Tel. G. P.). 
Z B atum u donoszą, że w najbliższej oko­
licy zdarzyła się ogrom na powódź. Ponad 
2 tys. gospodarstw  ro lnych  pod wodą.

NIECH ŻYJE PROHIBICJA.
Nowy Jo rk , 9. październ ika (Tel. G. 

! P.). Liczba zatru tych  alkoholem  nb. n ie­
dzieli osiągnęła cyfrę 72. Z tego 12 zm ar­
ło, 60 przew ieziono do szpitali z ob jaw a­
m i ciężkiego zatrucia.

 o .
WSKUTEK TRZĘSIENIA ZIEMI ZAWA­

LIŁA SIĘ GÓRA.
Moskwa, 9. październ ika (Tel. G. P j 

W  okolicach Groźnego dało się odczuć 
trzęsienie ziemi, trw ające k ilka sekund. 
W ynikiem  trzęsien ia  było zaw alenie się 
góry Czyszkińskiej.

 n . i ■■
LEGALIZACJA KOMUNISTÓW 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
Nowy Jork, 9. października. (Tel. 

G. P.) Sąd najwyższy w W aszyngto­
nie rozpatrzył sprawę W orkers Party 
(komunistycznej) i przyznał jej prawa 
występowania w w"borai Sb 

-— o— -

U a r p u  I c i a . ł ł  w  obrazie ki o Fatamorgana

"u Ł l-  „M (ostki studenta”
Junkeiman w ecłng  pow ieści STUDtiiNT ŻEBRAK

Z kim mamy przyjemność .,
MIN. JURKIEWICZ O ROLI I ZNACZENIU RADY ADMINIST. M. B. P.

Ograniczenie przemiału pszenicy
i żyli

MA NAM DAĆ ZNACZNE OSZCZĘDNOŚCI.

stanowisko krytyczne

Prusy przestać istnieć
PROJEKT REFORMY USTROJU RZESZY.

5-clo i  { M i  Hsb n r  11 s t  w Pradze
60 ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO ZAGRZEBANYCH POD GRUZAMI.

ll:pad z a w liM iR l! U d u
na sklep JubJus ;i
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Sensacyjna afera rozwoź?,
która Jest w mieście przedmiotem rozmów powszechnych.

POCZĄTKOWE POŻYCIE BYLO BEZ ZARZUTU. — PRZEPYCH  
GŁOŚ CI MĘŻA POTĘGOW AŁY SIĘ  PR ETEN SJE ŻONY. — GROM

ROZW CDGW  \ .  
jak grom z jasnego nieba spa­
d ła  na niego w iadom ość, że żo­
na porobiła odpow iednie sta­
rania, ażeby potom ka nie było, 
gdyż nie chce być matką, a dla 
jego m ajątku dość się już i tak 

nacierpiała.

I DOS TATFK. — W  MIARĘ ULE- 
Z JASNEGO NIEBA! — SKARGA

Lw ów , 10 października.
(R .) Przed k ilk u  la ty , znany za ­

szczytnie we L w ow ie p. X., w spół­
w łaściciel i k ierow nik jednego z 
pierwszorzędnych tutejszych Za­
kładów  naukow ych, zaw arł zw ią ­
zek m ałżeński z p. Y., w dow ą po 
radcy M agistratu, m atką dwojga  
dzieci.

Pożycie początkow e m łodej p a ­
ry, m im o  starszego  w ieku  p. X. b y­
ło bez za rz u tu . O toczył on, m łodszą 
nięco od siebie m ałżonkę

przepychem  i  dostatkiem, 
zap isa ł d la 'niej znaczną część m a­
jątku, wyw7oził za granicę i w ych o­
w yw ał starannie jej dzieci z p ierw ­
szego m ałżeństw a. W ogóle nie ża­
łow ał niczego, ażeby  je j u p rz y je m ­
nić  życie, p rag n ąc  zaznać 'tylko 
szczęścia dom ow ego, d o  k tórego 
zaw sze w zdychał.

Lecz idy lla  ta
nie trw ała długo.

W  m ia rę  uległości m ęża, potęgo­
w ały  się przesadne żądania m ał­
żonki, której w szystkiego było za 
m ało, a  n aw et zaczęła m u  -dawać 
do  p o zn an ia , te  w ychodząc  za  n ie ­
go, zrobiła m u  łaskę, chociaż p. X. 
oprócz pokaźnego m a ją tk u - je s t  h e r 
bow ym  szlachcicem , podczas gdy 
ta k  w y m ag a jąca  m ałżonka jego 
w yw odzi ród swój ze skrom nej ro­
dziny rzem ieśln iczej,' a  sam a  p e ł­
n iła  d a w n ie j — co p ra w d a  bardzo  
sum ienn ie  — obow iązki djetarjusz- 
ki w  b. N am iestnictw ie.

C ierp liw ie  znosił p. X 
fochy pani sw ego serca, 

chociaż ż ą d a n ia  je j ciągle w7z ra s ta ­
ły  tak , że n ie ra z  na  tern tle p rz y ­
chodziło  do n iem iłych sporów. 
M ieszała się do  k ie ro w n ic tw a  Z a ­
k ład u  ze znaczną d la  niego szkodą, 
w yw oływ ała  nieporozum ienia z 
personalem  naukow ym , a nawet 
posądzała m ałżonka swego o n ie­
dotrzym yw anie w iary m ałżeńskiej, 
chociaż on przeciw  zarzutow i tem u  
jak najenergiczniej się bronił.

C ierpiał, bo 
spodziew ał się potomka, 

k tó ry  m u  n a  s ta ro ść  osłodzi życie, 
odziedziczy po n im  m a ją te k  i go­
d n ie  nosić będzie jego nazw isko .

T j  m czasem

l e g o  było  m u już za dużo. Jak 
bańka m ydlana prysnęły w szystkie  
jego złote nadzieje, w szystkie p la­
ny, całe upragnione szczęście.

Znienaw idził 
ubóstw ianą kiedyś kobietę, która 
po praw dzie była tyranem  jego i o -

św iadczy ł je j, że z  nią w ięcej żyć  
nie będzie.

M ałżeństwo rozeszło się.
P. X. postaw ił się  przecież, po  r y ­
cersku, gdyż o fia ro w ał kobiecie, 
która nigdy dla niego n ie m iała  
serca, tytułem  odprawy kwotę
70.000 zł., której ona jednak nie 
przyjęła, uw ażając ją za m ałą. P. 
X. w niósł skargę  o  rozw ód, a dla  
przezorności

odw ołał w szelkie zapisy, 
ze znane na jej rzecz w  czasie s ło d ­
kich rozkoszy poślubnych.

BBS

Zza m s  ftasftoni maMGkiafloinhniff ukp f i  araip nssn isi
NOW E BILETY W STĘPU  NA SA LĘ ROZPRAW. — SPLUGAW IONE ZASADY. — GDY ZMARŁA KO­
ZŁOWSKA NIE STAŁO HAMULCA — KŁAMSTWA W fŁUCKIEJ. — KTO FOTOGRAFOW AŁ KĄ­
PIĄCE SIE ZAKONNICE? — NAM AW IANIE DO FAŁSZYW YCH ZEZNAŃ. — NIEDOKOŃCZONA

MOWA PIERW SZEGO OBROŃCY.
( T e l e f o n e m  od  n a sze a o  k o r e s p o n d e n ta ) .

W arszawa, 9 paźd z ie rn ik a , (s l)  
Sala sądu  ju ż  od w czesnego ra n k a  
zaczęła zapełniać się now ą publicz­
nością, now ą, pon iew aż d o ty ch cza­
sow e b ile ty  'w stępu

zostały skasowane, 
a przew odn iczący  w d n iu  w czo ra j­
szym  osobiście udzielał kart wstępu  
notując nazw iska osób obecnych na 
rozprawie.

N a 10 m in u t p rzed  rozpoczęciem  
procesu  na

salę w szedł K owalski 
w  tow arzy stw ie  n ieodstępnych  W i-  
łu ck ie j i F e ld m a n a . Gdy p rzech o ­
dził przez śro-dek sa li .-rozległy s :ę 
szepty: „Rozpustnik w  habicie za-

n a sze o o  
konnym , lubieżnik, skazaniec" itp.

O godz. 11.20 p rzew odniczący  
o tw orzył posiedzenie, udzielając  
głoju  prokuratorowi.

— P an o w ie  sędziow ie — rozpo ­
czął p rok . Rogowski — na- isamym 
n iem al w slęp ie  zm uszony  jestem  
p o dkreślić  szczególną stronę  p ro ­
cesu tego, polegającego  na  tern, że 

czyny lubieżne zarzucane są o- 
sobie stojącej na czele zrzesze­
n ia  religijnego, gdzie na sztan ­
darze w ypisane są zasady m o­

ralności, czystości i ubóstwa. 
W y stęp u jąc  z oskarżen iem  przeciw  
ko głow ie tego zrzeszenia, popiera­
jącego , iiiem oralność wprost po-

Fsrmsnt w Msg strasie iwowsk.
z rowodu ostatnich m am v\nń p. StrzeleikieoJ.
REKURS PRZECIW  ZAM IANOW ANIU P. OCHMANA RADCĄ MAGI­

STRATU
L uis d o  W ojew ództw a, m o ty w u jąc  
go tern, że p. O chm an  nie m a  odpo-

L w ów , 10 października.
(S ) P rzed  -samym o d jazdem  z a ­

m ian o w a ł p. S trzeleck i p. Ochm ana, 
k tó ry  b y ł d a w n ie j fu n k c jo n a r iu ­
szem  pow . K asy  chorych , a  w  M a­
g is trac ie  urzędował n ie  cały rok, 
rad cą  M ag istra tu .

P rzec iw  lej no m in ac ji w niósł 
ra d c a  M ag istra tu  p. K otow ski re -

Szalka ł d f t M i  nrzJ s a M
KRADZIONE BONIE WYWOŻONO NA JARMARKI I SPRZEDAWANO.

Lwów, 10. października.
(—) Przed Senatem V, pod prze­

wodnictwem radcy Hoszowskiego od­
powiadała wczoraj

szajka koniokradów, 
złożona z 3 osób, która przez ostatnie 
dwa lata popełniła szereg kradzieży 
koni w ńowiątadk przemyskim i jawo­
rowskim. W skład tej szajki wchodzili: 
Filip Ogrodnik, wielokrotnie karany 
złodziej, Seńko Macnła i Iwan W-otns 
Jak w ykazały dochodzenia, to ogółem 
skraidli oni 8 koni,
które Macnła, jaiko zamężny gospodarz 
wywoził na jarmajki, tam je sprzeda­
wał, lub też zamieniał na inne konie.

Na wczorajszej rozprawie przy po­
daniu generaliów Ogrodnik korzystając 
z tegio* że w aktach nie była dołączona

karta karna, z całą bezczelnością 
oświadczył, że nie był dotąd karany
Prokurator Kóriber jednakże nie dał, te­
mu w iary i kazał w  Prokuraturze po­
szukać, gdzie okazało się, że,Ogrodnik 
był szereg razy karany, a ostatnio na­
wet został zasądzony przez sędziegc 
Łyczkowiskiego na 6 m ie.ięcy więzienia 
i kary tej nie odbył jaszcza Przęsłu 
chani świadkowie w zupełności po 
twierdzili winę onkarżcnyca a tpc 
zamknięciu postępowania dowodoweg-c 
Trybunał w ydał wyrok, zasądzający 
Ogrodnika na 4 lata ciężkiego więzie­
nia, Macurę na  3 lata i Wotusia na 3 
lata.

Oskarżonych bronili adwokaci dr, 
W einsaft dr. Żywickt i dr. Roller.

  o -  ,

w iedn ie j k w a lifik ac ji, gdyż b ra k  
m u praktyki w  służbie adm inistra­
cyjnej. W p raw d z ie  p. O. zlożyl w o- 
sLalniej chw ili eg zam in  p raw n iczo - 
aćm inistira-cyjny w. W arszaw ie , lecz 
nie p ra c u ją c  n ig d y  p rzy  w ladzacli 
a d m in is tra c y jn y c h , n ie  m a  odpo­
w iedn ich  w iadom ości, po trzeb n y ch  
do  p ia s to w an ia  lak  w ysokiego s ta ­
now iska. D opuszczenie go -do egza­
m in u  p raw n iczo  -  a d m in is tra c y j­
nego by ło  także nieuspraw ied liw io­
ne, gdyż nie odbył on p rzed tem  u -  
staw ow ej praktyki jednorocznej.

w m
T L .P lIPPEIC

MlłlMf >

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STAHK
LWÓW. PL. MAR JACK) 11.

tworną, pow sta je  sprzeczność i ro­
dzi się  pytanie, czy m ożliw em  jest, 
by ta osoba dopuścić się m ogła tak 
ohydnych czynów .

K ow alsk i — s tw ie rd zam  — jes t 
jednostką nadzw yczaj zm ysłow ą i 
czyny lubieżne, popełn ione  p rzez 
niego a  op isane p rzez  -nieszczęsne 
dziew czynk i, k ló ry ch  zeznan ia  na 
zupełną w iarygodność zasługują, 
św iadczą, że 

oskarżony pom im o noszenia  
habitu zakonpego nie mógł 
zm ysłow ości sw ej opanować. 

Dopóki ży ła  m ateczka Kozłowska, 
była ona ham ulcem  jego zw ierzę­
cych nam iętności. Ą]e gdy  ona u- 
m a r ła ,    t. .

bp, ham uica nie stało,
czego dowodem  w prow adzenie ślu ­
bów  m istycznych, aż dopiero przy­
chodzące na św iat w  w ielkiej ilo ­
ści dzieci zm usiły  K ow alskiego do 
ogłoszenia ślubów  zakonników  i do 
przyznania św iatu , że m ałżeństw a  
są realne,

Charakterystyczneni jest, że 
w szyscy św iadkow ie  m ów ili -o rze­
kom ej w ielki tj  m iłości bliźniego, 
jak o b y  g łów nej zasad z ie  M arjaw i- 
lów. — T eraz  pytam , jak nazw ać  
zeznania W iluckiej, następczyni 
Kozłowskiej, k tó re j w yraz tw arzy  
w ygląda  niby szlachetn ie , a  k tó ra  
popełn iła

dw a kłam stw a w  zeznaniach, 
m ianow icie gdy m ów iła o fotogra­
fow aniu  podczas kąpieli na Helu, 
przy drzwiach zam kniętych p ow ie­
działa, iż zdjęcia dokonane zostały  
przez zakonnice. Ju ż  w ów czas 
sk łam ała , bow iem  poprzedn io  b a ­
d a n y  biskup Przysiecki przyznał 
sie, że zdjęć dokonał osobiście.

Ale niczem nie byłoby jedno kłam- 
sto. W iłucka popełniła po raz drugi 
kłamstwo następnego dnia. Trzeba 
było jednej nocy, by W iłucka zmieniła 
w ten sposób zeznania, że zakonnice 
i Przysiecki dokonywali zdjęć razem 
Zwracam uwagę na prawdomówność 
dalszych świadKÓw obrony, pozostają­
cych w zawisłości pod władzą oskar - 
żonepo.

Jeżeli przypomniemy sobie ze śledz­
twa, że siostra Celestyna nam aw iała 
dziewczynki

do fałszywych zeznań, <
Inb nprzytom .inv sobie sylwetkę No 
wakowskiego, to pytam, czy mamy 
wobec tego rękojmię, że wszyscy świad,
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1 Pu ŁflCr [ mm sz gg ep Jjj?  za m m m  habłmu m m pi, m m  m a  i atu M

BizgoM 0 klasztorze nunaiuiii
cdd n a i si i  s esm i i m i m i  do M i ł e g o .

JAK WYGLĄDAMY „ZWIĄZKI DUCHÓW". — NIEBOSZCZYK ODWIEDZA SWĄ MAŁŻONKĘ. — WYRAZY OBU- 
RŻENIA ROBIETTC KTÓREJ NIECNE PRAKTYKI ZŁAMAŁY ŻYCIE I ODEBRAŁY WIARĘ.

kowie obrony nie kłamią. Nie dziwią 
się zresztą, że może kto z nich miał 
nakaz wewnętrzny zeznawania na 
korzyść oskarżonego, swego zwierzch­
nika, szczególnie wobec brzm ienia pią­
tego przykazania katechizm u m aria­
wickiego, gdzie powiedziane jest wy­
raźnie: „Arcybiskupa mariawitów we 
nszystkiom słuchać bez zastrzeżeń".

Popieram oskarżenie. Co się tycczy 
wymiaru kary, 

domagam się surowego ukarania, pod­
kreślając brak okoliczności łagodzą­
cych, przypominam okoliczności obcią­
żające, jak to szata duchowna, podło­
żu niby religijne dia systematycznego 
oprawiania czynów lubieżnych, nie 
przyznawanie się do winy mimo udo­
wodnienia jej i ten

brak strachy.
Przemówienie proKuraiora trwało 

około dwie godziny.
Po krótkiej przerwie zaczął prze­

mawiać pierwszy obrońca oskarżonegn 
mecenas Głói rczewski. W swojem prze 
mówieniu atakował przez godzinę pra­
sę i kośćmi rzym.-kat., poczem zmę­
czony poprosił

o przerwę obiadową.
Obecnie oczekiwane są mowy innych 
obrońców.

U a : i  O T  
W a d o ?

Lwów, 10. października.
Mówią, że jedyną wadą radja jest 

zahaczanie się o siebie lal, płynących ; 
z różnych stron przestrzeni. Wtedy 
zaczynają się w aparacie odtuorczym 
zgrzyty i piski. Niedawno, bo wczoraj j 
zdarzyło się coś podobnego, gdy do 
mego „Hallo!“ przyczepiła się pewna 
czarna, zresztą całkiem miła fala 
Przez stosowne nastawienie odbiorni­
ka (winą był konar dębu, łapiący obie 
fale) rozłączyliśmy się w zgodzie i od­
tąd obie fale mogą funkcjonować nie­
nagannie.

Bo tak jak w życiu i jak w m ałżeń­
stwie, tak samo i w radjo warunkiem 
czystej harmonji i pełnego dźwięku 
jest pogoda. Przykład: byłem w nie­
dzielę na wsi, w Brzuchowicach, u 
mego przyjaciela architekty, który te ­
raz buduje gigantyczne sariatorjum 
Kasy Chorych przy ulicy Kurkowej. 
Rzecz naturalna, że tak sławny i do­
skonały budowniczy, zbudował sobie 
w swej willi radjo i antenę, -odpowia­
dające wszystkim wymogom czystego 
dźwięku. Ale prócz tego była słonecz­
na, pogodna niedziela, rozzłocona je- 
sienią i czysta, jak oczy dziecka. Przy 
lampce doskonałego w ina usiedliśmy 
przy stole i nastawiwszy radjo na 
W arszawę słuchaliśm y koncertu chóru 
jugosłowiańskiego w filharmonji w ar­
szawskiej. To było cudne — żadnych 
szmerów i pisków, ale nieskazitelne 
brzmienie 50-ciu głosów, duskonale 
chóralnie wyszkolonych, ze wszystki­
mi odcieniami dynam iki i precyzyjno­
ścią rytmiki. Zaiste niewyczerpane jest 
bogactwo tematyczne m uzyk' słowiań­
skiej, która nawet przez radjo lśni 
wszystkimi kolorami tęczy. Najpięk­
niej wypadły serbskie pieśni ludowe 
z Kosowego pola. Pijąc wino, biliśmy 
brawo i W arszawa . też biła i źąJa-

Lwów. 10. października.
(.). Jaskrawe światło na ohyane 

praktyki, które pod pozorem mistycz­
nych obrzędów odbywały się w klasz­
torze marjawickim, rzuca ogłoszony 
świeżo list p. «teianji Glogoczewskiej. 
Zwabiona do klasztoru szumnemi ka­
zaniam i marjawitów o poprawie życia 
przez odrodzenie wiary, następnie opu­
ściła klasztor, przyjrzą szy się z bli­
ska, jak „ta naprawa kościoła" w rze­

LwóSv, 10 paźd z ie rn ik a .
{—) W czo ra j p o po łudn iu  w  Z a- 

m ars ly n o w ie  p rzy  ul. K rzyw ej 18 
w y d a rzy ła  się k rw a w a  scena 

, n a  tle zazdrości.
( Z am ieszk a ła  w lej rea 'n o śc : 18- 

le tn ia  E m ilja  N. u trzy m y w a ła  
sto sunk i m iło sne  z p ew n y m  m ło ­
dzieńcem . W czoraj doszło m iędzy 
k o ch an k am i do scysji. M ianow  cie

D y rek c ja  kolei p ań stw o w y ch  we 
L w ow ie donosi: Z pow odu p rz e b u ­
d o w y  m ostu  n a  S trec ie  w  k ilom e­
trze 476.027 l in j:  L w ów —Podw olo- 
czyska odbyw ać się będzie ru ch  p a ­
sażersk i d n ia  16 p aźd z ie rn ik a  w  
pociągach  N r. 211, 201, 202, 230 i 
212 przez p rze s iad an ie  podróżnych
i przenoszenie poczty oraz 'bagażu 
ręcznego w km . 4/6.027 m iędzy  s ta -

Zawiązany przed k ilku  dniam i w oje­
wódzki kom itet p ropagandy  wytw orów  
krajow ych, oraz w szystkie tut. organiza­
cje gospodarcze zw ołały na dziś w ieczór 
pnbliczny wiec z porządkiem  dziennym :

liśmy bisów, ciesząc się; , ile razy nas 
posłuchano. Tak wielką była iluzja, 
którą nam  stworzyło radjo w Brzucho­
wicach w pogodną, słoneczną nie­
dzielę.

Do tej pory byłem wrogiem radja. 
Teraz zmieniłem zdanie. Czyżby było 
ono żywem potwierdzeniem teorji Kan­
ta, że czas i przestrzeń nie istnieje 7 
Więc cóż istnieje? Potęga ludzkiego 
ducha, przed którym nie ustrzeże się 
ani ziemia ani niebo. Przecież ten 
człowiek — „homo sapiens", to jest 
coś. Miejmy przed nim szacunek!

Chochlik.

czy wist ości wyglądała. Po opuszczeniu 
klasztoru Głogoczewska, która wstępu­
jąc do marjawitów, otrzym ała imię za­
konne siostry Mechtyldy, napisała do 
Kowalskiego obszeruy list, w którym 
wyrzuca mu śmiało z głębokiem obu­
rzeniem i boleścią wszystkie bezeceń­
stwa, na które w klasztorze patrzeć 
musiasa. Z listu tego, odsłaniającego 
niesłychane zepsucie, jakie panowało 
w klasztorze, przytaczam y kilka wy-

k o ch an ek  począł za rzu cać  sw ej u - 
m iło w an e j, że

zd ra d z a  go 
z  in n y m i ch łopcam i i w  czasie 
sp rzeczk i ciął ją  nożem  w policzek, 
zad a jąc  je j ran ę  głęboką n a  10 cm. 
Z aw ezw ane Pogotow ie ra tu n k o w e 
udzieliło  ran io n e j p ierw szej p o m o ­
cy, poczem  odw iozło ją  do szp ita la .

c jam i H łuboczek W ielk i — T a rn o ­
pol. Przew óz bag ażu  poza bagażem  
ręcznym  o raz  przew óz p rzesy łek  
n ad zw y cza jn y ch  w yż w y m ien io n y ­
m i pociągam i d o p uszcza lny  będzie 
od s tro n y  L w ow a ty lko  do H lu - 
boczka, zaś od  s tro n y  Podw oło- 
czysk  ty lko  do T a rn o p o ia  loco 
w zględnie poza T arn o p o l w k :e- 
ru n k u  Z baraża, Po tu to r i K opy- 
czyniec.

„Stanow isko sfer gospodarczych wobec 
pasyw ności b ilansu handlow ego1. Po za­
gajeniu tłum nego wiecu przez posła dra 
Scidlera, wygłosił dłuższy nader -zeczowy 
referal prezes stanisław ow skiego stow a­
rzyszenia kupców  asesor H aller, poczem 
zabierali głos reprezen tanci sfer kupiec­
kich i przem ysłow ych posłowie d r. Sel- 
dle, Lew ak, dr. E pstein  i in. Uchwalono 
jednom yślnie rezolucje w duchu wywo 
dów prezesa H aftera, w ypowiadające się 
za bezw zgłędnem  popieraniem  wytw orów  
produkcji k rajow ej. W  zastępstw ie w oje­
wody d ra  M orawskiego był obecny na  
wiecu racica K ochanowski.

Jak  się dow iaduję, rów nież w Koło- 
m yji odbyły się liczne zebrania sfer k u ­
pieckich, n a  k tórych wygłosili referaty , a 
to : dr. Rogowski ze Stanisławow a, prezes 
H afte r ze S tanisław ow a, poczem zaw ią­
zano pow iatow y kom itet, do którego we­
szli najpow ażniejsi przedstaw iciele kcło- 
m yjskich sfer gospodarczych,

 O-

jątków:
„Piszę bez nagłówka, bo za ojca już 

go uważać nie mogę f — zaczyna swój 
tragiczny lisi Głogoczewska. — Opu­
ściłam zgromadzenie, gdyż miałam 
skrupuły z powodu rozłamu zaś po raz 
drugi, bo „niepokój mój powiększył się 
wskutek widzianych pieszczot, które 
są praktykowane względem sióstr. Pie­
szczoty te m ateczka nazyw ała 

świętokradzkiem łamaniem ślnbn 
czystości".

Wyszedłszy, tj. opuściwszy zgroma­
dzenie, prawdziwej przyczyny nie wy 
jawiłam nikomu. Zwyciężyło przywią­
zanie, a głównie obawa, ze będę mu­
siała zdać publiczną relację o tern, co 
już kiedyś o tych pieszczotach napisa- 
sałam  i w ręczyłam  ks. biskupowi No­
wowiejskiemu".

„Nie wiedziałam, że owe związl i 
mistyczne, do których byłam przezna­
czona i ja, były cielesne; owszem, by­
łam mocno przekonana, że są to czy­
ste, duch swe związki duchów. Zdawa­
ło mi się, że tym ojcom, co odstąpi!’, 
chodziło tylko o te pieszczoty ojca i mi­
styczne małżeństwa. Nie mogłam więc 
ojcu darować, że dając tym  pieszczo­
tom folgę, wywołał taki skandal, od­
stępstwo ojców i ściągnął niesławę na 
siostry".

„Z wielkim bólem" — pisze Głogo­
czewska dalej — pogodziłam się z ty ­
mi legalnymi związkami, ale żadną 
m iarą nie mogę się pogodzić z tern łą ­
czeniem się us.ami lub ciałem wszyst­
kich sióstr z ojcem, ani z tern, by nie­
boszczyk (!) ojciec Jan (Przyjemski) 
przychodził do swej małżonki (S. Me- 
lanji) w cieie i dziecię tylko jego (ojoa 
Jana; będzie. Takie obcowanie z a- 
marlymi to absurd, do którego się oj­
ciec nie przyznaje".

A dalej: „Zresztą choćby ojciec za­
przeczał tej wspólności i łączeniu się 
z ojcem, jest wiele sióstr, o któryCN 
mam pewność: Celes.. Me.. Dii.. OTy.., 
s o których nieraz ojca mówiłam i oj­
ciec nie zaprzeczał. Jak więc uwie­
rzyć. zaprzeczeniom przez biskupów, 
którzy wydali odezwy do ludu...".

„...Chodzi tu  niby o nowy rodzaj? 
A. tak ojciec jako i siostry, gdyby wie­
dzieli, że będą dzieci, niydyby się (jak 
mówiły te, co należą), na to nie zgo­
dzili. Chciano więc łączyć się ciałami, 
a uchodzić przed światem, że się za­
chowuje czystość ciał? Przecież to o- 
błuda straszna! Doprawdy można do­
stać 'obłędu!".

„Wzgardziliście kościołem — koń­
czy swój list Głogoczewska — dla 
gizechów pojcdyńczych członków jego, 
a w gorszeście sami wpadli. Zdradzi­
liście Boga, zdradziliście Kościół fcato- 
lickij zdradziliście śluby, zdradziliście 
nas zakonnice, cośmy wam zawierzy­
ły. Niech Was Bóg osądzi".

Ten list, tchnący niesłychanym  ża­
lem za złam ane w zdemoializowanem 
środowisku życie kobiety wierzącej, 
przytaczam y w przeddzień zakończę-, 
nia tego ohydnego procesu jako ostate­
czny snor światła na bezgranicznie 
perfidną i obłudną taktvkę przvwód- 

| ców sekty, która zamiast umocnienia 
wiary, szerzvła rozpustę

t a n a  a s M n  s n y  ti n

I.
SK R W A W IO N Ą  D Z IE W C Z Y N Ę  Z A W IO Z Ł O  PO G O T O W IE  DO SZ PI

TALA.

oj P i M n R  ih s ! s i  erzeskd C!
N APRAW A MOSTU NA SE R E C IE  PRZY CZY N Ą  U TR U D N IEŃ  KO­

M U T A C Y J N Y C H .
Lwów. 10. paź.dziernjkTL

W  SPRAW IE PROPAGANDY AKTYWNO ŚC1 BILANSU HANDLOWEGO
i iif-.y,-, 1 ł.VuSZOir> > V f\ ^ 'i r./1-T J : ■

Stanisław ów , 9. października.
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Sąd Najwyższy
przis ęjłych

I POLECIŁ PEZEPRO^ADZIć 
Lwów, 10. października.

(D.) W kw ii',::iiu br. slawał przed 
Trybunałem ;>r/\ * ;.iiyc h we I.wowif 
Wąsy* Prać, 18-fełni parobczak z Te- 
niatysk, rawskiego powiatu, oskarżony 
o zbrodnię skrytobójczego morderstwa 
popełnionego na swoim ciotecznym bra­
cie, Iwanie Melnyku. Początkowo are­
sztowano pod zarzutem tego morder­
stwa, matkę zamordowanego i jej ko­
chanka, lecz winet ich uwolniono wobec

znósł werdykt
we Lwowie
PONOWNĄ ROZPRAWĘ.

zeznań niejakiego W asyla Ołenycza 
który wrkazywal stanowczo na Wasyl? 
Procia, jako mordercę MuL yka. Przy 
rozprawie Ołenycz odwołał swoje po­
przednie zeznania, lecz sąd nie dał mu 
Wiary i odstawił po mprost z sali sądo­
wej do sędziują śledczego, a  szereg 
wniosKĆrw Obrony na powołanie no- 
,v,.  ̂v ćwipdków imĘrir,c ł

W obec w e rd y k tu . sędziów przysięgłych 
po tw ierdzających winę P rocia  10 glosami,

od 7S la t l o j / r ó ż n i a n e

w ym ierzył m u T rybunał, uw zględniając 
m łody wiek jego, karę  8 Ietn. więzienia.

W skutek wniesionego przez obronę 
zażalenia niew ażności odbyła się przed 
N ajw yższym  Sądem dn ia  5 bm. rozpraw a

pod przew odnictw em  radcy A ngeriuana 
(wotanci r. r. K rzyżanowski i Rogalski), 
n a  k tórej w yrok Sądu lwowskiego znie­
siono i polecono przeprow adzić p o u c :._ a  
rozpraw ę.

LIS1Y  Z  P O D R Ó Ż Y .

Stara, rzymska arena w Arles
O ŚMIERĆ LUB ŻYCIE. —  ULUBIENIEC TŁUMU. — FATALNY ZNiAa . — INTjbkBSUJĄGA WALKA. — TRAGJ-

C23NS EPILOG.
( Korespondencja w łasna „G azety Poranneji* }

Arles w październiku.
Około 20 tysięcy mężczyzn, kobiet 

i dzieci isiedzi i sioi na szerokich Stop­
niach kamiennych. Czairna, gęsta m a­
sa mrowia ludzkiego zlewa się w pe- 
wnam oddaleniu w zwarty całość. Wi 
dać, iż w masie tej wre życie i  cieka­
wość. Łaknie otna widoku krwi.

W duiiu dzisiejszym niem a zwykłe­
go Gomnse de taureanx. Dzisiaj idzie c 

śmierć lub życie.
A fry.kański upał. Mordercze sł-ońce prc 
watnsalskie stoi pionowo nad kotłen 
areny i pizyskwau.za z  całej siły. Ol­
brzymie kapelusze 'słomiane i jaszcze 
większe parasole słabo chronią od ata 
kn promieni słonecznych.

Tutaj siedzieli niegdyś Rzymianie i 
Rzymianin, napawając się podoionym 
widokiem. Tam na dole zmagały si< 

naoliwione ciała gladiatorów.
A gryzący zapach lwów nllmidyjskicl 
drażnił delikatne nozdrza rzymskie 
Na kamienne.m obramowaniu areny 
widnieje jaszcze początek starożytne­
go napis u rzymskiego.

Rozlega się „Mansyljauka". 20 tys 
osób powstaje i zdejmuje kapelusze. — 
Następnie rozlegają się dźwięki uwer­
tury „Carmeny". A potem podnosi -sit 
niejako zasłona: matadorzy i  banderii- 
leros wchodzą w barwnym c .szak 
Trzej m atadorzy dwaj Hiszpanie — 
Raco Chan es i  Jnljo Itou lisa  i jedei 
Prowamisailozyk — ł*ierre Puly, arie 
zyjozyk i  5 lulieniec ludu anlęzyiskte 
go.

Wielka parada. Huk oklasków i  po­
tężny ryk tłumu. Pierry Puly zdejmuje 
czapkę z różowego jedwabiu i rzuca ją 
zręezmie ukoch-ainej, która .siedzi gdzieś 
na kam iennych 'stopniach. Piękna 
dziewczyna ’ zaii ymnje czapkę na 
swych kolanach.

A potem się zaczyna. Pierwszy byk 
wlatuje na arenę — piękne, silne 
ciemnobronzowe zwierzę. Jest zakłopo­
tany i niepewny. Oślepia po blasŁ 
słońca. Potem pędzi przez połyskliwą 
przestrzeń wprost ku boskiemu Pio' 
truisiowi i boski Pierre — pada. Wrzask 
przerażenia z 20 tys. piersi. Na sekun- 
dę

zamierają wszystkie serca. -
P.ierre leży pod rogami byka Pod 
bardzo szerakietni, potężnemi roga­
mi. Potem wszyscy wydają westchnie 
nie ulgi. Puly stoi — trochę blady, alf. 
nienaruszony.

Ale on jest teraz zdenerwowany 
Nie walczy dobrze. Z trzech byków 
które kolejno zjawiają się na arenie 
ani jeden nie zginął ca sztychu jego 
sznady, jak tego wymaga ,j-eigiulćimin“ .

Ghawas i Mandoza nie mają także 
szczęścia.

Biedni toreadoizy i biedne byid!
Pierwsi nie mają OLihoty do zaioijania 
drugie do atakowania. Odbywają ber 
zajpału to, do ozego ich zmusza smak 
pubiikrniosci.

Publiczność jest niezadowolona 
jest nawet bairdzo niezadowolona. U-

lubieńoowi jej zaczyna grozić uieła- 
ska. Po krótkiej p r z e c ie  Puiy ziczy- 
na się rozgrzewać. Razum.e, iż gTa 
idzie o wielką stawkę. Ruchy jego 

• nabierają sprężystości. Jak ipiłka prze­
rzuca się z  jednego miejsca areny na 
drogie.

Nowy byk,- rozdraiżmiony 'błyskawi­
cznemu igraszkami prz-eciwiritoa, po-

polda w  t  'ścawkłość. W alka staje się 
coraz Ibaraziej interesującą. Publiicz- 
ność głośnemi okrzykami wyraża za-y 
dowalenie. W pewnym  momencie roz. 
laga się okrzyk: „Dosyć* Dosyć! Skoń­
czyć z uim!"

Piotr wie, i'ż musi teraX zwierzę n- 
ssinierrić, Chwilka zastanowienia. Na­
gły skak. Oddech zam iera we w szyst­
kich piersiach.. S-zpada,. zam iast u- 
tkwić w karku .byka, fnrknęła w  po- 
wielazn i przeleci Ja mad grzbietem 
zwierzęcia. Byk rzucił się carym im ­
petem ma biednego toiraadora, który 
wytaśiał jak z procy i &paidł w odle­
głości kilkunastu metrów. 'Krwiożer­
czy tłum  znalazł ofiarę...

J. W.

Gzy amnestia działa szkodliwie
na stosunki bezpieczeństwa.

TYLKO POZORNIE ZDAWAĆ MOGŁOBY dIE, ŻE PRZYCZYNY ZŁA SZUKAĆ NALttżY WYŁĄCZk . 3  W DZIA­
ŁALNOŚCI ORGANÓW BEsPIECZEŃIWA. — OBECNE ZASADY PÓŁWIEKI KRYMINALNEJ. — JAKIE SĄ RE­

ZULTATY.... — TAKŻE PRZECIĄŻENIE 1. a SZYCH SąDÓW WPŁYWA UJEMNIE NA STa N RZEUż Y.
(—) W związku z wzrostem prze­

stępczości W całym kraju, co uw a­
żane jest za następstwo zastosowa­
nia amnestji, otrzymaliśmy szere’ 
cennych uwag od osoby w tych 
sprawach należycie poinformowanej 
Zamieszczamy je jako głos dysku­
syjny w nadzieji, że tem at ten jako 
niezwykle aktualny zainteresuje 
szerokie koła społeczeństwa. — Red.

Lwów, 10. października.
Jak wykazuje statystyka, w zrasta 

dale ilość przestępstw w całej Polsce,

a tern samem na teranie województwa 
lwowskiego. Z jednej strony ilość po­
pełnionych i zgłoszonych . przestępstw 
różnej kategorji rośnie z miesiąca na 
miesiąc do zawrotnych wprost cyfr, 
z drugiej strony maleje stopniowo ilość 
przestępstwtzw. „wykrytych", czyli wy 
padków, w których działalność repre- 
syjno-śledcza policji doprowadziła do 
ujawnienia sprawców czynn karygod­
nego i do oddania go władzy sądowej 
celem ukarania. Zdawać by się mogło 
pozornie, że przyczyna takiego stanu

Ofiary książek.
ZGON ALEKSANDRYJSKIEGO BIBLIOTEKARZA, — TRAGICZNA ŚMLdRfi 
DWÓCH BIBLJOGRAFÓW tiOSYJSKIGH. — POD STOSEM KSIĄŻEK.

Lwów 10 października.
(!) Znamy hiistorję aleksandryjskie­

go bibliotekarza Erałostenesa, który 
popełnił eamoboji-two, poniea/aż oślep!
i nie .mógł czytać ulubionych książek. 
Przyjaciel sławnego poety rosyjskiego 
Puszkina, znany bibljogaaf Saboleiw 
wyznaczył

50-000 rnbli naynoidy 
za odnalezienie kilku skradzionych 
książek. Umarł ze zgryzoty, gdy spo­
strzegł, iż książek nie odzyska. Inn, 
rosyjski bibliograf Loizarewiki skoczył 
w płomienie, gdy pożar ooamał jego 
bibliotekę i zginął

straszliwą śmiercią.
Chodziło mu szczególnie o wspaniałe 
wydanie Gogola.

Przed kilku diniami zakończył ży­
cie również ciekawy typ, pewien bibjo 
man w  Rewlu. Nazywał się Dren cn i 
p< chodził ze starej rodziny hanzeatyo- 
kiej. Był zapalonym  zbieraczem ksią­

żek i m ieszkał w starym, zniszczonym 
domu, w pobliżu miasta. Nigdy nie 
strzygł się a nie golił, nosił zimą i la ­
tem ten sam gruby płaszcz, podbity 
futrem l-isiem. Nikomu mie wolno (było 
przekroczyć progu mieszkania tego 
dziwaka.

Gdy isąsied.zi od kilku dni nie w i­
dzieli go, uwiadomiono policję. Wtarg­
nięto siłą do nory 'dziwaka. Znalezio­
no jego zwłoki, 

przy , aiione ciężką, dębową półką. 
Spadła widocznie wówczas, gdy bibjo- 
man układał książki. W bilbljutece zna 
leziono rzadkie i cenne draki. W rogu 
stała zamknięta «zofa. Gdy ją otwo­
rzono, ujrzano szereg książek w  cudo­
wnych oprawach z safianu i innych 
cennych materjałów.

Bibljoteka przejdzie — zdaje się — 
na własność m iasta, gdyż dziwak nie 
Pozostawił bliższych krewnych

rzeczy tkwi w samej tylko policji, t. p 
w braka należytej wydatności pracy 
policji i Jej ewentualnego niedołęstwa, 
opieszałości lnb nieudolności. Tak jed­
nak nie jest.

Policja państwowa jako organ po­
wołany do zwalczania przestępczości 
y. państwie nie jest w stanie podołać' 
swemu zadanin tak dłngo dopóki: 1) 
nie zostaną zniesione obecne zasady 
polityki kryminalnej, 2) nie nstanie 
dotychczasowa rozbieżność działań 
wszystkich władz i nrzędów, które 
z przestępczością mają pośrednią lnb 
bezpośrednią styczność.

Wymienione te w arunki są koniecz­
ne, gdyż bez ich zaistnienia nawet 
najwyższy wysiłek policji w walce z 
przestępczością nie osiągnie celu I nie 
zapobiegnie dotychczasowemu wzro­
stowi przestępstw.

O ile chodzi o obecne zasady poli­
tyki krym inalnej, to wyrazem jej są 
humanitarne nstawy i rozporządzenia 
wprowadzające instytucje takie, jakie 
istnieją w najbardziej dy icyplinowa- 
nych i kulturalnych społeczeństwach 
cywilizowanego zachodu, gdzie prze­
stępstwo jest niemal zjawiskiem spora- 
dycznem, a nie nagminnem i pow- 
szechnem jak u  nas.

Instytucje te >są następujące: 1)
liczne amnestje i darowanie kary 
przestępcom zawodowym i nałogowymi, 
2) warunkowe zawieszenie terminu 
odbycia pozostałe] kary, 3) ogranieża? 
nia w stosowaniu aresztu śledczego do 
nielicznych wypadków, , 4) stosowanie, 
przez sądy zasady zwalniań z aresztu 
śledczego za poręczeniem lub kaucją, 
bez równoczesnej kontroli, czy zwol­
niony na takich w arunkach przestęp­
ca  dotrzymuje danego przyrzeczenia.
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Wystrzegać juę bezwartościowych naśladownićtw!!!

5) urlopy więzienne udzielane zawodo­
wym przestępcom, 6) specjalne opie­
kowanie się stanem więzień i zakła­
dów karnych, które doprowadziły do 
tego, że pobyt w więzieniu jest dla 
zawodowego przestępcy lepszy, niż 
życie na wolności.

Wszystkie te instytucje prawne w 
myśl założenia teoretyków i filozofów 
mają na celu poprawę moralną prze­
stępcy i w dalszej konsekwencji zmniej 
szenie się zła względnie przestępczo­
ści. Czy jednak wprowadzenie jej w 
życie w Polsce wydało

pożądane rezultaty? 
Statystyka przestępczości udowadnia 
wręcz przeciwne rezultaty tej polityki. 
Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że 
po wykonaniu ostatniej amnestji (było 
już ich kilka) prawie wszyscy zawo­
dowi przestępcy wrócili do swego rze­
miosła złodziejskiego i zaczęli ze 
zdwojoną eneigją kraść i rabować 
swoich bliźnich. Nie upłynęło kilka 
miesięcy od czasu ogłoszenia amnestji, 
a już prawie

połowa amnestjonowanych sie­
dzi z powiatem za kratkami 

więzień.
Policja będzie miała nie lada pracę 
zanim wszystkich amnestjonowanych 
przestępców wyłapie i osadzi w wię­
zieniu. Podobnie przedstawia się spra­
wa z tymi, którym odroczono w arun­
kowo term in odbycia pozostałej kary. 
Wprost z bram y więziennej posili da­
lej popełniać przestępstwa.

Ggrajiiczema stosowanie areszitu 
śledczego przez sądy doprowadziło do 
tego, że ■' 

walka policji z przestępczością jest 
walką Dom Kiszota z wiatrakami. 

Policja odstawi zawodowego przestępcę 
złapanego na gorącym uczynku lub z 
dowodami w iny do 'sądu — a sędzia 
śledczy po przesłuchaniu zwalnia go z 
aresztu śledczego za poręczeniem lub 
za kaucją w przeciągu 48 godzin. Ten 
sam przestępca popada w kilku dniach 

znowu w ręce policji

z>a inne przestępstwo, sędzia śledczy 
znowu go wypuszcza i tak w kółko. Za­
nim dojdzie do rozprawy -sądów qj za 
pierwsze przestępstwo, sprawca ma już 
na sumieniu kilka lub kilkanaście no­
wych przestępstw.
Zawodowi przestępcy znają dokładnie 
ten proceder i w żywe o>czy drwią z  po­

licji i jej wystąpień.
Wskutek olbrzymich zaległości, jakie 
aą we wszystkich sądach w całej Pol­

sce (są sądy, które mają po kilka ty­
sięcy niezałatw ionych spraw) upływa 
niejednokrotnie rok i dwa lata zanim 
sprawca czynu stanie przed obliczem 
sądu ua .naprawie głównej. W między 
czasie bezkarnie popełnia liczne prze­
stępstwa. - Jeżeli wreszcie dojdzie do 
rozprawy sądowej, przestępca uzyska 
pełnomocny wyrok skazujący, to po od­
byciu ustawowo oznaczonej części ka 
ry odracza mu się resztę i zwsilnia go 
warunkowo z więzienia, otrzymuje 
urlopy, a w  końcu przychodzi amnestia 
i przestępca tak, ozy owak, znajdzie 
się na wolności i  dalej kradnie.

W samem więzieniu zawodowemu 
przestępcy jest lepiej aniżeli na wolno 
ści. Państwo bowiem zapewnia mu wy 
goidę i urządzenia, o jakich nie śniło mu

Co usłyszymy w tym sezonie
w Pds ieiii T jw. Muzycznem.

BOGATY PROGRAM ZADOWOLI 
Lwów, 10. października.

Lwów cieszy się słusznie opinją 
miasta najbardziej muzykalnego w 
Polsce. Żywy ruch m uzyczny — tak 
charakterystyczny dla naszego m ia­
sta — powstrzymany w rozwoju swym 
wypadkami wojennymi i ciężkimi wa­
runkam i w pierwszych? latach po woj­
nie wraca stopniowo do dawnego po­
ziomu, zapowiadając się jak najlepiej 
na dalszą przyszłość.

Ilość koncertów i produkcyj m uzy­
cznych wzmaga się z roku na rok, po­
dobnie też w zrasta zainteresowanie pu­
bliczności, która tłumnie odwiedza' 
wszelkie występy i popisy.

Sezon tegoroczny zapowiada się do­
skonale, świadczy o tem choćby świe­
żo ogłoszony repertuar koncertowy 
Polskiego Towarzystwa Muzycznego, 
który doborem i różnorodnością 'zado­
wolić powinien najwybredniejsze wy­
mogi. Szczegółowy program przedsta­
wia się następująco, a w szczególności 
usłyszymy:

Schonberga Verklarte Naeht, Ca- 
pleta: Miroir de Jesus;, dalej Wieczór 
Sznbertowski: Symfonja C-Dur, hymn 
na chór, symfonja h-moll. Bach: Pa­
sja św. Jana. Verdi: Reąuiem.

Wieczór muzyki polskiej obejm uje

NAJWYBREDNIEJSZYCH MELOMANÓW.
następujące utwory: Karłowicza: Od­
wieczne pieśni, Szymanowskiego: Kon- 
cert skrzypcowy, Sołtysa Mieczysła­
wa: Oratorjum: Śluby królewskie.

Usłyszymy potem Regera Warjacje 
,mozartowskie, Beethorena: Koncert po­
trójny, Schumanna Jerzego: Warjacje 
i gigue na tem at Handla, oraz Szyma­
nowskiego Stabat m ater (pierwsze w y­
konanie).

Uwzględniona została również lżej­
sza mnzyka taneczna. I tak wykonane 
zostaną utwory: Strauss-Caeperin:
Suita. Bartok; Tańce rumuńskie. Toch: 
Suita. Petyrek: Suita. Strawiński: Dwie 
suity.

Repertuar przewiduje dalej: Ka-
mińskiego Magnificat, Holsta Planety, 
Liszt-Glińskieyo: Pieśniarz, Melcera:
Koncert lortepianowy.

Wykonawcami będą: Chór PTM. i 
uczniów Konserwator jum; orkiestra 
Konserwatorium ze współudziałem or­
kiestry teatralnej.

W prawna ręka dyrygenta dr. Ada­
ma Sołtysa zaręcza sprawne wykona­
nie poszczególnych utworów, w któ­
rych występują jako soliści: Gertruda 
Forstel, Szymanowska, Marion, Basi- 
lides, Manowarda, Frenkcl Stefan itd.

edę n a  w olności, m a  co jeść , w y g o d n ą  
i c zy s tą  pościel, czy te ln ię , łaz ien k ę  
sp ace ry , p ieczę  d u ch o w ą, b e z p ła tn ą  o- 
p iek ę  lek a rsk ą , ćw iczen ia  fizyczne , roz­
ry w k i i p racę . Z ab ie ra  m u  się jedyn ie  
w o lność, a  te w szy s tk ie  b en e fic ja  daje 
m u  s ię  w za m ia rz e  z ro b ie n ia  z  n iego 
uczciw ego  cz ło w iek a . C zy jed n ak  o s ią ­
ga się z a m ie rz o n y  sk u te k ?

Ze z n a n y c h  n a m  p rzes tępców  n a  te ­
ren ie  naszego  w o jew ó d ztw a a n i jeden 
n ie  u leg ł p o p raw ie  po o p u szczen iu  m u- 
rów  w ięz ie n n y ch , p rzec iw n ie  dobre i 
w ygodne życie  w  k ry m in a le , pow oduje 
u  na ło g o w y ch  i zaw o d o w y ch  p rze s tęp ­
ców  pęd  do tego w ięz ie n ia ,

z w ła sz c z a  n a  okres z im ow y , 
p rzes tęp s tw o  sta ło  się u  n ic h  środkiem  
do z a p e w n ie n ia  sobie d a c h u  i w ik tu  
w ięz ien n eg o  n a  p rzec iąg  bodaj k ilku  
m iesięcy . K a ra  p o zb aw ien ia  w olności 
w y g ó ro w an a , w śró d  tak ie j p ieczo łow i­
tości n ad  zb ro d n ia rzem  w  w ię z ie n iu  
n ie  m aże być , an i środkiem  o d s tra sz a ­
jący m , a n i też  n ie  je s f  śroidkiem po- 
p ra w  czym .

Ozy is tn ie je  o ch ro n k a  s ie roca , w zgląd 
n ie  z a k ła d  w y ch o w aw czy  m łodzieży  
k tó ry  m ógłby  s ię  poszczycić  ty ln  i t a ­
k tam i u rz ą d z e n ia m i im n sa n ita m e m i, ty ­
lu  in sp e k c ja m i i k o n tro la m i cc p ie rw ­
sze z  b rzeg u  w ięz ien ie  k a rn e  —  a p rz e ­
cież  w  z a k ła d a c h  w y ch o w aw czy ch  ro ­
śn ie  p rz y sz ły  o b y w ate l P a ń s tw a , z a ś  w 
w ię z ie n iu  p rz e b y w a  z b ro d n ia rz , szk o d ­

n ik  sp o łeczeń stw a  i p ań s tw a .
Gzy w  p o ró w n a n iu  z ty m  p rz y s z ły m  o- 
b y w a te le m  p a ń s tw a  n ie  je s t  zb ro d n ia rz  
w  w y ją tk o w o  u p rz y w ile jo w a n y c h  w a ­
ru n k a c h  ?

*
U w agi pow yższe  po d y k to w an e  se r­

d eczn ą  tro ską  o dobro  w spó łobyw ate li.
rvvłflw>mv pod dyskusję .

Z i ruska wca
p o w r  ó o i ł

Dr. Tad Praschil
p r y m u j e  u l  Potockiego 11. (od 3 —5)

SPnOuALIhTA (.HO Ó i SK Ó i.N i CH 
i WENEKYC NYCH

O3. II miERZECKI
u). Batorego 3 2 . Telefon 31-36. 

powrócił-

FEJLETON „GA7,. POR “ * 11 X. 19"8 

ROBERT DIEUDONNE.

Dwie sarny.
Ojciec C lauąue wyszedł z dom u na 

k ró tko  przed nocą; przeszedł przez wieś 
z rękam i w kieszeniach. Udał się na k ie­
liszek w ódki do Bonvilliers „Pod Bachu­
sem". Myśliwi przybyli autem  o szóstej 
godzinie, robili wielki zgiełk w gospo­
dzie. D obroduszny staruszek, stojąc przy 
kontuarze przypatryw ał się im swemj m a. 
lemi, przym rużonem i oczkami.

Gajowy rokow ał im pow odzenie. Rok 
był dobry: kuropatw y udały się, nigdy je ­
szcze nie było tyle zajęcy, co do królików  
zaś, jest ich naw et za dużo!

K arczm arz, rozdając im kufelki, w ska­
zał na ojca C lauque‘a.

— O, ten  to szkodnik okropny...
—- Ech! P rzy m nie nic nie w skóra — 

odparł gajowy, trzęsąc głową,
—- A któżby polow ał w moim wieku? 

— odezwał się ojciec Clauąue, robiąc 
skrom ną minę.

— W zięliście jednak  pozwolenie.
— Na wszelki w ypadek tylko. Poży­

czyłem zresztą m oją strzelbę najs tarsze­
mu synowi, który  pracuje n a  kolei w Pi- 
kard ji. W tam tych stronach  aż czerwono 
od zajęcy, jak  mi mówił.

— Niech lepiej siedzi w P ikard ji ten 
wasz ch łopaki To psotnik nie więcej w art 
od was!

— W olność T om ku w swoim domku. 
Nigdy nie polowałem na  cudzych g run­
tach...

—  A po n iew aż  w łasnego  nie macie...

— Są grom adzkie!... N ikt mi nic za­
rzucić nie może... Teraz to naw et p rzy ­
szedłem ofiarow ać sw oje usługi na ju tro . 
Możebym się przydał do dźw igania torb  
myśliwskich...

— Przyjdźcie o ósmej...
— Dziękuję... bardzo dziękuję...
W ypił ostatn i kieliszek siwuchy, o fia­

row anej mu przez jednego z myśliwych 
i poszedł do domu.

Teraz mógł być spokojny: widzjał, jak  
żandarm i pow racali na swych row erach 
z lasu i pewny był, że gajow y Gagnard 
zc swemi pięciu kufelkam i w nogach nie 
pojedzie na  objazd w nocy.

Opasał się starym  w orkiem  pod bluzą 
i wyszedł, nie śpiesząc się, przez m ałą 
fu rtkę  w swym ogrodzie, prow adzącą 
w prost ku lasom.

— Uważaj, żebyś się nie dał złapać! — 
upom niała go żona Augustyna, aby sobie 
nie mieć nic do w yrzucenia. Ale on był 
już daleko. Prześlizgiwał się poprzez gą­
szcze ze zw innością zwierza. Starzec, k tó ­
ry  z trudem  wlókł obolałe nogi po ulicz­
nym pyle, czuł się rów nie silnym i n ie­
zm ordow anym , co za m łodych lat, skoro 
tylko znalazł się w lesie.

Zagłębiwszy się w w ysoką traw ę, ro s­
nącą u brzegu stawu, w ynalazł strzelbę, 
k tó rą  schow ał był pod kupą  chróstu.

Ł adunki? Dwa mu tylko było potrze­
ba — jak  obszył — i w ziął je z dom u, po ­
łożywszy za koszulę na gołe ciało. Z atrzy­
m ał się chwil kilka, nie po to, żeby zła­
pać pow ietrza, lecz nasłuchiw ać.

Księżyc wschodził za wzgórzem Vi- 
tray... Ojciec Clauąue usłyszał szczekanie 
psów gajowego:

—  Ju ż  w ró c ił do  dom u, ten  oDój — 
m ru k n ą ł  do siebie.

Stanąw szy przy stawiuie, czc-Kai jesz­
cze chwil parę  nieruchom o, oddychając 
tak  cicho, że niesposób byłoby uchwycić 
rytm u. Od zaran ia  m łodocianych swych 
lat noc za nocą w ystaw ał tak  na czatach, 
sm agany deszczem i wichrem. Lodowate 
noce zim owe naw et nie zdołały zmrozić 
jego na  gorąco i zim no zahartow anych 
członków.

Czekał, trzym ając przed sobą strzelbę, 
dwiem a zardzew iałem i lufami zw róconą 
ku brzegom  stawu. Rogacz, n iespokojny 
nieco, w yszedł z gęstwiny, węsząc pow ie­
trze, poezem zbliżył się do stawu, podczas 
gdy sarna, stąpając rów nie ostrożnie, po ­
deszła do kałuży i zanurzyła w niej swe 
delikatne nozdrza.

Dwa strzały, jeden po drugim , rozległy 
się tak  szybko, że się w jeden zlały od ­
głos. T rafione zw ierzęta padły na m iękki 
grunt, sarna  becząc żałośnie. Ojciec Clau­
ąue stanął w net nad n ią i jednem  uderze­
niem  noża przeciął jej gardło, poczem 
w rzucił oba dyszące jeszcze ciała do dołu, 
k tó ry  zakrył liśćmi i gałęziami.

Jak ieś psy zbudzone strzałam i, jęły 
szczekać zajadle, niebaw em  jednak  w iel­
kie m ilczenie ciężej jeszcze zawisło nad 
ziemią.

Ojciec Clauąue pośpieszył schować 
swą strzelbę do kryjów ki, poczem upew ­
niwszy się w panującej wokoło ciszy, po­
szedł zdjąć k ilka sideł i w rzucił do swego 
w orka króliki razem  z drutam i.

Północ biła na zegarze kościelnym , 
kiedy w racał do uśpionej wioski.

— Syn przyjechał?
— W ózek stoi w E ssarts. V icehrabia 

jest także.
—  Y icehrabia?... H andlarz zw ierzyną

w Loir-et-Chez -— pozbaw iony prawi: 
sprzedaży.

— Obie sarny  są w jam ie... Idź po­
wiedz im.

A ugustynka w net podreptała.
Ojciec C lauąue tym czasem  złożywszy 

królik i i sidła w schowku, ją ł  się posilać 
kaw ałkiem  suchego clileba, skropionym  
jak im ś napojem .

— Poczekałam , aż naładow ali sarny 
na wóz — oznajm iła żona, wróciwszy 
i kładąc dw a bankno ty  stufrankow e na 
stół.

— Pom yśleć tylko, że sprow adzili je 
Bóg wie skąd na to, aby je ju tro  zabić!... 
— zaśm iał się ojciec Clauąue.

— Gajowy opow iadał, że kosztow ały 
tysiąc franków  przeszło... — ciągnął d a ­
lej.

— Ktoś w ygrał jednak  na tem  — do­
dał jeszcze po chwilj.

—  Tdziesz spać?
— Tak. Zdrzem nię się parę godzin.
Schowawszy pieniądze, wyęiągnął się

w ubran iu  na łóżku...
*

Gajowy niem ógł się uspokoić.
— W czoraj jeszcze... w idziałem  je!...

— Słyszałem dw a w ystrzały tej nocy! 
—- rzekł ojciec Clauąue, pokazując na dro 
dze świeże jeszcze ślady kół wózka.

— To spraw a nietu tejszych ludzi J -  
deliberow ał gajow y — napewno!... Naśzu 
okolica szanuje cudzą własność... a przy- 
tcm... sarny... jak  je  sprzedać... po ci­
chu... żeby się nie rozniosło?... Niech mi 
kto powie?... Królika... od czasu do cza­
su... uda się jeszcze... ale dwie sarny?!...

Tak dowodząc, o szczyptę ty toniu  jed ­
nego z naganiaczy uprzejm ie poprosił.

Zhug, Fj M.
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ził orz
do Lwiego Grodu.

gościno
W NAJBLIŻSZYCH DNIACH ZACHWYCAĆ SIĘ BĘDZIEMY ORYGINALNYMI W YSTĘPAM I.

Lwów, 10. października.
L w ów  czeka w najbliższym  cza­

sie nielada atrakcja. B yw alcy  tea­
tralni i m iłośn icy  sztuki przyjm ą  
zapewne z w ielk iem  zadow oleniem  
wiadom ość o m ających wkrólce na­
stąpić w ystępach  w łoskiego „Teatro 
dei Piccoli". „Teatr sztucznych lu -  
ozi ‘ w wędrówce swej po Europie 
zdobył sobie ogólne uznanie i aplauz. 
W ystępy doskonałych tych m arjo- 
nelek w zbudzają n iesłychany wprost 
entuzjazm , o czem  św iadczą w y ­
m ow nie głosy krytyki, która przyję­
ła tę formę teatru z  rzadko spotyka­
ną życzliw ością, pośw ięcając jej n ie- 
tylko pochlebne, a le  wprost entuzja­
styczne słow a. T ak też było i w W ar 
szaw ie, gdzie „T eatio dei Piccoli" 
gościł przeszło m iesiąc w teatrze 
Letnim , dając po dwa przedstaw ie­
nia dziennie, przy w ysprzedanej 
widow ni.

Prasa stołeczna nie szczędziła  
,.Sztucznym  (ludziom" uznania, re­
cenzje najw ybitn iejszych  piór pełne 
były  zachw ytu.

1 tak pisze Boy: „Teatr maleńkich 
ludzi", pokazany nam  wczoraj w te­
atrze Letnim, od pierwszego kw adran­
sa podbił serca publiczności. Tak do­
skonałych, tak artystycznych, a zw ła­
szcza tak dowcipnych marionetek je­
szcze chyba nie widziano1'.

W „Kurjerze Polskim" znów czyta­
my: „Sława, jaka poprzedziła pierw­
szy występ tego teatru, była najzupeł­
niej zasłużona Jest to przedsiębior­
stwo, które jak wszelkie pod względem 
artystycznym  wartościowe, łączy ze 
sobą w sposób doskonały sztukę i rze­
miosło. Koncepcja cała ma charakter 
wysoce artystyczny i piętno indywidu­
alne".

Również pochlebne jest źdanie k ry ­
tyka „Kurjera W arszawskiego" p. T. 
Kończyca: „Byliśmy wczoraj świadka­
mi niezwykłego sukcesu „Sztucznych 
ludzi", Teatro dei Piccoli odniósł try- 
nml na całej linji. Żywi ludzie w krze­
słach, lożach i galerji salwami okla­
sków dziękowali „Sztucznym ludziom" 
za  tę przyjemność, jaką miłe marjonet- 
ki sprawiły licznie zgromadzonym wi­
dzom".

„Głos Praw dy" wyraża się nastę­
pująco: „Dwie godziny spędziliśmy
wczoraj w zaczarowanym  i czarow- 
nym świecie „Sztucznych ludzi" dy­
rektora Podrecca. Bogactwo ruchu, je­
go róznolitość i wielobarwność, naj­
istotniejszy sens teatralnego przejawu 
doszedł w tym teatrze Małych ludzi 
do wyżyn demonicznej niemal dosko­
nałości. Demonizm pomieszany z gro­
teską, humor z fantastycznością. A 
przvtem wytworność, wdzięk, kultura 
i współczesność. Żywa bajka lalek, 
która dzieci bawi, a starszych wzrusza 
i zachwyca. Strona dekoracyjna i ko- 
stjumowa, technika oświetlania i reży­
seria „tłumów" — wszystko to było 
pierwszorzędne. „Teatro dei Piccoli" 
jest teatrem , który warto i trzeba zoba­
czyć".

W podobnym tonie utrzym ane są i 
wszystkie inne krytyki, świadczące o 
olbrzymich walorach artystycznych 
„Sztucznych ludzi", którzy przebojem 
wprost, zdobyli sobie sympatję nietyl- 
ko Europy, ale i kontynentu amery­
kańskiego.

Nie z mniejszym zachwytem niż 
zawodowa krytyka w yraża się o „Te­
atro dei piccolo" szereg wybitnych 
osobistości, jak D,Annunzio, Pirandel­
lo,. Shaw, R einhardt i w. in

Na zakończenie warto jeszcze zacy­
tować opinję Dario Niccodemiego, au­

tora „Świt, dzień i noc", który w ten 
sposób w yraża się o oryginalnych m a­
rionetkach włoskich:

„Teatr ten cudów jest najrozkosz­
niejszym i najweselszym teatrem  na 
świecie".

0 czem radzili nasi artyści
PRACE I TROSKI LWOWSKIEGO GNIAZEA ZASP.

Lwów, 10. października.
W alne zgromadzenie Z. A. S. P. 

odbyło się dnia 7 .bm. w Teatrze Wiel­
kim w sali prób na III. p. Przy  ̂ wy- 
jątKowo licznym udziale członków 
„Zaspu" rozpatrywano sprawę ulep­
szeń organizacyjnych, sprawę budo­

wy „Domu A k to ra "  we Lwowie, spra­
wę em erytalną itd. Dotychczasowy 
zarząd lwowskiego „Gniazda" Zaspu 
zgłosił, swoje ustąpienie — nastąpiły 
wybory nowego zarządu. Na prezesu­
rze zatrzymano jednogłośnie Wa cława 
Zabielskiego, który w dotychczasową

swą działalność włożył doprawdy o- 
grom pracy i serdeczną ofiarność.

Skład nowego zarządu przedstawia 
się następująco: prezes: W acław Za-
bielski, wiceprezes: Gustaw Rasiński, 
sekretarz: Romuald Bojanowski, skarb­
nicy: Tadeusz Łowczyński i W acław
Sowiński, zastępcy: M arjan Bielecki, 
Franciszek Bedlewicz, Stanisław  Ku- 
stowski. Komisja rew izyjna: • Stanisław  
Faliszewski, Tomasz Rzeszutko, Stani­
sław Tarnawski. Sąd koleżeński: Ka­
zimierz Okornicki, Juljan Dobrzański, 
Jan Zopott, Edward Zytecki.

Po wyborach imieniem bezrobot­
nych przemawiał kol. Ordon, w dal­
szym ciągu podjął tę kwestję prezes 
Zabiel ski. Jak się okazało, paląca ta 
sprawa jest po macoszemu traktowana 
przez Zarząd Główny w Warszawie. 
Prezes Zabielski postawił wniosek, by 
bezrobotni zorganizowali się w filję ce­
lem silniejszego zaatakow ania Zarzą­
du Gł. w tej sprawie. W gorących dy­
skusjach zabierali głos: Reżyser Gu­
staw Rasiński, Tomasz Rzeszutku, Je­
rzy Szyndler, Romuald Cyganik, Zofja 
Dobrzańska, Irena Ładosiówna i inni. 
Przewodniczył reż. Juljan Dobrzański.

L Ł.

iMetni M i l e n  masowum
TŁO „FDE0WW ZAPEWNIA BEZKARNOŚĆ. — TEMIDA SOWIECKA NIEDOWIDZI 

(T elefonem at w łasny „Gazety Porannej").

Wog/anirae sow. 9. października.
Z Moskwy donoszą: W najwyższym 

sądzie sowjeckim toczyła się sprawa 
komsomolca ChoUuma, jaskrawię ilu­
strująca .ran zóuuctzenią i  detmoiaiizc- 
oji, diu którego doprowadził młodzie! 
bolszewicki system wychowania. -  
Gholkin — już w  wieku 12 lat — byl 
zawziętym komsomolcem, nie uzna 
wał żadnych autorytetów, a gdy pe­
wnego razu rodzony jćgo ojciec odwa 
żył się sprzeciwić poglądom mk> 
dzieńca, Choilkin zamordował „ojcs> 
burżuja". Uszło to mu bezkarnie. P. 
dwu latach (a więc gdy liczył 14 lal.' 
lównież n a  tle „ideowem" zamordo­
wał swą Siostrę. Pozostawał jednak 
nadal w szeregach komsomolców. — 
Świadomy swej bezkarności Cholkjm 
następnie zamordował swą bratową , 
a gdy brat po raz drugi ożenił toje 
Gholkin zabił i brata, a równocześnie 
usiłował zastrzelić swą nową bratowe 
Należy zaznaczyć, że Gholkina wy 
kluczono z organizacji komsomolców 
bynajn niej nie w  związku z temi po- 
twornemi morderstwami, lecz wjslUi

Ukraiński proces o ztiredę 
stany.

(Od naszego korespondenta.)

Stanisław ów , w październiku.
P ized  Trybunałem  sądu karnego 

odbył się proces przeciwko Iw ano­
w i H olubowi, Iw anow i Czepysze, 
W asylow i Sanigiew iczow i i A lek­
sandrow i M ichajłow iczow i o prze- 
ciwp iń stw ow a zm owę, należenie ao  
U. O. W . oraz szpiegostw o na rzecz 
U. S. R. R. Rozprawa była prow a­
dzona p izy drzw iach zam kniętych, 
Plrof. Czepycha został u n iew in n io­
ny, zaś reszta skazana na karę are­
sztu od dw óch do czterech m ie ­
sięcy.

tęk kradzieży popełnione' u swego ko- 
legi-komsomclca. Wtedy też pociąg­
nięto go do odpowiedzialności za do­
konana morderstwa. Zaczęta się c io  
kaw a walka Organizacje komunisty­
czne chciały  za wszelką cenę udowo­
dnić, że nia się tu do czynienia z  u- 
myślowo chorym. Trzykrotna eksper­
tyza najwybitniejszych facihowców- 
psyehiaJtrów stwierdziła jednak z całą 
stanowczością zupełnie norm alny stan

i poczytalność Gholkina. Sąd okręgo­
w y w  Czelabińsku — mimo wyników 
ekspertyzy, chcąc uratować reputację 
komsomolców, uwolnił wielokiotnego 
mordercę, postanów'wszy nanieście go 
w zakładzie dla malowani "torowych 
ludzi. Prokuratura zgłosiła zażalenie 
nieważności d-o isądu najwyższego, któ 
ry obecnie uwzględnił proto st prokura- 
tona i polecił ponownie przeprowa­
dzić proces Cholkina.

kii icn irrm w a ?
ODPOWIEDŹ DA PROCES PRZECIW 22 AKADEMIKOM W ROSTOWIE.

(Telefonemat własny „Gaz. Por.")
Pogranicze soiw. 9. października.

Z Rostowa nad. Donem donoszą: 
jGazjpoezął się tu głośny proces 22 a- 
fcasdeiro.łików instytutu rolniczego, oska: 
żony®  o organizowanie spLiku, cąlem 
zbrojnego obalenia ustroju, sowjeckie- 

!*Q'w Zagłębiu Donieckiem. Wedle ak­
tu oskarżenia akademicy ci rozszerza­
li odezwy i literaturę kontrrewolucyj­
ną, a ca ła  organizacja by ła  urządzona 
na wzór lóż masońskich. Wedle oskar­
żania mieli spiskowcy w bestjal^ki 
sposób zemścić się na kolegach, któ­
rzy wycofali się z szeregó w konspira­
cyjnej crgamizaloji. Mianowicie gdy a- 
ikademiczka, KrSlówna, odmówiła, d a l­
szego udziału w pracy, akademicy u- 
rządzili tajny sąd i skazali ją na 
śmierć! Wyrok ten wykonali w spo­
sób w yrafinowany i bostjałiski. Oto 
zwabiono Kryłównę n a  brzeg rzeki, 
gdzie początkowo ją. katowano, nieludz 
ko, a następnie, gdy ciało zamieniło 
się w jedną krwawą muse, rzucono w 
fale Kubania. W szyscy podsądni sta­
nowczo zaprzeczają twierdzeniom akki 
oskarżenia, utrzymując, że tworzyli jo­
dynie . towarzyskie kółko dla  samo­
kształcenia i z oburzeniem odrzucają 
zarzuty stosowania terroru, lub zamor­

dowania któregokolwiek z kolegów. — 
Wszystkim podisądnym grozi kara 
śmierci. Proces potrwa czas dłuższy.

N?wy sposób d o ży­
wiania się“.

(Od naszego korespondenta ) 
Stanisław ów , w p aźd z ie rn ik u .

i
W asyl Dubicki z  T yśm ienicy  

czując wstręt do Uczciwej p ra c y ,  
w ynalazł now y sposób „dożyw iania  
się". K iedy b y ł głodny w chodził do 
pierw szej z brzegu restauracji, na­
jadł się i dopił do syta, poczem na­
w et bez słow a podzięki u latniał się. 
Trw ało to dość dług: czas, w resz­
cie Dubicki został przytrzym any  
przez policję państw ow ą. T łum a­
czy ł się, że ma ’ść na ćw iczenia woj 
skow e, w ięc „robi tak, jak to c z y ­
nili żołnierze pow ołani do wojska 
w roku 1914“. Mimo lego tłum acze­
nia dobrze odżyw iony Dubicki zo­
stał osadzony w aresztach sądu  
karnego.

17529836
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Djabelskie gwizdy.
ZABAW NA p r z y g o d a  z n a n e g o  

FRANCISZKA  
Budapeszt, w październiku, 

(!)  Jak w iadom o — znakom ity  
pisarz w ig iersk i, Franciszek Mol- 
nar, św ięcił n iedaw no 25-lecie sw ej 
pracy dram atycznej.

Z tej okazji pism a w ęgierskie o- 
pow iadają następującą anegdotę, 
zaczerpniętą z życia Molnara

Sztuka Molnara pt.: „D jaL eł1,
m iała  — jak w iadom o — pow odze­
nie św iatow e. Grano ją również we 
W łoszech. Rolę tytułow ą grał sław ­
ny Zaceoni. Moinar (był obecny na  
premjerze i stal drżący za ku lisa­
m i.

Po pierw szym  akcie rozległy się 
głośne gw izdy. Mol nar zapytał w ło­
skiego dziennikarza, który się do 
niego zbliżył, co to m a znaczyć. Ten  
odpo wiedział.

„Został pan w ygw izdany".
Molnar uciekł w jakiś ustronny  

kącik teatru. Nie m ożna go było  
znaleść aż do końca przedstaw ienia.

DRAMATURGA WĘGIERSKIEGO, 
MOLNARA.
T ym czasem  aplauz po skończeniu  
sztum

był ogrom ny.
Chciano koniecznie zobaczyć au to ­
ra. W reszcie znaleziono go i w ydo-

Londyn, w  październiku.
( = )  Angłja stoi obecnie pod zn a­

kiem
nam iętności hodow ania kaktu­

sów.
Jest to najnow sza moda, która przy 
była tutaj w czasach ostatnich z H o- 
landji. W  H oiandji już od dw óch  
lat kaktus jako roślina pokojowa  
zaczął zyskiw ać coraz większe roz­
pow szechnienie. D zisiaj niema w

by to przem ocą z kryjów id. N iezli­
czone razy m usiał Molnar w ycho­
dzić przed kinkiety.

Teraz był ciekaw , co w łaściw ie  
m ogły oznaczać słow a złośliw ego  
dziennikarza. Zaceoni z uśm iechem  

1 w yjaśn ił. Sznury kurtyny były  źle 
naoliw ione i w ydały  w łaśnie owe 
djabelskie gw izdy, które tak zm ar­
tw iły  biednego autora.

H A andji sklepu kw ieciarskiego, któ 
ryby nie posiadał w szelkich m ożli­
w ych  odm ian lej m odnej rośliny.

Kuli kakluisów tak się w Holan- 
dji rozszerzył, iż wychodzi tam o- 
sobne pism o tej sprawie pośw ięco­
ne. N iezw ykłe zainteresow anie tą 
rośliną pochodzi prawdopodobnie 
stąd, iż kakius nie w ym aga zbyt 
starannej i troskliw ej pielęgnacji.

——o------

Modna rośfna.
TRYUMFALNY POCHÓD KAKTUSÓW . — W  HOLANDJI I ANGLJI 
STAŁY SIĘ OBEGNIE KAKTUSY NAJBARDZIEJ ULUBIONEMI RO­

ŚLINAMI P OKO JO W  E M I.

HFTfffTOBPiffliiFiii1!HiBiHpw7itMnł flMMB i .-w BKSHS

Pisiism kawał klt&i  M iMcl
KŁOPOTY MŁODEGO MUZy KA. — ZNAWCA SKRZYPIEC. — KTO POD KIM DOŁKI KOPIE, SAM

W  NIE W PADA. — HISTORJA N IEMAŁ FILMOW A.

  .
Z  sa li koncertow ej.
K oncu t wiedeńskich chłopców-śpie.. a* 

ków.
Lwów, 10. października.

Pod kierownictwem swego nauczy­
ciela — umiejętnego pedagoga i dosko­
nałego prawdopodobnie muzyka prof. 
Henryka Muellera — popisywał się w 
poniedziałek, 8. bm. W zapełnionej po 
brzegi sali Tow. muzycznego zespół 
złożony z szesnastu młodziutkich śpie­
waków, w Wiedniu i poza Wiedniem 
zaszczytnie znany pod nazwą „W iener 
Sangerknabeń". Kult tego rodzaju kun­
sztu wokalnego, którego historja sięga 

/wstecz aż do XVI. wieku, w ydał już 
świetne rezultaty, a poniedziałkowy 
artystyczny pod wieloma względami i 
wywołujący entuzjastyczne objaw y u- 
znania popis znakomicie wyszkolonych 
sopranów przekonał lwowskich rów­
nież melomanów, że pełne m aksym al ■ 
nego zachw ytu oceny w krytykach 
polskich i zagranicznych nie były 
przesadne.

Odznaczający się pokaźną ilością 
głosów wydatnych, brzm iących m eta­
licznie,' a intonujących przeważnie z 
nieomylną pewnością, z owym na cze­
le Chłopczykiem, na wskróś m uzykal­
nym i śpiewającym jakoby z artysty­
cznym już rozmachem, mam na myśli 
tego sympatycznego śpiewaka, który 
odgrywa rolę „prim adonny" w Operze 
komicznej czyli jednoaktówce — roz­
poczyna swe produkcje popisami sce­
nicznymi, w drugiej zaś części wyko­
nuje pieśni religijne, utw&ry o charak­
terze ludowym, kompozycje nowocze­
sne (między innem i też dzieła prof. 
Muellera) i na koniec — pour la bon- 
ne bouche •— piosnki wiedeńskie. Suk­
cesy młodych, a pod względem rytm i­
ki, odcieni dynam icznyh i układu fra­
zy muzycznej wzorowo wyszkolonych 
koncertantów potęgują się stopniowo: 
po średniem powodzeniu starannie wy­
konanej jednoaktówki (Opery komicz­
nej Fr. Schuberta „Czteroletni szyld­
wach", niekoniecznie nadającej się do 
interpretacji na estradzie koncertowej), | 
w zrasta zainteresowanie się audyto 
rjum już podczas pierwszyh zwrotów 
rzewnej piosnki, (wymienionej w pro­
gramie jako „Dorfehen" Fr. Schuber­
ta), a przybiera po chwili formę ogól­
nego i niekłamanego zachwytu, gdy 
rozlegają się na sali rzewne i pełne 
prostoty, a pory wa |ąćo pięknie od­
śpiewane melodje ludowe. Na pierwszy 
plan w ysunęła się tu  czarująca, pełna 
szczerego sentym entu pieśń ludowa z 
Turyngii „Ach, wie ist moglich denn" 
(entuzjastycznie oklaskiwana i „biso­
w ana" na ogólne żądanie), obok niej 
zajaśniały też w pełnym blasku inne 
klejnociki poezji i muzyki ludowej. 
Przypuszcżam, że nikt na świecie — 
ani jakikolwiek śpiewak — solista ani 
też żaden zespół wokalny — nie potra­
fi serdeczniej wniknąć w charakter tej 
muzyki i wywołać tak skromnymi sto­
sunkowo środkami wrażeń tak głębo­
kich i tak intensywnego zachwytu A 
do zenitu dobiegły już owe rozkoszne 
uniesienia publiczności, gdy dołączyły 
się ponadto do nadzwyczaj udatnych 
produkcyj jeszcze Szczypta niefrasobli­
wego hum oru i żwawy rytm w iedeń- 
skiego walczyka i gdv chłopcy-śpiewa- 
ki pokusili się o wykonanie swych wie­
deńskich piosnek, istotnie czarujących.

Następstwem tych licznych okla­
sków i sukcesów były „bisy" bez koń­
ca i przeciągnięcie nadprogramowych 
popisów aż do późnej nocy.

Fr. Neobaneei. 
i • o---  . \

Londyn, w październiku.
(!) W  pew nym  londyńskim  skle 

pie. w iktuałów  zjaw ia się  m łody  
m uzyk i kupuje chleb, m »sło, m ię­
so i jaja. Gdy m a zapłacić, spostrze­
ga, że zapom niał w  domu portfelu. 
Prosi kupca, aby zatrzym ał jego 
skrzypce jako zastaw . Kupiec godzi 
się na to, rzuciw szy w zrokiem  na 
instrum ent m uzyczny. Muzyk od ­
chodzi. ■'ZjR

W kilka godzin zjaw ia się w 
sklepie elegancko umrana para m ał­
żeńska. Gdy ona wybierarozm aite 
drobiazgi, on przygląda s ię  sklepo­
w i i jego urządzeniu. Zauważa ró­
w nież skrzypce, leżące na bocznym  
stoliku. Otwiera futerał, i przypa­
truje się  instrum entow i okiem zna­
w cy. W ydaje cichy okrzyk i szepce 
coś żonie na ucho. Dam a 'robi w ie l­
kie oczy, potakuje głową, szeptem  
męża do czegoś nam aw ia. W reszcie 
w ytw orny pan m ów i do kupca:

— Proszę pana, interesuję się 
bardzo skrzypcam i. Jestem  sam  m u­
zykiem . Czy nie zechciałby m i p«n 
sprzedać tego instrum entu?

— Żałuję bardzo, ale nie mogę

m — — — mm mm ł - ^ j b

(D o ry c in y  na stronie 1-szejJ. 
tego uczynić, poniew aż skrzypce 
nie należą do m nie — odpowiada 
kupiec.

I opowiada z  uśm iechem  
o przygodzie młodego m uzyka. 

W ów czas nieznajom y ośw iadcza  
kupcow i, że te skrzypce są  praw dzi­
w ym  Stradivariusem , za którego  
■gotów jest chętnie zapłacić 

2 tys. funtów  szterlingów.
— Odkup pan skrzypce od m ło­

dzieńca, a chętnie uiszczę za nie 
w ym ienioną cenę. W rócę jutro rano. 
Ale proszę nie zapom nieć. Rzecz 
jest warta trudu.

Następnie opuszcza wraz z żoną 
sklep.

Siionsternow any kupiec m yśli 
tylko o ew entualnym  zarobku. Z 
niecierpliw ością oczekuje przybycia  
m łodzieńca. M łodzieniec zjaw :a się 
dopiero wieczorem . Kupiec prow a­
dzi go do przyległego pokoju i tutaj 
m ów i do niego życzliw ie:

— Jestem  tylko zw yczajnym  kup 
cem, ale zaw sze żyw o interesow ałem  
się sztuką i

okazyw ałem  życzliw ość m ło- 
dj m artystom . 1

IIIIWIIIIIIHBlIllllllllllIPMIIIIIlilWIIIIMWIlItllMIIIIIIiiw

I Mam wrażenie, że nie znajduje się J  pan w zbył pom yslnem  położeniu  
m aterjalnem , Golów jestem  pomóc 
panu. Chciałbym  kom uś z krew nych  
ofiarow ać skrzypce. Ile żąda pan 
za ten stary, zniszczony instrument?

— R zeczyw iście potrzeba mi, 
bardzo pieniędzy, — odpowiada  
m łodzieniec — ale ze skrzypcam i 
trudno jest m i się rozstać. To mój 
jedyny m ajątek. O trzym ałem  je od 
ojca. Jest to dla m nie bardzo drog i 
i cenna pam iątka.

— Chętnie zapłacę panu 500 fu n ­
tów  szterlingów . Mam nadzieję, iż 
ta „drobna sumka" przyda się  pa­
nu — rzuca kupiec z uśm iechem .

W obec tam w alnego argumentu  
m łodzieniec oczyw iście  zgadza się 
na sprzedanie instrum entu. Obie 
strony rozstają się z pełnem  zado­
woleniem .

Kupiec prom ienieje radością. — 
Czeka na zjaw ienie się nieznajom e­
go am atora praw dziw ego Stradiva- 
riusa. Czeka nań dzień, dwa trzy 
— w ytw orny pan się nie zjaw ia. — 
Dopiero teraz zrozum iał kupiec, iż 

kto pod kim  dołki kopie, sam  
w  nie wpada.

Sprawą tą zajęła się policja lon­
dyńska, ale narazie nie zdołała jej 
w yśw ietlić  i odnaleść spółki w yra­
finow anych  oszustów  

 o —  —

Rsiałi M lii liiisun
niedoścignione przy pielęgnow ania iwn 
rzy i rąk, w ydelikacają skórę, czynią Ją 
gładką i m iękką, nsnw ają piegi, wągr*, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pin 
«iy skóry.

R afała k rem  liljowy, >:cui zł. 2.40 
Rafała mydło liijowe, cena zf, 1.28
R afała poder liljow y, cenn zł. 1.—
Rafała mleko liijowe, cena zl. 1.50
R afała grysik liljowy, Cenn zł. 0.B0,

W yrób I wyłączny s k ł a d J  APTFKA M 
I TT1NGERA we Know*e, pi. Gcluehow 

skich 14. (za T eatrem  Miejskim). ' 
- -  Codziennie wysyłka na pc#rrincję. —

n 2Z7f!ł3 im o ióśi i  mm.
ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE, PONIEW AŻ 0RRAŻ JEGO NIE ZYSKAŁ 
UZNANIA KRYTYKI. — FATALNE ODW IEDZINY ODYSSEUSZA.

Paryż, w październiku.
( = )  N iezw ykłe wrażenie w ko­

łach artystycznych w yw arła tutaj 
samobó jcza śm ierć m alarza angiel­
skiego, Artura Dacka.

Dack, pochodzący z zam ożnej 
rodziny, przybył do Paryża jeszcze 
przed w ojną i tu oddaw ał się gorli­
wej pracy artystycznej. W  czasach 
ostatnich położenie m alerjalńe tego 
malarza

pogorszyło się znacznie.
W szelkie jego nadzieje zw iąza­

ne były z w ielk iem  i okazałem  płó­
tnem , którem u noś więc ił kilka lat

żm udnej i in tensyw nej pracy. Kiedy 
jednak Dack obraz sw ój pt.: „Od­
w iedziny Odysseusza" w ystaw ił, 
krytyka paryska odniosła się do dzie  
ła częścią obojętnie, częścią bardzo 
Zjadliwie.

Dack nie m ógł przeżyć tego roz­
czarowania i odebrał sobie życie.Po­
zostaw  ił list pożegnalny, sk ierow a­
ny do sw ej przyjaciółki, w którym  
pisze: „Jestem przekonany, że 

obraz mój jest arcydziełem . 
N iespraw iedliw ość ludzka dotknęła  
m nie tak żyw o, iż zabrakło m i sił do 
dalsze i wałki..."
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Ż w c i e  f f o s n o d a r c z s .

za w M i i i ,
DOTKLIWY BRAK GOTÓWKI. —  OŻYW IENIE PRODUKCJI WĘGLA, —  ZASTÓJ W PRZEMYŚLE DRZEWNYM.

Lwów 10. października.
(!!) Od jednego z w ybitnych ekono­

mistów otrzymujemy następujące u- 
wagi naświetlające ogólną sytuację go­
spodarczą w  sierpniu:

Na rynku preuiężmym dał się od­
czuwać dotkliwy brak gotówki. Jedną 
i  przyczyn tego niedoboru gotówkowe 
go jest rozwój wytwórczości przemysłu 
ponsak-yo znajdujący wynaz w  stale 
zmniejazająceim eta bezrobociu. W 
sierpnia liczba bezrobotnych zmniej­
szyła się o dwanaście tysięcy, a o- 
gólny stan oezronotnych wynosił 88 
tysięcy. Działalność kredytowa p ry ­
w atnych banków, ściśle zresztą zale­
żna od rozwoju kapitalizacji, nie mo­
gła dotrzymywać kroku gwałtowni r 
rosnącemu zapotrzebowaniu pienią­
dza. Bank polski pod koniee sierpnia 
począł stosować bardzo liberalną po­
litykę kredytową, udzielając oa 21 
do 31. sierpnia kredytów wekslowych 
na sumę przeszło 52 milj. :zł.

Na rynku walutowym panował spo 
kój, kursy dewiz nie wy Kazały w ięk­
szych waihań. Zapas walut i dewiz, za 

-liczanych do pokrycia w  Banku Pol 
skim, zmniejszył się w sierpniu o 22 
milj. zł. Również obroty papierami wai 
toścaowemi, zwlaozoza akcjami, byty 
bardzo ograniczone, dokonano mini 
malnych tiansakcyj i tbmu też narekęs 
przypisać jedynie droibne w ahania  kui 
sow wartościowych |papierów. w ię t-  
szem natomiast powadzeniem mes^rył" 
się obie pożyczki premjaw*.

Ceny zbuża w  sierpniu były niższe 
niż w poprzednim miesiącu. Powodu 
zniżki szukać należy w  niezłych re­
zultatach zbóż uzimyeh. Niestety, fa­
talnie przedstaw ia się zbiór ntasz; któ­
re poważnie ucierpiały z powodu po­
suchy. Zbiór siana i koniczyny wy 
padł średnio. Pod wpływem nieuro­
dzaju paszy zaznaczyła się w niektó­
rych miejscowościach tendencja zniż­
kowa w transakcjach bydłem i mię­
sem.

Większe natom iast ożywienie w y ­
kazała produkcja i zbyt węgla, która 
wzrosła w sierpniu w znaczniejszym 
stopniu. Zwiększył się zwłaszcza wy­
wóz węgla do A ustrii, Łutowy, Fiulan- 
ttji i Norwegji, wywóz do innych Kra­
jów bez więkstzycn zmian.

W sierpniu zaznaczył się spadek 
zamówień na żelaza lurmiowe, co 
świadczy o osłabieniu ruchu budowla­
nego, który nie osiągnął M zeikiwanych 
rozmiarów. Większe natomiast oży­
wienie dało się zauważyć w przemy­
śle maszyn lutniczych, zwłaszcza zna 
czny jest popyt na maszyny i młocar- 
nie o napędzie parowym i motoro 
wym.

W jtizemyśle drzewnym panował 
w sierpniu zasiój, z wyjątkiem lokal­
nego ożywienia w  nielicznych miej­
scowościach, w których rozwijał się 
ruch budowlany. Wywóz był n ie­
znaczny. Natomiast w przemyśle 
mebli piętych panował w sierpniu o- 
kres intensywnej pracy z powodu do­
brej konjunktury eksportowej (głównie 
na bhski Wschód).

W przemyśle wikliniarskim Zachę 
dniej Małopolski nastąpił spadek eks­
portu do Niemiec o 50 proc., co jednak 
wynagrodził wzrost wewnętrznego za-

NIE POMYŚLNA SYTUACJA W HANDLU.
potrzebowania m aterjału n a  regulację 
brzegów Wisły i Dunajca.

Wywóz cukru był nadal nikły. 
Jak dawniej zbyt kierował się niemal 
wyłącznie na rynek wewnętrzny.

W przemyśle bawełnianym dało 
się zauważyć lekkie eżyw Lenie. Na 
rynku pTzędzy bawełnianej tucn byl 
większy, zabrakło naw et niektórych 
gatunków przędzy. Rynek wełniany 
wykazał w sierpniu większa ożywie­
nie w tkutek popytu na towary zimo­
we. Zbyt towarów w ełnianych ' natra­
fił jednak na trudności z powodu żą­
dania długoterminowych kredytów we- 
kołowych. W fabrykach bielskich pa­
nował większy ruch, niż w fabrykach 
łódzkich, wywóz z Bieilska utrzym y­
wał się na  poziomie z poprzedniego 
miesiąca.

Lwów, 10. października.
Z dniem 1-go listopada br. z powo­

du przepełnienia poszczególnych hal, 
oraz braku wolnych miejsc pod pawi­
lony filmowe, Dyrekcja Powszechnej 
Wystawy Krajowej zamyka Iii tę zgło­
szeń, Po pierwszym listopada Dyrekcja 
PWK. zajmie się ścisłem wyznacze-

V? górnictwie naitowem produkcja 
w sierpniu utrzym ana była  mniej wię­
cej na poziomie z lipca. Cena ropy u- 
staliła się na  wysokości około 195 doi. 
za cysternę surowca m arki „Borysław- 
Tustoanowice". W sierpniu podpisano 
umowę oddającą syndykatowi przemy- 
słn naitowego centralną sprzedaż har­
towną nafty, benzyny, gazoliny, oleju 
gazowego i lekkich olejów surowych.

Sytuacja w handlu kształtowała 
się zresztą jak w poprzednich miesią­
cach niCTcmyślnie. Znaczniej pogor­
szyła się wypłacalność znajdujące 
swój wyraas w wzroście protei.tów w e­
ksli, Szczególnie uwydatniło się to w 
handlu żelazem na  Górnym Śląsku. 
Obrót kredytem wekslowym znacznie 
wzrósł kasztem regulacji kasowych.

niem stoisk, oraz icn stroną dekoracyj­
ną. Firmy zatem, które dotąd nie zgło­
siły swego udziału, powinny to uczy­
nić jakuajrychłej. Informacyj zasięg­
nąć można w Izbie przemysłowo-han­
dlowej, lub u delegata Powszechnej 
W ystawy Krajowej dra M. Panetha, 
3-go Maja 12.

k redy ty  na budowę dróg. M inister­
stwo robót publicznych przeznaczyło W 
prelim inow anym  na rok 1929/30 budżeci 
30 m iljonów  złotych n a  budowę d.óg i 
mostów na terenie całego k ra ju  najin ten ­
syw niej m ają  być budow ane drogi i mo­
sty na Kresach wschodnich.

K ontrola transportów  zw ierząt wywo­
żonych za granicę. S tw ierdzono, iż w 
transpj -tach świń, wywożonych za g ra­
nicę iffe jdu ją  się często sztuki uduszone 
z powodu nadm iernego przeładow ania 
transportów , oraz że ilość sztuk nie zga­
dza się z ilością, podaną w urzędow em  
zaśw iadczeniu w eterynary jnym , co zmniej 
sza za granicą zaufanie do nadzoru w ete­
rynary jnego  nad eksportem  zw ierząt za 
granicę. N adto sztuki padle w skutek udu­
szenia dają  zagranicy powód do kwestjo- 
now ania stanu zdrow otności całej prze­
syłki. Na zarządzenie m inisterstw a ro ln i­
ctwa przeprow adzona będzie zaostrzona 
kontro la  w eterynary jna nad  eksportem  
zw ierząt w Oświęcimiu. W ysyłki świń, 
nie odpow iadające obow iązującym  prze­
pisom, nie będą pod żadnym  w arunkiem  
dopuszczane do wywozu.

Przew óz siana i słom y. Począw szy od 
5 bm. stosuje się do przew ozu siana i 
słomy w arunki przew idziane dla pory  je ­
siennej i zimowej. Słoma, siano i słoma 
ln iana n ieprasow ane m aszynow o należy 
nu o tw artych w agonach przykryć szczel­
nie oponam i, natom iast prasow ane nie 
w ym agają przykrycia.

Prcm jow a pożyczka inw estycyjna 4- 
p rocentcw a p rzy jm ow ana będzie przez 
w ładze i urzędy państw ow e na kaucje  i 
w aaji. — w myśl zarządzenia m in ister­
stwa skarbu — do wysokości 90 procent 
w artości nom inalnej.

Sytuacja pieniężna w całej Polsce
przedstaw ia się w obecnej chw ili bardzo 
niepokojąco. W ystarczy nadm ienić, że w 
sam ej W arszaw ie zaprotestow ano w je ­
dnym  tylko m iesiącu w rześniu 53-ÓOu 
sztuk weksli.

Rozumie się, że tern w iększa ciasnota 
picnięż. zaznacza się na prow incji. W sku 
tek tego zn a jd u ją  się najsolidniejsze fil­
my handlow e i przem ysłow e w stadjum  
groźnego przesilenia, gdyż eskont bar.ko- 

j wy weksli je s t co raz bardziej u trudnio- 
j nym , zaś w dyskoncie pryw atnym  pobie- 
i rane  byw ają lichw iarskie odsetki 3—5 

procentow e m iesięcznie. Mamy pewność, 
że katastrofaln i" ten stan  jest ty lko z ja ­
wiskiem  przem ijającem  i że sfery nasze 
rządzące, k tó rym  na  rozw oju Państw a 
bardzo zuieży, wysilą -ię, ażeby możliwie 
rychło położyć kres tym  nienorm alnym  
a tak  zgubnym  dla Państw a w arunkom .

CłFŁD Y.

GIEi.uA ZBOŻOWA.
Lwów, 10. października.

Pszenica k raj. dworska- ex 192? 750— 
760 gr. 45.50—46.50, Pszenica k ra j. zbio- 
low a ex 1927 730—740 gr. 44.00—45.00. 
Żyto m ałopolskie ex 1928 690 gr.
Las 00—35 50, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr. 28.00—29.00, Jęczm ień m ałopolsk. 
przem iałowy 640 gr. 27.75—28.75, Jęcz­
mień małopol. pastewny P00— 610 gr. 
(5.50—36.25, Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr. 31.50—32.50, K ukurudza i umuń-

44 00— i ł.oO, Ziem niaki przem ysłowe 
00.00- -00 00. Fasola biała 65.50—70.00,
i asoln kolorow a 48.00—50 00, Fascda k ra
sa 60 00—65.00, Groch % Victoria 53__
—63.00, Groch polny 42.00— 44.00, Bobik
30.00—34.50, M ieszanka pastew na w ziar­
nie 00.00—00.00, W yka 34.25—38.25, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00—20.00, 
Stoma prasow ana 5.u0—5.25, K ukuru- 
31.75—32 75, J.en 64.00—65.00, H reczka
31.00—32.00 Len 64.00—65.00, Ł ubin nie 
bieski 21.50— 22.50, Rzepak ozim y ex
70.00— 72.00, M ąka pszenna 40 proc.
80.00—S1.00, Mąka pszenna 50 proc. 71.00
72.00, Mąka żytnia 65 ^roc. 52.50—53.50, 
<u-vsilj . i u  i n-lz iii n v O/.UO—70.CO. Mąka 
kuk. 49.00-51.00, O tręby żytnie 2300-23.50, 
pszenne netto  bfez w orka 23.00—23.50, Ka 
sza hreczana 50 proc calówek 50 proc. 
połówek 73.50— 75.50, Kasza jagi. 80.00- - 
82.00 Kasza jęczm ienna 47.00- -49.50, P ę­
cak 47.00- -49.00, Proso k ra j. 39.—40.—  
M akuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw, k rajow a n a tu ra ln a  220,00 
—250.00, Mak nieb. 125.00— 135.00, Mak 
s ’wy 100.00— 110.00, W orki jutow e wyr- 
Słradom, W arta  1.68— 1.72. Częstocho-ł 
ki używ ane dobre za  szlako 1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Wp-unsawa, 9- października. (Teł. G. P-) 

5-prc pożyczka dolarowa 95 3/4, 5-pro
pożyczka kmrwereyina 67, ft-pro. pożyczka

Pozna,; i P m .O s ir a  iiral. oa e-n e .
Film kończy się wyjazdem z Poznania 
i wezwaniem do zwiedzania W ystawy. 
Pierwszą kopję „Przeglądu sił“ zabra­
ła  ze sobą ekspedycja propagandowa p. 
p. Gantkowskiego i wyświetla go w 
czttidzinsLn środowiskach na Śląsku, 
w Niemczech i we Francji dla polskiej 
emigracji. Druga kopja zostanie w tych 
dniach w ysłana (z odpowiedniemi 
zmianami) na Wystawę turystyczną \k 
Chicago. Inne kopje znajdą się jeszcze 
w b. miesiącu na  ekranach wszystkich 
miast polskich.

Lwów, 10. października.
Ostatnio wyprodukowała firma „Pol- 

film" jednoaktówkę propagandową dla 
Pfwszechnej W ystawy Krajowej pt 
„Gdzie odbędzie się przegląd sit odro­
dzonej PoIskiA Motywem przewodni u 
tego filmu jest pizechadzka po Pozna 
uin i terenach Powszechnej' Wystawy 
Krajowej. W jeżdżamy do m iasta po­
ciągiem, następnie mijamy w samo­
chodzie szereg najważniejszych bu­
dynków, jak katedrę, gazownię, bibljo- 
tekę Raczyńskich, Zamek, Teatr W iel­
ki, poczem następują zdjęcia będą­
cych na ukończeniu pawilonów PWK.

K ran ik* trosw darcza.
Popyt na snszone śliwki wzrósł nie­

pomiernie pomimo obecnej obfitości 
świczyc h owoców. Również idą ciągle 
w gorę ceny rodzynków sniirm jskich 
i korynckich.

Spożycie spizytnsn w porównaniu 
z rokiem 1926 zmniesjzyło się o 11%. 

i-$Sd y w r. 1926 spożycie wyniosło
57.226.000 litrów, w 1927 r. wynosiło
50.779.000 litrów. W postaci trunków 
spożyto 44,467.000 litrów, na miesz­
kańca wypadło 1,49 litra, w 1927 roku 
spożyto w postaci trunków 40,576.000 
litrów, na m ieszkańca 1.34 litra.

Obroty pieprzem znacznie się po­
większyły. Tendencja jest zwyżkowa 
i trzym a się mocno. Ceny wciąż ska­
czą do góry co kilka dni. W przeciągu 
tygodnia ceny poszły w górę o 8%.

Spadek cen kaszy Od dnia 2, bm. 
obniżono w W arszawie ceny hurto- 
wne kaszy perłowej z 72 na  70 gr. 
i lęczmiennej z 52 na 50 gr., wszystko 
za kg.

Tranzyt drzewa rumunekiego przez 
Polskę i Austiję. Znaczna zniżka pol­
skich tranzytowych taryf Kolejowych 
dla drzewa rumuńskiego ożywiła jego 

t j-lfywóz do Niemiec, ściągając je drogą 
pi zez Polskę nawet z miejscowości, 
leżących nad granicą czechosłowacką. 
Wobec tvch doświadczeń zaw arta zo­
stała umewa między Rumtmją i Au- 
stiją, na mocy której rum uńskie dre­
wno tarte <vaz opałowe korzystać bę­
dzie w tranzycie przez Austrję z ulg. 
których wysokość w aha się od 10 do 
25%. stawek norm alnych. W prakty­
ce ulgi te dotyczą drzewa kierowanego 
do Szwajcarii, Francji i południowych 
N:jmiec. Należy się liczyć ze zmniej­
sza i iem tranzytu, drzewa rumuńskiego 
prz^z Polskę

NoWy trust cyny. W Londynie zo­
stał zarejestrowany i utworzony nowy 
trust pod nazw ą „London > M alayan 
Trust1, kontrolujący produkcję wszyst­
kich kopalń cyny na półwysi 'e Malaj- 
skim. Trust ten został za ło 1 ny z ka- 

i pila (cm 2 mil. funtów szterlingów.

Tsrnrn zsm!cn!ęsia zgłoszeń
na Powszechnej Wystawie krajowej.
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Ze

warszaw? zmierzy się ze Lwowem
na bieżni, skoczniach i rzutniach.
Godine uczc enie 10-fesia obrony Lwowa.

START POLSKICH OLIMPUCZYEOW W MEGZJ WARSZAWA—LWÓW O WĘDROWNĄ NAGRODĘ ZWIĄZKU
OBROŃCÓW LWOWA.

'kolejowa, 1906 61.15, 6-prc. poiżyczka do- 
pujrowa 86 l / ł ,  10-pre. pożyczka kolejowa 
,103 l / ł ,  8-prc.-L isty zast. Bku Gosip. K-aj. 
94, 8-prc. L is ty v  zast. Bku .Rolnego 94, 
8 prc. Obligacje liku Gosp. K-aj. 9 ł, ł-prc. 
pożyczka inwestycyjna- 121 3N

W aluty  i dewizy. Bel-gjr. 123.0, Londyn 
ł3.13, Nowy Jork 8.80, Pairvź 34.76, ł  ra ­
ga 26.36, Szwajcaria. 171.15, Wiedeń J.25 05, 
W iochy 46.60. «

W arszawa, 9. października,- (Tel. G. P.) 
B ark  Polski 175 i pól, Bank Zw. Sp. Zar. 
81, Siła, Światło 135, W arsz. Iow . C,ukr. 
60, Węgiel 105 i pół, Cegielski 45, Lilpop 
30, Ostrowiec 115, Parowóz 34 i pól, Rudzki 
■44, Starachowice 51, Zawiecdio 2(3, Bor­
kowski 17, Ciechanów 24.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 9. października.' (Tei. G. P +  

Zieleniewski 1,34.50, Trzebinia 11-50, P aro­
wozy 33, Siersza elektr. 5(5.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 9. października. {Tel. G- P.) 

r,aryż 20.30, Londyn 25.20, Nowy Jork 
5 .19 .60 /Belują 78.18, W iochy 37.2,2, H isz­
pania 84.30, Holandia 208.3,2 i pól, Berlin 
1,23.03, W iedeń 73.10, Sztokholm 130, Oslo 
138 i pół, Sof ja  3-75, Praga 15.40, W ar­
szaw a 58 1/4, Budapeszt 90.65, Biało&ród 
9.13, Ateny 6.75, Konstantynopol 2.60, Bu­
kareszt 3.13 i pól, Helsinjgłors 1(3.07 i pól, 
Buenos Aires 218 i pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 9. października. (Tel G- P-) 

Amsterdam 284.60, Belgrad 12.46 5/8, Ber­
lin ,168-80, Bruksela 98.67, Budapeszt 
1,2387, Bukareszt 4.27 3/4, Kopenhaga 
189Ó&, Lcmuyn 34j35 o /8, M adryt 114.70, 
Meajolan 137-18, Nowy Jork 709.65, Oslo 
18920, Paryż 27.72.5, Praga 21.02 7/8, So- 
fja 5.11.Ó5, Sztokholm 189.75, W arszawa 
70.84, Zurych 136.58, Amerykańskie 707, 
Niemieckie 168.55, W łoskie 37.09, Czeskie 
21, Węgierskie 123.85, Szwajcarskie 
136-60, Angielskie 34.40, R enta majowa 
0.71, R enta lutowa 0.711, ■Banikverein 26, 

■Bo-dsbredi-t 111.20, K reditaustalt 50.10, Bank 
Hipoteczny 95, Kompas 0.81, L&nderbank 
30.40, Merkury 02.-50, Kolej półn. 1115, 
Ziwnoslens-ka 124.40, Austr. kol państw. 
25.75, Kolej potodn. 13.85, Goleszów 335, 
Cem ent 108.50, Browary 172, AJipiny 43, 
Berg u. H utten 825, Kr.upp 10-51, Rima 
127.90, Zieleniewski 108, Apollo 17.7 3/4- 
Fanto 8-80, Galicja 72.90

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 9. października. (Tel: G. PO. 

Nowy Jork 485, Holandia 12.09.43, F ran ­
cja 12-4.13, Belgia 3489 3/4, W łochy 92.60, 
Niemcy 20.3!©,' Szwaica-rja 25-198, Hisz- 
panja29..95, B anja  18-138, Szwecja 18.133, 
Norwegja 18.192, rłelśjnigfors 192-57, Praga 
163.56, Wiedeń 34.4-4, W arszawa 43 .1/4.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 9. października. (Tel. G P.) 

Londyn 124.14, Nowy Jork 25.5,9, Belgia 
355 i pól, H iszpanja 415, W iochy 134-1.0, 
Szwajcarja 492 i pól, Danja 682 1/4, Ho­
landia 1CS6 1/4, Norwegja 682, Szwecja 
684 i pól. Praga 75.90, Rum unia 15 i pól, 
I M ) :  y  609, W iedeń 360-

OBRO 1 ■ W 4TNTE.
Lwów, 9 października.

T endencją chw iejna, lekko zwyżkowa. 
O brót średni.

WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50—
8.88.00, dolary  kanad. 8 81.50—8.82.00. 
korony czeskie 0.26.25—0.26.50, szylingi 
austr. 1.25.25—1.26.00, leje O.Oo.OO— 
0.05.50, fran k i francusk ie  0.34.50—0.34.75 
frank i szw ajrarsk ie  1.71.50— 1.71.75, fu n ­
ty  szterlingi 43.40.00—43.70.00, czerwień- 
ce sow. za 'je d e n  26.00—27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.40.00— 36.70.00,
20 franków  34.40-00— 34.70.00, 20 m arek
niem. 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros.
46.80—47.20.

SREBRO: Kor- austr. 0.70.00—0.71.00, 
5 kor. austr. 3.50-00—3.60.00, flor. austr. 
1.77— 1.80, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.55.

Kasa cnnriiGli m Sianisłaiuoui e
buduje dom  dla ozdrow ieńców .

jJfTÓd i^mOT^jjSfeswwdrrJi- ) 
Stanisław ów , w  październiku. 
Na ostat.niem posiedzeniu Kasy 

Chorych w  Stanisław ow ie zatw ier­
dzono kupno gruntów  pod budowę 
kolonji i  dom u dla uzd.ow ieńców  
w  Ciężowie. Nadto uchw alono za­
ciągnąć pożyczkę w wysokości
150.000 złotych na budowę szpitala  
w łasnego. Roboty zostaną podjęte z 
w iosną przyszłego roku.

Lwów, 10. października. 
Zaledwie kilka dni dzieli Lwów od 

największej imprezy lekkoatletycznej
w bieżącym sezonie organizowanej z o- 
kazji 10-lecie Obrony Lwowa. 

Spotkanie Lwowa
z najlepszymi lekkoatletami Polski w y­
wołało zrozumiałe zainteresowanie w 
całym kraju.— Lwów, m ający tak pię­
kne tradycje w dziedzinie lekkiej atle­
tyki wprawdzie w ciągu ostatnich lat 
utracił swe dominujące stanowisko w 
sporcie polskim na rzecz W arszawy, 
jednakowoż pozostał zawsze groźnym 
dla innych okręgów, czego dowodem

Moskwa, w  październiku.
W  m osk iew sk im i m uzeum  -sztuk I 

pięknych, gd zie  przechow ują się 
najcenniejsze dzieła i obrazy n i j -  

! w iększych m alarzy, dokonano w  
! tych dniach niezm iernie śm iałej 
| kradzieży. Skradziono m ianow icie  
I przeszło 20 obrazów olbrzym iej war 
! tości. M. in. jeden obraz Leonarda 
; da Yiiici, Rafaela i :n. m istrzów  
| św iata. Ogólna wa-rtość obrazów w y

mistrzostwa Polski, gdzie obok W ar­
szawy dotąd okazał się niepokonany. 
Nic dziwnego zatem, że reprezentację 
Polski do międzynarodowych spotkań 
Lwów już oddawna zasila poważnie 
swoimi zawodnikami.

Poszczególni reprezentanci War­
szawy

to zawodnicy, którzy już niejednokrot­
nie bronili skutecznie barw  polskich 
na międzynarodowych bieżniach, oraz 
Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu 
(1924) i w Amsterdamie (1928). Cały 
szereg rekordów poi. zbliżających nas 
już dziś do poziomu wyników europej-

nosi kilka m il. dolarów. Szczegóły  
kradzieży m rzym ane są przez w ła ­
dze w  ścisłej tajem nicy. W edle o- 
góinego przypuszczenia, kradzieży  
dokonali fachow cy z  m iędzynaro­
dow ej szajki, pirzy udziale osób, zbli 
żonych do adm inistracji m uzeum . 
Utrzym uje się również wersja, że 
skradzione płótna już w yw ieziono  
poza granice kraju

skich jest właśnie ich wyczynem.
Wyniki Kusocińskiego, Cejzika, Ko- 

strzewskiego, Trojanowskiego, a ostat­
nie Sikorskiego 7.03 m. w skoku w dal 
i inn. mówią za siebie.

Powyższe zawody będą nalezjjy  do 
najciekawszych, jakie kiedykolwiek 
rozgrywano we Lwowie. Nietylko ze 
względu na wysoką klasę zawodni­
ków, lecz również ze względu na bar­
dzo ciekawą formę współzawodnictwa, 
którą stanowi mecz.

Z każdego m iasta staje do poszcze­
gólnych konkurenci1

tylko po dwóch zawodników, 
dzięki czemu konkurencje te są jedno­
cześnie finałami wymagjącymi od za­
wodników przez cały ciąa zawodów 
najwięKszego wysiłku woli i mięśni.

W skutek tego dla widza odpada ca­
ły  szereg nużących i nieciekawych 
przedbiegów, pozwalając mu ze sku­
pieniem śledzić w każdej konkurencji 
zaciętą walkę czterech zawodników o 
punkty, z których zwycięzca zdoby­
wa — trzy, drugi — dwa, trzeci — je­
den, a czwarty pozostaje bez punktów.

W arszawianie przygotowują się do 
tych zawodów poważnie, czego dowo­
dem jest

skład drużyny
ustalony przez W arszawski Okręgowy 
Związek Lekkoatletyczny.

Biegi 100 m. — Szenajch (W arsza­
w ianka), Sikorski (Polonja). — 400 m. 
— Kostrzewski (AZS.), Żuber (W ar­
szawianka). — 1500 m. — Kusociński 
(W arszawianka), Malanowski (AZS.), 
5000 m. — Kusociński (W arsz.), Sar­
nacki (Warsz.). 110 m. przez płotki — 
Trojanowski (AZS.), Kostrzewski (A. 
ZS.). Sztafeta- olimpijska (100- j-2U0+ 
400+800 m.) Sikorski, Szenajch, Weis, 
Kostrzewski.

Skok w  dal — Sikorski, Maszew- 
ski, skok w wyż — Fryszczyn (Polo­
nja), Trojanowski; . pchnięcie kulą —• 
Cejzik (Polonja), K antasiński (Polo­
nja); rzut dyskiem — Cejzik", .Kartasip- 
ski; rzu t oszczepem — Cejzik, Ru- 
secki.

Technicznej, i sportową stronę za­
wodów przeprowadza Lwowski Okr. 
Związek Lekkoatletyczny.

Powyższa impreza o tak  wysokich 
walorach sportowych będzie więc go- 
dnem uświetnieniem 10-Ięcia odzyska­
nia niepodległości Polski i Obrony 
IjW iwa.

Szczegóły odnosza.ee się do progra­
mu zawodów podamy w jednym z na­
stępnych numerów naszego pisma.

Proces kemun stów 
<tryjskLh,
L w ów . lo . p a ź d z ie rn ik a .

( —) Drugi dzień  procesu kom u­
nistów  slryjsk ich , o którym  ob­
szernie wczoraj p isaliśm y, oskar­
żonych o zbrodnię z par. 58, up ły­
nął na przesłuchaniu św iadków . 
Rozprawa naogól nie zaw iera m o­
m entów  szczególnie interesujących, 

I a przesłuchani św iadkow ie zezna.- 
j niam i sw em i poparli oskarżenie, 
I W yrok spodziew any jest dziś.

Albert Blmbeum
Dzierżawca dóbr

zmarł dnia 9 . października w 50 -tym 

roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
we środę dnia 10-go października 
o godz. 3-ej. pop. z domu żałoby 
przy ul. Gliniańskiej 1.10 na cmen­
tarz żydowski.

Rodzina.

O b r a  a bredził bezraugib dz tł szub.
OFIARA PADŁY OBRAZY NAJW YBITNIEJSZYCH  MISTRZÓW

W ŁOSKICH

r*—— O
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„GAZETA PORANNA" z d n ia  11. paźd z ie rn ik a  1928. Str. tS

Ili ujeżdżalni O i z i a ł i  m in e g o  S. I
przy ul, Cełnerowskiej

udziela się nauki jazdy konnej dla Pań i Panów . — Specjalne kursa dla  przyszłych jednorocznych kawalerzystów. 
ł ’rzyjmuje się konie na cale utrzymanie, —  Informacje w kancelarji Oddziału, —  Telefon 43 —90.

KRONIKA

1 0
Października  

Środa  
Zwyc. p d Chocimem

BEDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWliACA.

TEATR W IELKI:
Środa, 10. października „R usałka", o- 

pera  D w orzaka — prem jera.
Czwartek, 11. października „Mała 

grzesznica".
P iątek, 12. bm. „R usałka", opera.

*
Jadw iga Lachow ska, nasza, znakom ita 

śpiew aczka i św iatowej siawy odtw órczy­
n i „Carm eny" Bizeta, po k ilku letn im  po­
bycie na w ielkich scenach zagranicznych, 
śpiewać będzie u nas jeden  raz na  kon­
cercie w p iątek  12. bm. O w ielkiej tej 
artystce pisze m. in. „Czas" krakow ski: 
„Podobna świetność, piękno i siła giosu, 
kunszt techniczny śpiewu, tem peram ent 
i sm ak artystyczny należą do niezw y­
kłych rzadkości. P ani Lachow ska zdu ­
miewa przedew szystkiem  w szechstronno­
ścią in terp re tac ji. Z przedziw ną sub telno­
ścią chw yta ona styl każdej arji czy pie­
śni i jej p ierw iastek  charakterystyczny. 
A rtystka stw arza Każdą a rją  czy pieśnią 
całą scenę pełną niezw ykłej plastyki. Cze­
góż idealniejszego nie m ożna sobie w y­
obrazić".

Dzisiejsza prem iera „B nsaik i11 zapo­
w iada się pod każdym  względem św iet­
nie. Teatr W ielki w ystaw ia to n iepospoli­
te dzieło muzyczne, będące pierwszą w 
tym  sezonie now ością operow ą na scenie 
lwowskiej, z najw iększą starannością  i w 
doskonałem  przygotow aniu. „R usałka" 
osnuta na  poetyckiem  tle baśniow em  
przez znanego poetę czeskiego I. Kvapila, 
a przyodziana w czaru jącą szatę m uzycz­
ną  przez znakom itego kom pozytora An­
toniego D w orzaka, należy do najśw ie t­
niejszych dzieł, jak ie  w ydała produkcja  
operowa z lat ostatnich. Dzięki wysokim 
walorom  swym zdobyła ona sobie wszę­
dzie nadzw yczajne pow odzenie i u trzy ­
m uje się stale w repertuarze  w ielu scen. 
Na naszej scenie ukaże się „R usałka" w 
pięknej i bogatej opraw ie sceniczno-ma- 
larsk iej, zapro jek tow anej przez art. mai. 
p. B. Kudewicza, a w wyborowem  w yko­
nan iu  w okalnem  pod kierunkiem  kapel­
m istrza opery p. J. Leszczyńskiego, k tó ry  
razem  z reżyserem  p St. T arnaw skim  
dzieli tru d  przygotow ania tej n iepospoli­
tej nowości dla sceny lw ow skiej. P artję  
ty tu łow ą śpiewa p. P latów na, obsadę in ­
nych p a rtji stanow ią pp. Demetrowicz, 
Falkenberg, F risch-Ż arska, H inglerówna, 
Popowiczówna, W ilkoszew ska, Bender, 
M orena i Szymonowicz. Operę p rzep la ta­
ją  m alownicze produkcje baletowe, p rzy­
gotow ane przez baletm istrza p. St. F a li­
szewskiego.

„M ała grzesznica41, k tó ra  na wczoraj- 
szem, trzeciem  z rzędu przedstaw ieniu  o- 
k laskiw ana była frenetycznie przez roz­
baw ioną publiczność, pow tórzona będzie 
we czw artek.

„Iryd jon" dla młodzieży szkolnej. 
W obec olbrzym iego pow odzenia, jak ie  
„Iryd jon" K rasińskiego osiągnął na po- 
przedniem  przedstaw ieniu dla młodzieży 
szkolnej, dzieło to pow tórzone będzie w 
przyszłą sobotę, 13. bm. rów nież dla m ło­
dzieży szkolnej po cenach najniższych.

*
TEATR MAŁY:
Środa, 10-go godz. 7.30 wiecz. „P raw ­

dziwa Miłość". Gościnny w ystęp Malic­
kiej i W ęgierko.

Czwartek, 11-go g. 7.30 wiecz. „P raw ­
dziwa Miłość". Gościnny w ystęp M alic­
kiej i W ęgierko.

P iątek, 12. bm. o gódz. 7.30 wiecz. 
„Praw dziw a miłość". Gościnny występ 
Malickiej i W ęgierko.

*
„Praw dziw a miłość11 urocza kom edja 

Bracca z występem  uiezrów nanych arty - 
M w  M ąrji M alickiej i A leksandra W g '

oiazałe wesele leeoisiiiige testem inni
„NARZUCONA", A LE KOCHANA ŻONA. — C IE K A W E  SZCZEGÓŁY. — M EZA LIA N S. — STARO JA ­

PO Ń SK I CH A RA K TER URO CZY STO ŚCI.
Londyn, w  październ iku .

(!) J a k  ju ż  k ró tk o  don ieśliśm y, 
odbyła  się onegdaj w T okio  w  p a ła ­
cu cesarsk im  uroczystość zaślubin  
ks. Cziczibu, brata Mikada, z p. Set-

su M adsudeira, có rk ą  d o ty ch czaso ­
wego posła  japońsk iego  w  W a-szyng 
tonie, a  obecnego posła w L ondynie . 

U roczystość m ia ła  
c h a ra k te r  starojapoński.

gierk o  c ieszy  się  ń ieb y w ałem  pow odze­
n iem . M istrzo w sk a  g ra  w a rszaw sk ich  go ­
ści, św ie tn a  re ż y se r ja  p. A lek san d ra  Wę- 
gierKO, p ięk n e  d e k o ra c je  i i lu s tra c je  m u ­
zyczne, sk ła d a ją  się  n a  całość p ierw szo ­
rzędną.

*
P rogram  K asyna i Koła lit. art. na bie 

żący tydzień: W e czw artek 11. bm. po ­
czątek o godz. 20-tej Audycja ku uczcze­
niu rocznicy śm ierci F ranciszka Schuber­
ta. W spółdziałający: pp. Rabcewiczowa — 
pianistka, z W arszaw y, Sowilski — śpiew, 
St. N iewiadomski — prelegent, dr. Sew. 
B arbag — akom paniam ent.

*
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 

M. TUERKA.
Piątek, 12. październ ika: Jadw iga L a­

chow ska, P rim adonna oper zagranicz­
nych.

Poniedziałek, 15. października: Clau­
dio ARRAU, pianista. ,8510-6

RFPFRTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „C hata W uja Toma".
AVEIYUE: „Pam iętnik i Junkerm ana  i

Villi F ritscha".
v CASINO: „Córka szatana".

CHIMERA: „W ieża miłości".
FATAMORGANA: „M iłostki stu ­

denta".
GRAŻYNA: „Uśmiech losu".
KOPERNIK: „N iepotrzebny człowiek".
LEW : „T ragedja ciem noty" (Idjota).
LUNA: „30 st. poniżej zera".
MARYSIEŃKA: „N iepotrzebny czło­

wiek".
OAZA: ..Krwawa litera".
PAŁACE: „Za m uram i H arem u".
PASAŻ: ..W alka w obłokach".
„UCIECHA11: „Ken M aynard w ojen­

nym  szlakiem ".
 o------

U roczysta A kadem ja ku  uczczeniu Ma- 
rji K onopnickiej odbędzie się staraniem  
Kom itetu Budowy Pom nika poetki w n ie ­
dzielę dn ia  14 bm. o godz. 11.30 w T ea­
trze W ielkim . Słowo w stępne wygłosi 
znany  lite ra t S tanisław  Maykowski. 
Udział w produkcjach  artystycznych 
przyrzekli pp. Siemaszl^owa, Platów na, 
Pastów na, Kustowski, K ielarski, Le­
szczyński oraz chór „Bard".

Posiedzenie K om itetu uczczenia p a ­
mięci K uratora  St. Sobińskiego w celu 
ułożenia program u drugiej rocznicy śm ier 
ci nieodżałow anego wychowawcy m ło­
dzieży — odbędzie się we środę 10. bm.
0  godz. 7-mej w lokalu T. S. L. (ul F re ­
dry).

Związek oficerów  rezerw y zaw iada­
mia, że dn ia  11. bm. (czwartek) o godz. 
19.30 odbędzie się w lokalu w łasnym  dla 
członków Związku zebranie inform acyj- 
no-sprawozdaw cze, na  k tóre niniejszem  
Zarząd Koła Z. O. R. członków  zaprasza.

W alne Zgrom adzenie II G imnazjum 
Szajnochy odbędzie się w czw artek 11 
bm. o godz. 5 popołudniu w sali konfe­
rencyjnej G imnazjum. Na porządku 
dziennym  spraw ozdanie zarządu i wybór 
nowego wydziału.

(.) Zużycie wody w mieście. W  n ie ­
dzielę 30. w rześnia przy najn iższej tem ­
peraturze 7.2 a najw yższej 17.3 zużyto 
27.057 m sześć, wody, w poniedzałek przy 
najniż. tem p. 2.5 a najwyż. 6.4 — 29.29S 
m. sześć., we środę przy najniż. tem p. 4.5
1 najw . 9 — 29.358, we czw artek przy 
temp. 4.5 i 7.8 — 29.296 nr. sześć, w p ią ­
tek przy tem p. 1.5 i 9.2 — 29.804 m. sześć, 
w sobotę przy temp. 17 i 12.6 — 30.027 m. 
sześć., w niedzielę  ̂ bm. przy  tem p. 3 i 
15 5— 26.952 m. izegf

W  urzędzie pocztowym i telegraficz­
nym  Z am arstynów  (pow. Lwów) ustaw io­
no publiczną mównicę i zaprow adzono 
służbę telefoniczną w ograniczonych 
godzinach dziennych. W  agencji poczto­
wej Jas io n aa  m asiow a pow. T urka  pod­
ję to  służbę telegraficzną i telefoniczną w 
ograniczonych godzinach dziennych.

(—) W łam ania i kradzieże. Z bram y 
realności przy ul. Dwernickiego skradzio­
no w czoraj na  szkodę M ieczysława Bom- 
basa tow ar w artości 300 zł. — W  restau ­
rac ji przy ul. Słonecznej skradziono 
w czoraj A ntoniem u M ullerowi z kieszeni 
portfel zaw ierający 300 zł. — Z m ieszka­
n ia  Marji H orpanow , zani. Żółkiewska 56, 
skradziono rzeczy w artości 150 zł. — U- 
biegłej nocy n ieznany spraw ca w łam ał 
się do m ieszkania T adeusza W ysockiego 
przy ul. C etnarow skiej 55 i sk rad ł na je ­
go szkodę ubran ie  w artości 150 zł. — 
W ładysław  Fiuze, zam. pl. M arjacki 9 do­
niósł policji, że n ieznany spraw ca skradł 
z jego m ieszkania rozm aite rzeczy w arto ­
ści 500 zł.

(—■) P rzeb ił żonę sw ą nożem. Do a re ­
sztów policyjnych oddano w czoraj Jana  
F ischera, szewca, k tó ry  swą żonę K ata­
rzynę przebił w czoraj nożem w praw ą 
rękę.

(—) A resztowania. Do aresztów  poli ■ 
cyjnych oddano w czoraj: Ludw ika Ka-
szubę za kradzież pakunku z bielizną na 
pl. K rakow skim  na  szkodę Berli Pień, 
wartości 120 zł., M ichała Czajkowskiego 
za kradzież bucików  na  szkodę Stefana 
Paw łyki, oraz Jan a  Kozickiego jako  silnie 
podejrzanego o kradzież płaszcza dam ­
skiego w artości 200 zł. na  szkodę F ryde­
ryki Sternbach. oraz S tefana Gacha do­
zorowego złodzieja za włóczęgostwo i 
przekroczenie dozoru policyjnego.

 o---
K ursy francusk ie  Tow. Przyjació ł 

F rancji we Lwowie, G im nazjum  III. ul. 
Batorego 1. 5. Wpisy do 10. października, 
po tym  term inie tylko w m iarę wolnych 
miejsc. Sekre tarja t u rzęduje  od 6-tej do 
8-mej wieczorem. Początek nauki od 10. 
b. m. 8474

 o----
D obry hum or. — Nie mogą mieć do­

brego hum oru ludzie, cierpiący na zapar­
cie, gdyż w adliw a działalność kiszek za­
truw a im całe życie. Zastosowanie Casca- 
rine L epriuec w ilości 1 lub 2 pigułek wie 
czorem podczas jedzenia przyw róci im 
natychm iast radość życia. Sprzedaż we 
wszystkich aptekach. 7096

Do litościw ych serc naszych Czytelni- ! 
ków zw raca się 80-letnia staruszka, pozo­
stająca bez środków  do życia. D atki przyj 
m uje A dm inistracja dla „A. F .“.

 o-----
Ś t

Artyści polscy zagranicą. W ystępy L i­
liany Zamorskiej w Operze Zagrzeibskiej 
cieszą się ogóinem uznaniem. Po występie 
w „Butter.Ily“ intendent i dyrektor Opery 
w gorących słowach wobec wszystkich a r­
tystów winszowali arfysice odniesionego 
sukcesu i życzyli dalszego powodzenia, 
podnosząc jej walory wokalne i artystycz­
ne. Publiczność w teatrze zgotowała pol­
skiej artystce owacją kwiatową. Prasa je­
dnogłośnie podnosi u śpiewaczki jej wiel­
ką kulturę i  wysoki poziom artystyczny., j
Po odniesionych sukcesach w Zagrzebiu, 
p. Zamorska zaproszona została na szereg j 
gościnnych występów do Belgradu. j

■»» i

Ż achow ano  surow o rytuał Szinto. 
P ań stw o  młod-zi m ieli na  sobie bo­
gatą, starożytną odzież, w y szy w a­
ną srebrem , k tó ra  od setek  la t u ży ­
w an a  je s t na dworze japońskim . 
R ów nież f ry z u ra  p a ń s tw a  m łodych  
m u sia ła  s ię  poddać

ustalonem u cęrem onjałow i. P o ­
n iew aż p rzy  podobnej sposobności 
n ie  wolno używ ać k le jno tów , g łow y 
p ań stw a  m łodych  ozdobione b y ły  
ty lko  skrom nem i tjaram i. P a n n a
m łoda trzy m ała

w spaniały  w achlarz  
z błyszczącego lak u  z dw o m a o l-  
b rzy m iem i fren d z lam i, k tó re  w lo­
k ły  się  po ziem i; ten w ach la rz  od 
w ieków  z n a jd u je  się w p o siad an iu  
ro dz iny  cesarsk ie j.

P a ń s tw o  m łodzi zam ieszka ją  
pałac Akasaka, zb u d o w an y  dop iero  
p rzed  ro k iem  w s ty lu  eu ropejsk im .

W esele na  dw orze  M ikada o b u ­
dziło

szczególne zainteresow anie
z  tego pow odu, że kts. Cziczibu jako  
d ru g i syn zm arłego  cesarza Jo sz i- 
h ito  odziedziczy koronę, jeżeli obec­
ny cesarz  H iirochito um rze bez po­
zostaw ienia męskiego potomka. D o­
tychczas po siad a  H iroch ito  ty lko  
córeczkę. N ato m ias t m łoda  m a łżo n ­
ka ks. Cziczibu pochodzi w p raw d z ie  

z rodziny szlacheckiej, 
n iem a je d n a k  w  sw oich ży łach  krw i 
książęcej, tylko hrabiowską. Aby 
u su n ąć  lę różnicę islanu, w prow adzo  
no na  życzenie cesarzow ej w dow y 
Sadoko p. Setsu d ro g ą  a d o p tac ji do 
p ew n ej starożytnej rodziny książę­
cej. D zięki tej okoliczności m a łżeń ­
stw o to p rzypom ina  zw iązek  ś lu b ­
n y  d ru g ieg o  sy n a  k ró la  angielskiego.

M ałżeństw o księcia  japońsk iego  
nie je s t w łaściw ie ja k im ś  
sam ow olnym  jego m ezaljansem . 

Żonę w y b ra ła  m u  jego m atk a . O pie­
k o w a ła  się ona od dz iec iń stw a  p. 
S etsu  i serdecznie ją pokochała. — 
K siążę z resz tą  z tego w yboru  jest 
bardzo zadow olony i żyw i dla sw o ­
je j „n arzu co n ej"  żony bardzo ser­
deczne uczucie.

i

Przed tO-ią rocznicą 
Obrony Lwowa.

, JUTRO W IELKIE ZEBRANIE  
OBYW ATELSKIE.

L w ów , 10 października.
Jutro, w e czwartek, 11-go bm., o 

godzinie 6 wieczorem  (18-tej), od­
będzie się w  sali Muzeum ar­
tystycznego, przy ul. H etm ań­
skiej 20, I. p., zebranie obyw atel­
skie celem  utworzenia Komitetu ob­
chodu 10-letniej rocznicy obrony 
Lwowa.
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Środa, 10. październ ika 1928.
W arszaw a (1111) 16.00 M uzyka z płyt 

gram ofonow ych. 18.00 Utwory Czajkow- 
. skiego w w ykon, ork iestry  P. R. pod dyr. 

J. Ozimińskiego. 20.00 Muzyka węgierska. 
W ykonaw cy: O rkiestra P. R., Ilona Bary- 
B riesenm eistrow a (sopran), dyr. J. Ozi- 
m iński (dyrekcja i skrzypce), oraz prof. 
L. U rstein (akomp.) 22.30 M uzyka tanecz­
n a  z rest. ,0aza“.

K raków  (566) 16.30 A udycja d la  dzieci 
i młodzieży. „B raciszek i siostrzyczita1'.
20.30 K oncert wiecz. (orkiestra sym lonicz 
na). 20.30 T ransm isja  m uzyki tanecznej.

Poznań (344) 18.00 T ransm . koncertu  
sym fon. z W arszaw y. 20.30 W ieczór m u­
zyki J. Straussa. 22.40 M uzyka taneczna 
z kaw iarn i ,,E sp lanada“.

Katowice (422) 20.30 K oncert w ieczor­
ny. 22.30 Transm . m uzyki tanecznej.

W ilno (435) 19.00 A udycja dla dzieci 
„Zaczarow any fle t“ , ba jka  St. Gębarskie- 
go. 19.30 Transm . z W arszaw y: Odczyt.
20.30 Transm . z W arszawy.

W rocław  ^322) 20.30 W ieczór w ęgier­
ski.

P raga  (348) 20.00 K oncert Ady Sari.
L ipsk (365) 20.00 W ieczór węgierski. 

L ipska o rk iestra  sym foniczne. B artok, 
H ubay, Kodaly). 22.15 Muzyka taneczna.

S ztu ttgart (379) 20.15 W ieczór w ęgier­
ski. W program ie (Berlios, Liszt, Petófi) 
następnie transm . z F ran k fu rtu .

H am burg (394) 20.00 W ieczór w ęgier­
ski .Recytacje, śpiew i o rk iestra.

F ra n k fu rt (428) 20.15 T ransm isja  z 
Sztu ttgartu . W ieczór w ęgierski.

B erlin (483) 20.00 W ieczór m uzyki i 
lite ra tu ry  w ęgierskiej. 22.30 M uzyka ta ­
neczna.

W iedeń (517) 20.10 W ieczór węgierski 
(fortep.)

Budapeszt (555) 20.30 K oncert z udz. 
śpiewaczki operow ej A ranki Stranszky, 
skrzypaczki M. K alm an i kom pozytora A. 
W ergertha.

Cnwartek, 11. października 1928.
W arszaw a (1111) 18:30 Koncert szkolny 

.(Transmisja z Filharm onii) w programie u- 
twory S Moniuszki. 16.00 Muzyka z plyl 
gramofonowych. 19-5/5 Komunikat rolniczy. 
32,20 Komunikaty. 22j30 Transm isja m uzy­
ki tanecznej.

Kraków (&66) 12.05 Transm isja z Fil- 
harm onji warszawskiej. 20-30 Koncert w ie­
czorny. 28.30 Transm isja m uzyki tanecz­
nej z restauracji ,yPavillon“.

Pean.au (344) 17.35 Lekcja języka fron 
ouskieigo. 20,30 W ieczór m uzyki francu­
skiej.

‘Katowice (422) 20.05 Odczyt „Kocięta 
na bieżni i boisku". 20.30 Transm isja kon­
certu z W arszawy. 22.30 Transm isja m u­
zyki tanecznej.

Wilno (435) 30,30 Koncert wieczorny.
Wrocław (332) 20-30 „Dorina" komedia 

J. Kaisera, 32.30 Muzyka taneczna.
Praga (346) 19:30 Koncert Filharm onii 

czeskiej.
Londyn (301) 28:35 Pro/gram węgierski

06.30 Muzyka taneczna z hotelu Savoy
Sotuttgait (370) 20.15 Transm isja kon­

certu religijnego.
Hamtranj (394) 20-00 „Hokus Pokus" ko 

medija K. Gotza.
Rzym (447) 21-00 „Ci.nCi-La“ operetka
Langenberg (466) 20.00 Muzyka kam e­

ralna • 28.00 Muzyka taneczna.
W iedeń ‘(517) 20.05 Wieczór popularny, 

„Z przeszłości W iednia". Muzyka, śpiew, 
recytacja.

Budapeszt (555) 20.10 Wieczór pieśni i 
arji.

R adjostacja  hotelow a w Bostonie. Je ­
den z najw iększych na  świecie gmachów 
hotelow ych posiada Boston. W  każdym  
pokoju  jes t n iety lko  woda bieżąca ciepła 
i zim na, ale także radjo . W  gm achu znaj­
du je  się specjalna rad jostac ja  nadaw cza, 
k tó re j produkcje  przeznaczone są d la  go­
ści hotelow ych. W  każdym  pokoju  obok 
łóżka znajdu je  się k on tak t z parą  słucha­
wek. Nacisnąw szy guzik m ożna mieć kon 
cert w każdej chwili. Za pom ocą prze­
łączn ika  m ożna odbiór przerzucić na  gło­
śnik. Za pom ocą rad ja  goście o trzym ują 
rów nież odpow iednie dla siebie in fo rm a­
cje od dyrekcji hotelu. W  salj balowej 
m uzykę odbiera się za pomocą systemu 
głośników, k tóre przygryw ają do tańca.

Rad joklab włóczęgów młodocianych 
W Coaville w Anglji, w hrabstwie Leice- 
sfershire utw orzony zoetail radjokluh wie­
czorny dla młodocianych włóczęgów i 
uliczników,, alby dać im sposobność do po* 
żytecznego d  zdrowego sipędzenia czasu 
Główną atrakcją, dla nich jest radioaparat 
odbiorczy z doskonałym głośnikiem, który 
dostarcza im pogadanek, koncertów i m u­
zyki .tanecznej z całego świata. i

Ze spraw m iejskich

CO
KONSENSY BUDOWLANE. — REGULACJA

Lwów, 10. p a ź d z ie rn ik a  
Na w czorajszem  posiedzeniu M agistra­

tu udzielono następu jących  konseusów  
budow lanych:

Janow i i M arji G rząskom  na budow ę 
domu parterow ego na Bogdanówce, Chaji 
Anteil n a  budowę i nadbudow ę części bu ­
dynku oficynowego przy ul. Łyczaków 
sklej 19, Pepi Szapira na  budow ę 3-pię 
trow ego dom u m ieszkalnego przy  ul. W oł 
ność, L aurze Steil na budowę 2-piętrow e 
go dom u przy ul. Cechowej, Jan in ie  Kii 
mowiczowej na  budowę cieplarn i przy ul 
P iekarsk ie j 63, B ernardow i i Bercie Ham 
m erom  n a  nadbudow ę 3-go p ię tra  przy 
ul. M agazynowej 1. 1, Józefow i Moserowi 
na  nadbudow ę 2-go p ię tra  z poddaszem  
przy ul. Jakóba H erm ana 1, Elżbiecie 
M ader 1 E m iiji Arend na budowę p arte ­
rowego dom u z poddaszem  na  Bogda­
nówce, Spółdzielni „W łasna C hata" n a  
budow ę 12 domów przy ul. H cnnli.ga 1 
Piaskow ej.

Uchwalono rozszerzyć około 3 m. sze-

ULIC.
roką  drogę gm inną łączącą ul. Św ięto­
krzyską z ul. Boczną Częstochow skiej do 
10 m. i w ykupić potrzebne n a  ten  ceł 
grunty.

Uchwalono zakupić g run ty , potrzebne 
n a  regulację ul. K rupiarskiej, uchw alono 
w ykupić g run t potrzebny  na  przedłużenie 
ul. „W łasnej Strzechy". Uchwalono od­
stąpić bezpłatnie g run t m iejski na  Żela­
znej W odzie o pow. 469 s. kw adr. Towa­
rzystw u „O chrona Dziecka".

Uchwalono w ydzierżaw ić przedsiębior­
stwu „C yrk S taniew skich" m iejsce na  pl. 
M isjonarskim  za op łatą  200 zl. tygodnio­
wo, rów nocześnie obniżono d la  tego cyr­
ku opłatę w idow iskow ą do 40 proc. b ru t­
to  ceny biletów  w stępu.

P rzyznano  trychinoskopistom  Rzeźni 
m iejskiej prem ję w wysokości 15 zł. za 
każdorazow e w ykrycie trychin .

Uchwalono odstąpić tyt. darm ym  
Związkowi Obrońców Lwowa na  cele b u ­
dowy Domu Związkowego część g runtu  z

Złodziej i leopard.
NIESAMOWITA PRZYGODA Dv/ÓGH WŁAMYWACZY. — W PAŁACU 
MAHARADŻY Ja IPURU. — W&PANI ALA BIESIADA. — MIŁii SPOTKANIE

— DAROWIZNY I SUBW ENCJE.
t. zw. Dworca budow lanego przy ul. Zie­
lonej.

Uchwralono w ypłacić um in ic  w yzna­
niow ej izr. resztę subw encji na  u trzym a­
nie 30 sierót w Zakładzie przy ul. Janow ­
skiej w kwocie zł. 9855.

Przyznano dla P rzy tu liska SS, A lber­
tynek subw encję za 11-gi kw artał br. w  

kwocie 1500 zl., tak ą  sam ą kw otę za III 
kw arta ł br. przyznano dla P rzytuliska 
Braci A lbertynów.

Uchwalono w ynająć od Kom isji In s ty ­
tu tu  ubogich chrześcijan  we Lwowie na 
pom ieszczenie schroniska dla bezdom ­
nych kobiet oraz kuchni dla bezrobot­
nych jednopiętrow y dom z kom pleksu 
zabudow ań Domu Ubogich przy  ul. W ro­
now skiej 2, za czynszem  kw arta lnym  zł 
1442.19.

U chwalono dopłacić p. Adamowi Smo­
lińskiem u w W arszaw ie kwotę zl. 7000 do 
ceny nabytych od niego przez m iasto w 
1925 r 92 obrazów  Łukaszew icza wza- 
m ian za co p. Smoliński odda m iastu do­
datkow o 147 tom ów  dzieł, dotyczących 
dziejów  wojskow ości rosyjskiej.

Uchwalono zakupić film  „M iasto 
Lwów“ celem w yśw ietlenia go na Po­
wszechnej W ystaw ie Poznańskiej, za ccuę 
około kw oty 1500 zl.

L o n d y n  w  październiku. 
Pisma angielskie opowiadają nastę­

p u ją c ą  przygodę, która, zdarzyła się w 
pałacu m aharadży Jaipurn:

n owili uczynić 'wyprawę do pałacu 
maharadży Jaipnru. TJdało się im 
wkraść do

wspaniałego budynku

m

Dwaj indyjscy włam ywacze posta- i i zawrzeć przyjaźń ze strażnikami. I
O G Ł O S Z E N I A ,

POMOC LEKARSKA.

Pewnego wieczora urządzili dla 
swych nowych przyjaciół sm ak o w itr 
ucztę. Potrawy były liczne, gorące n a ­
poje lały się obfitą strugą. Nieatety 
zarówno potrawy, jak napoje za/prawio 
ne były

substancją nasenną.
To taż strażnicy zasnęli, jaik nieżyw i 
Droga do skarbca stała otworem.

Gdy rabusie ciężko obładowani skra 
dzionemi skarbam i, wychodzili ze 
skarbca, ujrzeli leoparda, który z groź­
nym rykiem zaczaił się de skoku. — 
Przerażeni złoczyńcy cofnęli się i pró­
bowali ucieczki. Ale było zapóźuo. — 
Leopard skoczył i 

rozdarł jednego z amatorów cudzej

własności.
Dragi złodziej skulił się przy ziemi i
trzymał w  szachu zwierzę

blaskiem  swej ślepej latarki.
Tak .spędził całą noc. Można sobie w y­
obrazić, ile  się strachu przez ten czas 
najadł. Tych kilka godzin przemieniło 
mu się niewątpliwie w  całą w ieczność 

Gdy o świcie przybyła nowa straż 
celem zluzowania poprzedniej, raibuś 
był więcej martwy, n iż żywy.

Skoro m aharadża dowiedział się o 
tym wypadku

kaizaj złoczyńcę uwolnić, 
u w a ż a ją c , iż d o s ta teczn ie  zo sta ł u k a ­
ra n y  za zbrodnicze przedsięwzięcie.

SPEóJ^LhlK , CH0RÓ3 DZIECI

D r .  O l g a  H a h n
G R Ó D . C K A  46 

Pr^g siia -ję irenfgeinm . lo m ir  muai-couia
P^mar usz D . H S HE Eo

p o w ite  ł  i ordyrr e w ch, roba  h  skór­
nych  w  ne yczi y  h 

S y k s t u s k aul 6

Specjabsia cnor. skór-, w ener. i kosniet.
Dr. Henryk SPUND-FISCHER

b. długoletni lekarz (asyst.) k lin ik  D er­
matolog. w Berlinie, P radze i W iedniu, 
wróci! z zagr. i ord. od 9-1, 3-7. Pl- Ma- 
rjacki 10 11. p. II. wejście ul. Sobieskie­

go 2. Tel- 51-68. 7213-8
POCZEKALNIE SEPARATKOWE.

I K A u a A  1 Vv X vaG  W AuiIa.. 
10 prószy za wytaz. 1

C O L E  F R A N C A I S E
torego 34E h h hkonc s. szkoła ję ­

zyków ob y  h 
Nauka f ancus iego, w łoskiego, angiel- 
‘-kieg , n  e~" eck 6}jo B ach ille rja . Ste o- 
g  Ija Pisani na u aszynach Rodowite 

s ł  fa -how e

i>ALCZYCir.Ln.l z m atu rą  gim nazjalną 
na wieś poszukuję do chłopca 4-kl. n o r­
m alnej. Zgłoszenia, odpisy świadectw: 
W olscy, Płaucza p. Zborów. 8517

JĘZYKÓW iriinciisKiego i włoskiego w yu­
czam  m etodą szybką, łatw ą. Konopnic­
kie) 4 (boczna Zielonej), lewy parter, 
godz. 3—5. 8366-6

I 3 prosae za wntaz*

KRAWCZYNl poszukuje zajęcia w do- 
jnach pryw atnych do bielizny dam skiej 
. m ęskięj lub do szwalni. Zgłoszenia 

11 " ',oTO'-f-v 8518

PAUAO-n poszuK uju p racy , ul. Mącz- 
n a  8. M ichał K obasiew icz, Lwów.

8476-4
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AGRONOMÓW, leśników, gorzelników, 
siły nauczycielskie, biurow e, sklepowe, 
bony Polki, F rancusk i, Niemki, klucz­
nice, kucharzy, ogrodników , personal 
restau racy jny , służbę folw arczną poleca 
B iuro, K ostiuka, K opernika 19, telefon 
33 -9 3 . 8519

I W O LN E POSADY. 
10 prószy za wyraa. I

INTELIGENTNY uczeń do p rak ty k i h a n ­
dlow ej zostanie p rzy jęty  do firm y „Za- 
Lopane“ Lwów, A kadem icka 24. 8489-2

POTRZEBNA do folw arczku sam odzielna, 
sym patyczna gospodyni-kuebarka. Zgro 
szenia z załączeniem  biografji i życio­
rysu p. R udnia Poczajow ska, gm. Te- 
stuebów, folw. B uratyn  Stroński.

8468-2

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć ku rsa  fachow e, koresponden­
cyjne prof. Sekułowicza, W arszaw a, 
Żóraw ia 42. K ursa w yuczają listpw nie: 
huchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 
nauki nandlu, praw a, kalig rafji, pisania 
na m aszynach, tow aroznaw stw a, a n ­
gielskiego, francuskiego, niem ieckiego, 
pisowni (ortografji). Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie prospektów . 8252

I EUUBlONO, ZNA—  DON O. 
10 prószy za wyraz. I

ZGUBIONO kartę  re jestracy jn ą  dla au ta  
ciężarowego m arki P ackard  Nr. 7480 
na nazw isko Inż. M ichał hałapacz . 
Znalazcę prosi się o zw roi do D yrekcji 
Robót Publicznych we Lwowie. 8526

I MlKSLji.&NlA,
10 prószy za wy.az. I

LOKAL na Gródeckiej do odnajęcia. W ia­
domość: F ryzjer, G ródecka 44. 8509

ZAMIENIĘ 2 pokojow e m ieszkanie z koin 
fortem  w cichej kam ienicy w ogrodzie, 
za 3 pokojow e z kom fortem . Pod

I KUPNO 1 j > r n . Ł D U  
12 prószy za y r m . I

DO GIDTNA&TYKI: Mundurki — Spodenki 
I Pantofle poleca „Trvkot“ ul Halicka 
21. 8456-S

SZLAFROKI dam skie, pyjam y dziecinne 
poleca „T rykot", ul. H alicka 21. 8a54-2

GARSONKI w ełniane od zl. 45, „T rykot", 
ul. Halicka 21. 8453-2

OD 1UU0 ZL. Fortepiany -P ian ina  na  do­
godne spłaty poleca „MoninSŁ-ko", Zi- 
m orowicza 10 8032-5

ogłoszeniu naszem z dnia 1 7  Września cod tytułem 
N O W Y  MODEL SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO CHEV~ 
ROLET wkradła się omyłka, którą niniejszym prostujemy. 

Pod "Cena” winno być:,
7 1  7 9 5 0  - -

(O p on y  przednie i tylne 30" X 5")
Z ł 8 1 9 5 . -

(O p ón y  przednie 30" X 5", op on y tyin* 32" X 6")

Loco W arszawa łącznie z  podarkiem obrotowym

G E N E R A L  M O T O R S  W  P O L S C E , W A R S Z A W A

PŁASZCZYKI dziecięce w ogrom nym  w y ­
borze „SPORT", P lac Halicki 3. 8583-4

PfZBraDa i poifiijm
iv.ate.ja na  po rycia  w w ie is im  w.-borze 

p o iac i na jtan ie j
Kazim erz Skibiński 

L w ó w , K o p e m .k a  I. 4. le le i. 51-10 
Ty ko nap r eciw  Szkow iona.

ZA NIELZYTECZNE papiery, gazety, 
ak ta  i stare  książki dobrze zapłacę. 
Zgłoszenia pod „M akulatura". 8512

STREIFER praw ie nowy, udźwig ponad 
3 tony, sprzedam . H ausnera 1. Tel. 
64 -1 6 . 84r 9-3

KOiVlPL.ii.ii-.ju. wyprawki uia n o w o ro d ­
ków „SPORT", plac Halicki 3. 8383-4

F O ltlE P lA N  „F ritz , Stingel, H eitzm ann" 
i inne, znakom ite, praw ie now e; p raw ­
dziwie kupującem u sprzeda korzystnie 
Skleniarski, K opernika 26. 8473-5

POŃCZOCHY gumowe po cenach okazy j­
nych „M ałgorzata", B atorego 34. II p

8410-3

NA RATY O tom any 55 zŁ K anapki 55.— 
F otelik i do rozk ładania 45.—. F ab ryka 
ZAKS, Łyczakow ska 132. 8381-8

WÓZEK row erow y dla chorego porusza­
ny za pomocą rąk  sprzedam . Zgłosze­
nia Miebalewski w Sam borze, K operni­
ka 19. 8369-3

REFORMY, POŃCZOCHY, RĘKAWICZ­
KI, RAJTUZKI czysto w ełniane po ce- 

. nach konkurencyjnych. Piepes, Lwów, 
Boimów 7. 8260-10

I ROi-NE LONiEarzNiA. 
10 oroszy za wyraz. I

JEDW ABIE, w eloury, koronki, dodatki 
‘ n kraw ieczyzny, na jtan ie j, BLAU- 
STETN, W ałowa 11. 8191-3

h U t i i i i  NOWOCZESNEJ IG OHRAfJl AnTYST.
z pi w em  egzam  aow an ś  i w  d aw atra  św iadectw  d a  am at rów  i zawo- 
dow ró  v — . w .w , Mickiewicza 26 T„l. ?4 85. — ROI P. CZYN A.Ą N UKĘ UNIA 
10/10 i028 — P. T l a n e  i P now ie, la p  sani n i  ku isa  zechcą się za ać

w  ok -'Ii sz o n y n  iłn 1 O h  w n m k t  £ ‘.g  19 łei.

F E JL E ’1 ON LI1ERACK1 , GAZ PO P.-

Zelins ckennice
Szkic powieściowy M arji H nosnerow ej.

M arja H ausnerow a posiada już u s ta ­
loną m arkę jako  m alarka  o dużych w a­
lorach artystycznych — jak o  au to rka  po 
raz pierwszy w ystępuje na szerszą a re ­
nę... Bo jakkolw iek mieliśm y sposobność 
w drobnych szkicach, listach z podróży 
i im presjach, poznać je j subtelną zdol­
ność artystycznego u jm ow ania zjaw isk, 
to  „Zielone okiennice" są pierwszem  dzie­
łem skopczonem , w ydanem  jako  osobna 
całość. — Można je  zatem  uważać za wła ■ 
ściwy debiut literacki autorki. — Lecz de 
b iu t ten odruzu daje  je j niezaprzeczone 
praw o do poczestnego m iejsca w rzedzie 
współczesnych autorów . T a pierwsza 
książka bowiem jest już dziełem d o jrza­
łego ta len tu , odkryw a przed nam i nową, 
oryginalną indyw idualność tw órczą, oraz 
opanow anie techniki p isarskiej, pozw ala­
jące n a  zw artą konstrukcję całości,, lo­
giczne przeprow adzenie swych założeń i 
problem ów  psychologicznych, na  w yrazi­
sty rysunek postaci i charakterów .

Po tych k ilku  ogólnych w stępnych u- 
wagach przypatrzm y się bliżej tej in tere­
sującej książce. „Zielone okiennice" to 
studjum  psychologiczne na  tle przełom o­
wych lat 1914— 1919. Główną postacią po­
wieści jest M arjusz Błachocki. Postacią — 
lecz nie bohaterem . Bo jak  gdyby w an ­
tytezie do słynnej apostrofy  Szekspira: — 
„słabości, imię twoje jest kobieta", ten 
m ężczyzną, w idziany przez pryzm at psy­

chiki kobiecej, m e jest bynajm niej p rzed­
staw icielem  siły, mocnego czynu. Dzieje 
jego są poniekąd dziejam i bierności, dzie­
jam i tej „nieproduktyw ności słow iań­
skiej", k tó ra  przy św ietnych w arunkach 
potencjalnych, przy w ielostronności u- 
zdoluień, skłonności do górnych porywów, 
i wzlotów, nie umie zdobyć się na czyn 
w skutek kom pletnej słabości woli — n a ­
stępstw a b raku  dyscypliny w ew nętrznej.

—  Chciałbym  przeżyć w szystko życie, 
jak iem  żyć może człowiek — mówi Ma- 
rjusz, —  W szelka możliwość jej wc mnie... 
m ógłbym  — mogę — jak ie  to piękne, po­
tężne słowo. A upa ja jąc  się czarem  tego 
w yobrażenia o swej „wszechmocy", tej 
w olności w w yborze dróg — nie um ie ża­
dną z nich iść w ytrw ale, nie um ie ani u- 
chwycić szczęścia osobistego, ani w ybrać 
czynu. W alka o ideały, bohaterstw o jak  
czarow ne m iraże przez pewien czas nęcą 
go i pociągają, lecz niem a w nim w ytrw a­
łości, niema te j głębokiej w iary „w sp ra ­
wę", k tó ra  ożywia m niej skom plikow aną 
psychikę R udka O rlika i tych tysiącznych 
szarych Iegunów, co w tw ardym  rygorze 
nakazu w ewnętrznego szli, walczyli, g i­
nęli i zwyciężali. — T am ci wszyscy to  ci, 
co tw orzą nowe życie, nowe warlości. To 
ci, k tórzy  idą ku jasnym  celom, w które 
w ierzą i k tó re  kochają „ tak  opętańczo, 
tak  całkow icie szczerze, że chętnie godzą 
się na  rolę szarego kam yka- k tó ry  Bóg 
rzuca na  szaniec", — mocni nie tylko 
swem życiem, ale i swą śm iercią.

A ntytezą hierności M arjnsza jes t Olka. 
Jakko .w iek  z głów nej roli jak ą  zdaje się 
odgrywać z początku powieści, schodzi 
następnie nc znaczenie jednego epizodu 
w życiu i ‘ irju sza  —  to naszkicow aniu

tuj puaiaei poświęca au to rk a  iyie s ta ran ­
ności i jak  gdyby ukochania , staw ia ją  
tak  mocno, że wysuwa się ona na p ie rw -, 
szy plan, d o ras ta  do m iary  typu now o­
czesnej kobiety, a  stosunek jej do M ariu­
sza jest rów nież typow y dla lej p rzebu­
dowy psychiki kobiecej i ustosunkow a­
n ia  się jej do m ężczyzny, jak ie  przynio­
sła przepotężna w swej grozie, lecz boga­
ta  w twórcze p ierw iastki naw ałnica dzie-, 
jow a. Olka — to może trium falny  gest 
sam ej au tork i, ale to bezw ątpienia tr iu m ­
fu jąca  kobiecość, k tó ra  z próby ogniowej 
lat ostatn ich  wyszła obronną ręką uszla­
chetn iona i wzmocniona.

W przeciw staw ieniu do defetyzm u Ma- 
rjusza, to  typ człow ieka silnego, zdyscy 
plinowanego więźbą nakazów  m oralnych. 
Te nakazy m oralne, to jasne spojrzenie 
w życie, pozw alają je j nie tylko na 
przezw yciężenie „buntów  tem peram entu" 
ale n a  trzezw ą ocenę w artości człowieka, 
czarującego w yobraźnię artystk i i zmysły 
koDiety swym urokiem  rycerza-E rosa. — 
To już nie niew olnica, w idząca w m ęż­
czyźnie, pociągającym  ją  erotycznie wład 
cę i pana, ale to  dusza w olna i zdrowa, 
k tóra  od miłości i życia pragnie „w szyst­
kiego", k tó ra  z człow iekiem  w ybranym  
pragnie nie tylko przeżyć sen miłości, ale 
i życie czynu.

Ciasne ram y fejletonu nie pozw alają 
na  w nikanie w dalsze szczegóły powieści- 
Należy się ograniczyć do zasadniczych 
cech twórczości Marji H ausnerow ej Już 
po przeczytaniu kilku fragm entów  narzu­
ca się jedno: — M arja H ausnerow a po­
została w swej książce m alarką — tylko 
zam iast pendzla i kredki, używa słowa 
i D ióra^,,Zielone okiennice", to cykl zw ią

NAJNOWSZE wzory w iedeńskie w y! ija 
Szatnia, B rajerow ska 3. 8523

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ystaw ioną przez P. K. U. 
Łańcut na  nazwisko- N atan Tescbner 
ur. w roku 1901 Leżajsk. 8529-3

WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły k ra  
wiectwa dam skiego zaw iadam ia, że 
przy szkole została o tw orzona prace 
w nia m undurków , d la  uczeu.c szkół 
żeńskich w cenie po 20 zł. P rzy jm uje 
rów nież robotę w  najskrom niejszym  
zakresie, po cenach najniższych. — M. 
Kozłowska, Akademicka 22. 8183-4

ZDOLNA STENOTYPISTKA
ze stenografją  polską i niem iecką zosta­
nie na tychm iast p rzyjęta. O ferty  sub
„Drzewo" biuro  ogł. Briicka, K ościu­

szki 2. 8522

falenie na raty.
Sypialnia, jadaln ie , salony po adyncze 

sprzęty dum uw e. Ceny gotów kow e.
Herman Miinsyr

shład mebli -  I m  TrybunalsKa a.
t d z ie li sie k redy tu  na prow incji.

P I E C E
żelazne, eir aljowane, krajowe, czeskie 

i amerykańskie

R E IM T S C tf^ E R ,
LEGJONÓ 37-.

zanych ze sobą kom pozycyjnie obrazów.., 
M oment dziejowy przebudzenie się drze­
miących w społeczeństwie sił, przew arto­
ściowanie życia, ustosunkow anie się po ­
szczególnych grup społecznych t jedno ­
stek no „chw ili", d la  jednych w ielkiej 
i osobliwej, d la  drugich ty lko  strasznej i 
n iezrozum iałej, rysunek postaci —  są u ję­
te syntetycznie, uw ypuklone w śm iałych 
i w yraźnych rysach — praw dziw ie po 
m alarsku.

W prow adzając do akcji szereg proble­
mów psychologicznych, etycznych i spo­
łecznych, uw ypuklając rów nocześnie fa ­
bułę powieściową i tło historyczne, czyni 
to z artystycznym  um iarem , łączy te roz­
m aite elem enty bez chaotyczności i prze­
ładow ania

Niemniej plastyczny, bogaty i barw ny 
jest ęzyk au tork i, a praw dziw ie m alarska 
um iejętność u jm ow ania przyrody sp ra­
wia, że postaci powieści nigdy nic o b ra­
cają się w próżni, albo na tle papierow ej 
m artw ej dekoracji. P rzyroda, otoczenie 
i ludzie nie odskakują od siebie, lecz łą ­
czą się w ruchu, lin ji i kolorycie, żyją 
w spólnem sw oistem  życiem, czyto w o tu­
lonej m rokiem  w ieczornym  głębinie leś­
nej, czy wi doskonale podm alow anem  śro­
dowisku niezależnej szkoły m alarskiej, 
czyto w zm iennych obrazach „Bajki wo­
jennej". A nakoniec jeszcze jethio: niem a 
tu  ani cienia efekciarstw a — jest orygi­
nalność bez silenia się na nią, dynam ika 
tw órcza bez fałszywego patosu. Pierwszą 
książkę Marji H ausnerow ej m ożna uw a­
żać jako  zadatek bogatej i w artościow ej 
twórczości.
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Zaktaci leczniczy , ‘
G odzina od W arszaw y au tom obilem , ko le ją  (24 poc ągi dzień  ie) m b tram w ajem  E. K. D. 

Naczelny lekarz Dr. JAN MALKIEWICZ 
Leczenie chorób w ęw nęfrznych i nerw ow ych F ą s ie le  e lek tryczne, św ietlne, m inera lne , h y d ro p a tja , d :e ‘e ty 'ra 
Lampa kwarcowa. Obszerne og.zane gale ja (w erandy) Park. Umysłowo i zakaź ile cha ych zakład no przyjmuje,'Park.

w alescen tów  i po tizebu jących  w yp czynku oddz e ine  pokoje  z ca łkow it m  u trzym aniem .
o d r lS K  M a z o w ie c k i .  ie e  nr: Mt°d'vm asto y* — Grdzisk 31, w W rsa  *io 7 - B̂.

Dla
ma^aż
rekon-

P w ae li; ID CMI FllfflOl Pfau Rynek 19, łl3jt

UIGhfid

m ie j  bo
przez sisn

ZAKOPANE w illa „W iktoria" na  drodze 
do Sanator. nauc*. poleca pokoje z ca­
lem utrzym aniem  po Gonach bardzo u- 
miarkowanych* 7256-2

UNlE-WAŻNIAM zgubioną książeczkę! 
w ojskow ą w ystaw ioną prze P. K. U. 
Gródek Jagielloński na  nazw isko Jonas 
W ittłin. 8487

POŁOŻNA starsza, dośw iadczona p rzy j­
m uje Panie na  czas słabości także 
z prow incji. O pieka wzorowa. Lwów, 
nl. Bema 8. 8520

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Fns-eh, W atowa St. Tel. 
55—20. G740

Magaz/n t pracownia konfekcji i 
oraz sukien damskich

S. S T A D L E U  !
Lwów, P.EK RSKA 3. Za Kolpanem. i

ULGI W SPŁATACH. I
- - - ---------    I

Sprzedaż na dogoane spłaty |
Maszyny

do szycia
Gramofony 
Rowery 
Wtówki

m'eczne
I części składowe tychże.
Przybory do kiawieciyzny I robót ręcznych

Własny warst&t napraw

m i t r  m i i u
IWÓW. UL. WAŁ9WA 1 a. 

H um or.

OJ TO PRAWDA!
— Czy masz nadzieję wesele urządzić 

już w swojem m ieszkaniu?
— Zdaje się, że jeszcze nie... Ale mam 

nadzieję, że srebrne wesele będę mógł już 
obchodzić w w łasnem  m ieszkaniu... Do 
tego czasu chyba coś w ynajdę...

KAŻDA dobra i sta­
ranna gospodyni dba o 
wzorową czystość garnków, 

rondli i wszystkich wogóle 
naczyń kuchennych prze- 
dewszystkiem źe względów 
hygjenicznych, a następnie— 
estetycznych.

Nie jest tak larwo utrzymać 
wszystko stale w . stanie 
wzorowej czystości! Jedynie 
przy pomocy V im ’u daje się 
to uskutecznić.

y im  sp rzeda je  się w  
m ałych  paczkach  jak  
rów nież  i w  dogodnych  
puszkach .

Przedewszystkiem moczyć 
przez chwilę dany przedmiot 
w wodzie gorącej, trzeć 
p r z e d m i o t y  w i l g o t n y m  
ga ł  g a n k i e m  p o s y p a n y m  
Vim’em, a następnie dopro­
wadzać do połysku miękką 
ścir-rką.

System puszek Vim u  jest 
bardzo praktyczny, a me­
talow e dno  z abezp iecza  
od przenikania wo Jy do 
puszki.

LEYER BRO THE RS LIM ITED, ANGLJA.

CENY OGŁOSZEŃ:
‘Za wiersz * - szpaltowy milimetrowy 

fsrer. 30 mm.) ogłoszenia twyk»« za tek. 
•triu 12 gr., za w'ersz 1 - szpalt, milime. 
Irowy (szer. 60 mm.) "odesłane 35 gr., 
-jt wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer 
60 mm.) p< kronice 40 gr., a wiersz 
I - szpad, milimetrowy (szer. 40 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar, dział ekono.

miejmy itd.) 50 gr., za wiersz 1 .  szpalt, 
milimetrowy (szer. GO mm.) w artyLułach 
170 gr., za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia i  a słowo 10 gr., drpfc 
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatne za slo- 
wo 12 gr., dla potrzebująeycb pracy lub

posady 3 gr., eaia strona ogłoszeniowa 
ć’85 zł., pól strony ogłoszeniowej 150 z|„ 
cala strona tekstowa 48>i zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1 - sza) 570 zt. Ogłoszę.
nia zamiejscowe 30 proc. droższe.   Za
ogłoszenia w miejsca zastrzeżeniem, oglo 
szenin osobno stojące I bez unmern doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przrimiiiemy Porta

przekazów nie boniflknjemy. — Uwaga! 
Kolotnny ogłoszeniowe są podzielone aa 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty!

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . .  .  . zL 6.50
Bez dostawy ........................... z), ą.—

Za granicą ................................ zł 9,—

Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI i  SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKI k i ■<>, we Lwowie, i Oup. red. S i  ULAN KKZYZAPiOWSiU.


